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Sprawy szkolne w PoztiaftsMnt

Okręgu szkolnym.
W poznańskim okręgu szkolnym

działy i dzieją sie dziwne rzeczy, które
ciekawe światło na kurator ium rzucata
oraz świadczą, że rządy szkolnictwa po­
znańskiego nie koniecznie w odpowied­
nich rekach spoczywała. Społeczeń­
stwo widzi to i iest silnie zaniepokojo­
ne obecnym stanem, tem bardziej, że

kuratorjum wobec oczywistych nieoo-

magań strusia politykę uprawia, nie
widząc albo nie chcąc widzieć niebez­
pieczeństwa, z tym skutkiem, że doszło

już do prawdziwych skandalów szkol­
nych, ujawniających sie w takich proce
sach iak wagrowiecki, wrzesiński oraz

w sprawie byłego dyrektora seminar­
ium nauczycielskiego w Inowrocławiu

p. Filara.
W ciekawym procesie wagrowieckim

zdołał ks. prefł Gmerek p. Kopaczowi,
dyrektorowi seminarium ,nauczyciel­
skiego w Wagrówcu. udowodnić osz­
czerstwo i kłamstwo, za co sad p. Ko­
pacza na 20 zł grzywny skazał. Prze­
bieg procesu wykazał szereg szczegó­
łów, które rzucaia charakterystyczne
światło na działalność służbowa dyrek­
tora. Sad państwowy takich szczegó­
łów nie rozpatruje i nie karze. Lecz ku­
ratorium jako zwierzchnia władza służ
bowa sprawami temi winno sie dokła­
dnie zajać. Czy dopuszczalna iest rze­
czą. ażeby dyrektor uprawiał jakaś po­
litykę węgłowa, aby nie notował przy­
chodów, aby gubił dowody kasowe?
Już poprzednio niedwuznacznie zwra­
cano uwagę kuratorjum na działalność

p. Kopacza, lecz władze dopatrzyły sie

tylko uchybień formalnych; a czy for-
małnem jest tylko takie prowadzenie
ksiąg kasowych, z którego wywniosko­
wać nie można, ile iest pieniędzy w ka-,
sie, i co sie z niemi stało? Nie słychać,
aby sprawa P. Kopacza zajęło sie kura­
torium i po procesie. Pan Kopacz nie

powinien ani minuty dłużej w Wągrów
cu urzędować.

W listopadzie ubiegłego roku roze­
grała sie przed sadem we Wrześni w

swoim rodzaju sprawa wrzesińska.
Przed trybunałem stanał oskarżony dy­
rektor państwowego gimnazjum w

Wrześni, n. Alfred Romanowicz, pod
ząjz tem napisania anonimu z pogróż­
kami do profesora przy ten!że gimna-
zi urn. Na podstawie orzeczeń dwuch |
ekspertów sadowych z Poznania i z War l

Ustępstwo polskiego
w sprawie optantów.

Poznań. ,,Kurj. Pozn." podaje wiado­
mość, że minister spraw wewnętrznych
zakazał dalszego przymusowego wyda­
lania tych optantów niemieckich, którzy
dot,ychczas granic państwa polskiego nie
opuścili.

Nie mamy skędinęd potwierdzenia
powyższej wiadomości i nie znamy po­
budek, które skłoniły rząd do zmiany
swego stanowiska w sprawie optantów.

Musimy przypuszczać, że ważne ustęp­
stwa ze strony niemieckiej ją wywołały.
Jeżeli tak nie jest i rodacy nasi w Niem­
czech nie mieliby z tego korzyści żadnej,
wtedy niech się rzęd nie dziwu, że postę­
powanie jego wywoła zdumienie i obu­
rzenie.

Niezwłoczne wyjaśnienie ze strony
rzędu jest konieczne.

Skandale konsulackle - bez koftca.
Poseł polski w Waszyngtonie dr. Wró-blewski pobrał grube łapówki za poży­

czkę amerykańska.
Wiedeń, 13. 8 . Prasa wiedeńska na

podstawie rewelacji pism amerykań­
skich omawia obszernie skandal, które

go smutnym bohaterem jest poseł pol­
ski we Waszyngtonie dr. Wróblewski.
Miał on pośredniczyć przy w’yrabianiu
ostatniej pożyczki amerykańskiej, zgo­
dzić się na uciążliwsze dla Polski wa­
runki, zaco odnośne banki wypłacił.y
Wróblewskiemu łapówkę idaca w set­
ki tysięcy dolarów, Prasa podkreśla, że
dr. Wróblewski, człowiek przedtem zu­
pełnie niezamożny, kupił sobie zaraz no

pożyczce amerykańskiej wspaniała i lu-

ksusowo umeblow’ana willę w Biarritz,
w które! zamyśla podobno zamieszki­
w’ać i niepowrócić już na swe poselskie
stanowisko.

(Nasz korespondent warszaw’ski w.

k. od roku bile na alarm, że dobór per­
sonelu w ministerstwie spraw zagrani­
cznych jest jednym protekcyjnym skan
dałem,- ze który winę w pierwszym rzę­
dzie ponosi szef sekcji Bertoni. Czyś
niema w Polsce siły, któraby położyła
kres skandalicznej gospodarce tego pa­
na? — Red,).

Polska kawaleria

spisuje się doskonale.
Armja czerwona, dzięki przewałaftcym siłom, wypiera niebieską

z Jej pozycji.
Radziwiłłów, 13. 8. (PAT). Drugi dzień

manewrów miał pogodę wspaniała.
Punktem obserwacyjnym była Krasna

Góra, oddalona od Radziwiłłowa o 10
kim. Dzię’ki znacznej wyniosłości dawała
ona rozległy w’idok na cała akcję, zw’łasz­
cza na wschodzie. Niebiescy w dalszym
ciągu przeprowadzały swoje działania,
opóźniając posuwanie się czerwonych na

Bro-dy. Zajęli oni las na wschód od Ra­
dziwiłłowa i łinję rzeki Stonówki oraz

wzgórze Krasna Góra, które z powodu
swego położenia stało się kluczem ich po­
zycji, i zmusiło czerwonych do wcześniej­
szego rozwinięcia sw’oich sił. Na specjal­
ne podkreślenie zasługuje skuteczna nad

wyraz działalność lotników, którzy napa­
’stow’ali większe skupienia kawałerji czer

wonych rozpraszają,c je, i zmuszając do

ukrycia się w lasach i wioskach. Samo­
chody pancerne również spełniły swoje
zadanie. Czerwoni skierowali główne
wysiłki na Krasna Górę, ześrodkowujac
na tym terenie uderzenia swoich brygad
kawaleryjskich oraz bata!jonów Strzel­
ców. Umiejętne rozczłonkowanie kawa-
lerji, jej marsz, oraz posuwanie się pod
ogniem artylerji sę godne szczególnego
uwydatnienia. Dzięki znacznej przewa­

dze sił czerwoni zdobyli klucz pozycji
Krasna Górę, obchodząc ja od północy
i południa, oraz kilkakrotnie szarżując,
czem zmusili w końcu niebieskich do
cofnięcia się na wschodni skraj Radzi­
wiłłow’a i lasów pod Brodami wreszcie
na zachodnie stoki w’zgórza, jednak ka-

w’aierja niebieskich dzięki swoim nowo­
czesnym środkom technicznym a więc
lotnictwu, samochodom pancernym itd.

mogła skutecznie opierać się w ciągu
szeregu godzin przeważającym siłom

czerwonej kawałerji, co jest jeszcze jed­
nym dowodem, że kawalerja potężnie u-

zbrojona i wyposażona w now’oczesne
środki techniczne może z pow’odzeniem
walczyć ze znacznie liczniejsza kawaler­
ja niepryjacielska, choćby naw’et pozo­
stająca pod umiejętnem i energicznem
dowództwem. Szczególna uwagę gości
zagranicznych zwróciła na siebie wytrzy­
małość fizyczna naszego wojska, które za

znaczyła się w wykonaniu znacznego
przemarszu bojowego kawałerji w dniu

onegdajszym (60 kim) oraz we w’czoraj­
szym przemarszu oddziałów piechoty
czerwonej (30 kim.) wśród nieustannej
niemal walka.

szawy przyszedł sad we Wrześni do

przekonania o winie oskarżonego dy­
rektora i skazał go na 100 zł grzywny.
Trzeci ekspert z Bydgoszczy, sprowadzo
ny na zadanie oskarżonego na rozpra­
wę apelacyjna do Gniezna, potwierdził

orzeczenia swych kolegów. Sad apela­
cyjny w Gnieźnie uwolnił oskarżonego
dyrektora od winy. Nie chcemy bynaj­
mniej krytykować wyroku sadowego,
lecz chodzi nam o inna rzecz. Otóż roz­
prawa sadowa we Wrześni wykazała

mnóstwo szczegółów zupełnie nleodpo-
wiadaiacych godności 1 stanowisku słu­
żbowemu dyrektora gimnazjum. Moż­
na było sadzić, że pan Romanowicz sam.

ze swego stanowiska ustąpi, ale okazu­
je sie, że zbyt mało szanuje swa god­
ność i stan profesorski Społeczeństwo
jednak sadziło i sadzi, że władza zwiera
chnia powinna zalać właściwe wobec
p, Romanowicza stanowisko, tem bar­
dziej, że już poprzednio informowało
kuratorjum o niezadowoleniu swojem,
wynikaiacem z lekceważenia sobie

przez p. Romanowicza swej roli kiero­
wnika zakładu. A jednak skończył się
jeden rok szkolny, niebawem rozpocz-
nie sie nowy rok szkolny a p. Romano­
wicz wciąż jeszcze we Wrześni istnieje.

Zachodzi jeszcze jeden jaskrawy
wypadek niedopatrzenia i niezaradno­
ści kuratorjum. Mamy na myśli dzia­
łalność byłego dyrektora państwowego
seminarium nauczycielskiego w Ino­
wrocławiu, p. Filara, co do której spo­
łeczeństwo w r. 1921 zgłosiło władzy u-

zasadnione swoje żale. Władza wtedy
nie zajęła zdecydowanego stanowiska.
Zaniepokojenie opinii publicznej wyra­
ziło sie wreszcie w r. b. w kilku jaskra­
wych artykułach - ,,Dziennika Kujaw­
skiego" (również i ,,Dzień. Bydg.") ma­
lujących dosadnio działalność tego pa­
na. Wiemy, że kuratorjum w tym wła­
śnie czasie rozpoczęło jakieś śledztwo
przeciwko p. Filarowi, ale skandalu iuż
sie uniknąć nie da. Proces przeciwko
. .Dziennikowi Kujawskiemu" już jest
zapowiedziany. Dowiemy się zapewne
znowuż szeregu szczegółów niepomyśl­
nych dla szkolnictwa. Kuratorjum prze
niosło p. Filara do Gniezna, lecz on zaj­
muje nadal mieszkanie służbowe w Ino
Wrocławiu i rozgłasza, że cała sprawa
na jego korzyść wypadnie i że wróci na

poprzednie stanowisko, przez co wzbu-

,,KONCERT"
W sobotę i niedzielę od godz. 12.30 do

13.30 odbędzie się w parku Jana Kazimierza
koncert wojskowy na cele ,,Niesienia Do­
raźnej Pomocy Optantom".

Obecnie znajduje się na (19936

uliey BUaMsi 28,l. piętro.

POLSKI BANK ZWIĄZKOWY

g SydSos2C2, ulica JagiaiSssfjska nr, 54
55 ODDZIALw Grudziądzu, Pi. 23 stycznial!
p r zy j m u j e wkłady i depozvty terminowe.
1 bezterminowe na korzystnych warunkach

STfflM KWMN

Plac Teatralny 3. Telefon 988.

Artykuły męskie i damskie. t6428
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dza hiezanfanie do procesu dyscyplinar
nego, który się podobno — bardzo po­
woli toczy.

Td sa trzy najjaskrawsze wypadki,
nad którenń nie można przejść do po­
rządku dziennego, które najwyraźniej
świadczą o tem, że w poznańskim okrę­
gu szkolnym coś nie jest w porządku,
że coś się psuje. Trzech dyrektorów,
kierowników wyższych uczelni, ludzi
na najpoważniejszych stanowiskach,
maiacyęh. dla ojczyzny i społeczeństwa
setki i tysiące inteligentów, przyszłych
duchowych przewodników wychować,
stało się przedmiotem publicznych roz­
praw sadowych, śledztw i dochodzeń
ze strony władz i na wskroś ujemnej
krytyki ze strony społeczeństwa.

A kuratorium jakie wobec takich
t"aktów zajmuje stanowisko? Uprawia
strusia politykę. Nie chce widzieć nie-

oezpieczeństwa, nie chce słyszeć coraz

to głośniejszego i groźniejszego pomru­
ku niezadowolenia, który szerokiemi fa
Kami ku niemu idzie, kuratorium igno­
ruje poprostu głos i życzenia i wolę spo­
łeczeńst’wa, która dla sług państwo­
wych święta być powinna,

Trzy jaskrawe wypadki — czy to

trochę nie za wiele na stosunkowo ma­
ły okręg poznański? Porusza je nieba­
wem w Selmie nasi posłowie, bo rze­
czywiście sa one poważnem ostrzeże­
niem dla kuratorium poznańskiego o-

kręgu szkolnego. Czy kuratorium nie

wje o tem, że wszelkie niepochlebne dla
nas wypadki w naszych trzech zachod­
nich okręgach easiedzj z zachodu z naj­
większa uwaga śledzą i ie z prawdziwa
satysfakcja całemu światu celem zochy
dzenia naszego poziomu kulturalnego
ogłaszają? Stanowisko tak ważne, tak
doniosłe i odpowiedzialne iak dyrekto­
rów gimnazjów i seminariów nauczy­
cielskich powinno kuratorium obsadzać
ludźmi najlepszymi, wytrawnymi i pod
każdym względem nieskazitelnymi.
,,Videant consules, ne uuid detrimenti
res publica capiat". (’Niech bacza kon-
sulowie, by Rzeczpospolita szkody nie

poniosła. Obserwator.

5p. X, prałat R. Weimann.

Jak donosi ,,Germania", zmarł po dłu­
giej chorobie w jednym z szpitali mona­
chijskich X. prałat Robert Weimann,
protonotariusz apostolski i administra­
tor tych części archidiecezji gnieźnień­
skiej i poznańskiej oraz djecezji chełmiń

skiej, które po pokoju wersalskim pozo­
stały przy Niemczech.

Śp. X. prał. Weimann był najprzód
prebendarzem w Gnieźnie, gdzie zarazem

zajmował stanowisko prefekta konwik­
tu arcybiskupiego.

’

W 1906 roku mianowany został
kanonikiem, a w 1915 r. jeneralnym wi­
kariuszem archidiecezji poznańskiej.
Rodem był z Międzyrzecza.

Zmarły kapłan należał do tych nieli­
cznych Niemców, którzy do Pola.ków od­
nosili się życzliwie. Niejeden z wycho­
wanków konwiktu gnieźnieńskiego za­
chował dla niego wdzięczna pamięć.

R. i. p,!
TrTiiwmirrain n^u;;ruiiiiiii uiiwntn.u ni iin wjiiiwwihii miMiiimiiHinimi i

Berlin w oczekiwania odpowiedzi
Paryża.

Paryż, 13. 8 . (PAT) Pisma przypusz­
czała, że odpowiedź francuska zostanie
doręczona w Paryżu ambasadzie nie­
mieckiej w końcu tego tygodnia, wobec
tego kanclerz i min. Stresemann wyja­
da z Berlina z zamiarem powrotu w

przyszłym tygodniu w celu przyjęcia od

powiedzi.

Rozruchy w Tien - Tsinie.

Tien-Tsin. 13. 8, (PAT) Ludność mia­
sta zaatakowała przędzalnie bawełny,
niszcząc całkowicie ich urządzenia.
Władze chińskie wysłały silne oddziały
policji, która zabiła 68 manifestantów
i aresztowała 373 osoby. ,Wielu policjan
’,ów odniosło rany.

Pasicz do Masaryka.

Praga, 13. 8 . (PAT) Jugosłowiański
premier Pasicz, który znajduje się na

kuracji w Karlsbadzie przyszedł do sił
I wczoraj złożył wizytę bawiącemu tam

prezydentowi republiki czechosłowac­
kie! Massarykowi. z którym konferował
A% iso(tetnj,.

’

Olterzw^ zbrojenia napowietrzne
Sowietów.

Londyński ,,Morgenpost" donosi, że rząd
sowiecki wstawił w budżet na rok 1925

ogromne sumy na powiększenie floty napo­
wietrznej, Przewidziane jest zakupno 1030

nowych aeroplanów, z których przeważna
część jest wykonywana w warsztatach so­
wieckich, 330 zamówiono we fabryce Fo-

kiera, 200 we fabrykach włoskich, Zbroje­
nia napowietrzne Sowietów prowadzone są
w olbrzymich rozmiarach, gdyż już w roku

ubiegłego rząd sowiecki zamówi! 700 no­
wych aeroplanów, w przeważnej części w

fabrykach włoskich.

Katastrofa lotnicza

podczas manewrów.
Śmierć porucznika Sokofowa.

Brody, 13. 8. (PAT). Jedynym wypad­
kiem jaki się wydarzył w czasie manew­
rów wołyńskich była katastrofa na lot­
nisku w Brodach, której ofiara padł po­
rucznik Sokołow. Przyczyna wypadku
był nieostrożny start, przeprowadzony
w kierunku silnego wiatru, zamiast prze­
ciw wiatrowi, wskutek czego rozbieg a-

paratu był dłuższy od normalnego. Sa­
molot zaraz po oderwaniu się od ziemi
natrafił na, wąski pas wysokiej kukury­

dzy, która namotała się na koła i dopro­
wadziła do przewrócenia się aparatu ko­
łami do góry. W chwili wywrócenia się
aparatu por. Sokołow, pełniący obowiąz­
ki obserwatora uderzył głową o znajdu­
jący się obok pilota karabin maszynowy
i poniósł śmierć na miejscu. Zwłoki prze­
transportowano na stację Brody, skąd
dziś wysłane zostaną do Warszawy,
gdzie się odbędzie pogrzeb.

Wspaniały czyn Anieli hr. FotuKcklej.
Cały olbrzymi majątek zapisała na cela uniwersytetu w Lublinie.

Bydgoszcz, 14. 8 . Dowiadujemy się
w ostatniej chwili, że Aniela hr. Potu-
licka swój cały majątek a mianowicie
klucze Potulice i Somsieczno, zapisała
na cele uniwersytu lubelskiego, Oba te

klucze, znajdujące się w pierwszorzęd­
nej kulturze, obejmują razem 24 000 mórg
ziemi. O bliższych szczegółach tej fun­
dacji doniesimy w poniedziałkowym nu­
merze.

Huragan nad Pragą.
Praga, 13. 8. (PAT). Poprzedniej nocy

po bardzo upalnym dniu zerwała się nad

Pragą i nad ząchodniemi Czechami
gwałtowna burza, połączona z oberwa­
niem się chmury i łicznemi piorunami.
Nad Pragą uderzyło kilkadziesiąt pioru­
nów. Ulice miasta w przeciągu krótkie­
go czasu pokryły się grubą warstwą gra­
du o wielkości gołębich jaj. W kilku

miejscach w zachodnich Czechach wsku­
tek oberwania się chmury wystąpiły rze­
ki i zalały okolice. Szkody są bardzo
znaczne. Dwie linje kolejowe wiodące
z Pragi zostały uszkodzone.

Epidemia katastrof koiejowych.
Amiens, 13. 8. (PAT). Na stacji w A-

miens wykoleił się pociąg pospieszny.
Zabitych zostało 8 osób, rannych 50, z

tego 7 cię’żko.

Wyrok w proces!? J’=segera.
Już od dłuższego czasu ciągnie się

we Lwowie rozprawa przeciwko komuniście

Jaegerowi, oskarżonemu o zamach na Prezy­
denta Rzeczypospolitej. Wyrok ma zapaść’
w sobotę.

Bezrobocie we Włoszech.

Według ostatnich statystyk włoskich licz­
ba bezrobotnych sięga obecnie 140.000 osób.
W ostał nich czasach uległa ona pewnemu
zwiększeniu, wskutek zmniejszenia się stanu

zatrudnienia w niektórych gałęziach prze­
mysłu chemicznego. Główną część ilości bez­
robotnych stanowią robotnicy pracyjący w

przemyśle metalurgicznym i mechanicznym.
Tak np. firma samochodowa ,.Fiat41 zwolni­
ła w ciągu lipca 4000 robotników. Z dru­
giej strony bezrobocie w okol’cash Tryje-
stu, które dotychczas ogarniało kilkadziesiąt
tysięcy osób, ulega stopniowej likwidacji.

Zgoda Gabinetu ana!elskiego na odpo-
powiedź Niemców.

Londyn. 13. 8 . (PAT) Dziś popoł. ga­
binet angielski odbył posiedzenie w ce­
lu zapoznania się z przebiegiem konfe­
rencji Brianda z Chamberlainem. Na

posiedzeniu tem Chamberlain wypowie
dział w obszernem przemówieniu zadcT
wolenie z powodu osiągniętych rezulta­
tów narad z Briandem. Członkowie ga­
binetu jednocześnie zapoznali się z tre­
ścią ustalonej przez obu ministrów od­
powiedzi francuskiej na ostatnia notę
niemiecką. Poza odpow’iedzią francu­
ska gabinet zajmował sie sprawa eko­
nomicznych potrzeb państwa i zaznalo-
mił sie z treścią memoriału królewskiej
komisji do zbadania stosunków w prze­
myśle w szczególności w przemyśle wę-

I Kłowym. Dzienniki angielskie oma-

dza, by rząd skłonny był do uznania

wdając przebieg narad gabinetu nie sa-

niektórych żądań górników m. in. tych,
które odnoszą sie do współpracy przed­
stawicieli federacji górników w zakre­
sie technicznego badania sytuacji w

górnictwie,
Londyn, 13. 8 . (PAT) Gabinet za­

twierdził w całości wszystkie punkty
układu zawartego miedzy Chamberlai­
nem i Briandem.

— Konkurs teatrów amatorskich w Kruszwicy
zainteresował rzetelnie-szersze koła publiczności,
dla której podobna. impreza nie często się przy­
trafia a nawet przyznać trzeba, że jest to w

tej dziedzinie sztuk pięknych pierwsze bodaj
zdarzenie. Konkurs amatorów sztuki teatralnej
odbędzie się w dniu 15. bm. w kruszwicy w ho­
telu pod białym orłem i biorą w njeru, udział
trzy towarzystwa: ,.Grono Przyjaciół Sceny" z

Bydgoszczy, Tow. Teatr. Amator. ,,Ośw’iata’, z

Inowrocławia i Wielkopolska Grupa Teatral­
na z Gniezna. Organizatorzy konkursu mają na­
dzieję, że obywatelstw’o poprze szlachetne za­
mierzenia miłośników sceny, którzy w ten spo­
sób pragną zapoczątkować a właściwie podłożyć
fundament pod mający się utworzyć związek
wszelkich towarzystw tea,tr, amatorskich.

Połow’a dochodu z konkursu, który ma być
urozmaicony jeszcze w-ielu innemi niespodzian­
kami, i rozrywkami ma być przeznaczony na

biednych m. Kruszw-icy.

Z ŻYCIA TOWARZYSTW.
19991a) K- S, BKorona’1 przy Związku Podofi­

cerów Rezerwy podaje członkom X i II drużyny
do wiadomości, iż dziś w piątek, dnia 13. bm.
odbędzie się pogadanka o godz. 8 wiecz. u p. To­
karzewski ego, ul. Chodkiewicza 34.

19992a) Tow. Powstańców i Wojaków Szwefie-
roow podaje do w’iadomości, iż komisja zabawo
wa ma dziś w piątek zebranie na salce u Patze-
ra o godz. 7 . wiecz. Prezes.

— Baczność, ,,Powstańcy i Wojacy"! W so­
botę i niedzielę odbędzie się w parku Jana Ka­
zimierza od godz. 12 .30 do 13.30 koncert orkie­
stry 16. pułku ułanów ha cele ,,Niesienia Dora­
źnej Pomcy Optantom".

Ostatnie zebranie obw’odowe zarządów tut

towarzystw uchwaliło przyjść z pomocą komi­
tetowi. Dlatego proszę z polecenia komendanta

Wojewódzkiego druha Bernaczka, by Zarządy
wysłały sw’oich członków o godz. 12 w sobotę
i niedzielę na Plac Wolności, gdzie odbiorą dal­
sze informacje. Cel ogrodzenie parku podczas
koncertu. Ubiór cywilny i czapka.

Miński, prezes Macierzy..
19974a) K. S. Brda- Rozkaz! Uprasza się o przy

bycie wszystkich członków dziś na boisko Szko­
ły Oficerskiej. Na porządku sprawa wyjazdu w

sobotę do Mogilna. Punktualne stawienie się na

godz. 7 . konieczne.

20020a) Tow. Powstańoów I Wojaków BMa-
cierz". Nadzwyczajne zebranie odbędzie aig w

poniedziałek, dnia 17. bm. o godz, 7. w lokalu

p. Baeckera. Zebranie zarządu o godz, 6. Na

porządku dziennym ważce spraw/y. Zarząd.
Stów. Młodych Polek BPxomyk". W święto

Wniebowzięcia N.M.P. wycieczka do Inowrocła­
wia i Kruszwicy. Zbiórka punktualnie o J46. na

głównym dworcu. Zgłoszenia przyjmuje się dziś
od 5—7 w biurze parafj. Podróż w obie strony
ze zniżką kosztuje 4.36 zł.

Członkowie towarzystwa ,,Jutrzenka" mogą
także wziąć udział. O liczny udział prosi

Zarząd.
Baczność stolarze Gh. Z . Z . W niedzielę, dnia

16. bm. urządzamy wycieczkę do Rynkowa.
Punkt zborny o godz. 1.30 w południe przy głó­
wnym dworcu. Uprasza się członków i sympa­
tyków o liczny udział z rodzjnami. W razie nie­
pogody wycieczka odbędzie się tydzień później.

- Zarząd.
Zebranie Głównego Zarządo Chrzęść. Zjedn.

Zawodowego odbędzie się w poniedziałek, dnia
17 bm. o godz. 7 wiecz. w sekretariacie ul. Po­
znańska 4. Obecność wszystkich członków ko-,
nieczna. Kaldowski, prezes. ,

Tow. śpiewu ,,Halka". Z powodu capstrzyku,
lekcja śpiewu dziś nie odbędzie się. Zbiórka

wszystkich druhów o godz. 9% w Resursie Ku­
pieckiej.

19894a) Bydgoskie Tow. Cyklistów. Zebranie
zarządu oraz komisji dziś o godz. 8 wiecz. u

Baeckera. Przypominamy jutrzejsze corfeo kwia­
towe oraz wyścigi na szosie gdańskiej. Bufet na

miejscu. Każdy powinien brać udział. Koncert

przy starcie. Nagrody można zobaczyć u Bra­
ci Bażańskich, ul, Gdańska.

1809Oa) Tow. Kupców Bet br. Spoż. Na nowy
transport cukru akcyzę zbiera się w znanych
miejscach do poniedziałku godz. 6. Zarząd.

19989a) Baczność, Cech obuwniczy! Cech nasz

bierze udział ze sztandarem w obchodzie 625-
letniego istnienia cechu obuwniczego w Toru­
niu w sobotę 15. bm. Odjazd o 6.20 rano. O jak
najliczniejszy udział prosi Zarząd.

19943a) Tow Śpiewu ,,Moniuszko". l.ekcja
śpiewu odbędzie się w piątek, dn:a 14 bm.

punktualnie o godzinie 8 wieczorem na salce pa-
rafje.lnej przy kościele Św. Trójcy. Z powodu
załatwienia ważnych spraw uprasza się o kom­
plet. Zarząd.

19S44a) Baczność Tow. oświatowe ,,Lech"!
Zebranie w poniedziałek, dnia 17 bm. o godz,
8 w lokalu 3 Maja przy placu Piastowskim-
Kółko śpiewu o godzinie 7-mej. Zarząd.

19940a) Baczność Tow. Ogrodników Zawodo­
wych na m. Bydgoszcz i okolicę. Wycieczka do
Koźmina w sobotę dnia 15 bm. rano. Zbiórka
o godzinie 3-ciej rano na dworcu g!ównem.

Zarząd.
20014a) Baczność, Jachcice! Tow. śpiewu ,,Lu­

tnia” Jachcice urządza dnia 15. 8 . br. wielką za­
bawę na sali p. WaJenciaka o godz. 4 popol., na

którą szan. Obywatelstwo Jachcie i okolicy za­
prasza. Zarz:ąd.

20017a) Tow. śpiewu ,,Dzwon". Wycieczka do
Gstromecka w niedzielę, dnia 16 bm. Wyjazd o

godz. 4.50 rano, zbiórka o godz. 4 .20 przed dwor­
cem. W razie spóźnienia, uprasza się o przyby­
cie o godz. 1 .20 w południe. Mandoliny i gitary
prosimy z sobą zabra.ć. Goście i sympatycy
mile widziani. Zarząd.

19572a) Tow. Uczniów Handlowych. W nie

dzielę, dnia 16 bm. odbędzie się wycieczka, Zbiór­
ka o godz. 8 rano na Placu Piastowskim.

O liczne przybycie prosi Zarząd.

— Jutro lotów pasażerskich nie będzie. W
dniu 15. bm. nie będzie lotów pasażerskich z po­
wodu święta żołnierskiego i kościelnego. Sarno-
mochód na Plac Teatralny w tym dniu nie wy­
jedzie.

— Wyciecz:ka automobilowa do Gdyni. Ru­
chliwa Komisja Sportowa Wielkopolskiego Au­
tomobilklubu Filji Bydgoszcz, postanowiła ko

rzystając z dwóch świąt urządzić dnia 15 i 16
bm. wy’cieczkę automobilową do Gdyni i in­
nych miejscowości wybrzeża bałtyckiego. Plan

wycieczki jest ustaJony w szcz góląch. Szlak
prowadzi przez K’ościerzynę nad wybrzeże pol­
skie. Wyjazd punktualnie o godz. 6 . rano i
Placu Wolności. Śniadanie w lesie kolo Koście­
rzyny. Obiad w Gdyni, jak również prze.noco­
wanie. Powrót w niedzielę po południu. Koman­
dorem wycieczki jest p. Lund. Zgłoszenia a-

matorów również nieklubowych przyjmują je­
szcze pp. Lund, jak i sekretarz Laskowski

GIEŁDA WARSZAWSKA

z dnia 13. sierpnia 1925 r.

Dewizy; tranz. sprzed. kopno
Dolary St. Zj. 5,18-1, 5,20 5,17

Holandja 209.70 210 20 209 20

Londyn 2B,8U/4 25,38 25,28
Nowy Jork 5,184/. 5.20 5,17
Paryż 24,30 24,36 24,24
Ss5 w aicarja 101,18 101,43 100i92

Pożyczka zlotowa 71°|ft

Pożyczka kolejowa 83l/acJ’

Pożyczka dolarowa 70°/n

Pożyczka konwersyjna 431|20/’

Tendencja uttzymana.



Nr. sm DZIENNIK BYDGOSKI, sobota, 15 gferpnła m§ r.

Sprawa pa!rtn Sezpieczeńsfwa.
Zwołana będzie konferencja europejska.

Londyn. PAT. Dzisiaj rano Briaud
i Chamberlain wznowili przerwań% wozoraj
o godz. 6-ej popoł. konferencję w sprawie
paktu gwarancyjnego. Dzisiejsze narady
trwały do godz. 1 .30, poczem o przebiegu
konferencji wydano komunikat oficjalny
treści następuj %cej: Ministrowie Briand i
Chamberlain osiągnęli porozumienie co do
tekstu odpowiedzi rządu francuskiego na

ostatnią notę niemiecką w sprawie traktatu
o wzajemnej gwarancji i arbitrażu. Odpo­
wiedź francuska zgodna jest z poglądami
sojuszników. Rezultaty wymiany poglądów
między oboma ministrami dają podstawę
do dalszych rokowań w sprawie paktu gwa­
rancyjnego, jednakże traktat gwarancyjny
może przybrać formę ostateczną dopiero po
bezpośredniej wspólnej wymianie poglądów
wszystkich zainteresowanych stron. Ostatnia

konferenoja, odbyta w Londynie stwarza

właśnie podstawę do tego rodzaju wspólnej
konferencji wszystkich stron, o terminie
Jwrołania której można już będzie mówić
w najbliższej przyszłości. Konferencja ta

doprowadzi niewątpliwie do ostatecznego
rozwiązania całego zagadnienia. Chamber­
lain w odbytych z Briandem naradach miał
możność wypowiedzenia poglądów swego
rządu na charakter ostatniej odpowiedzi
francuskiej i przyjął w imieniu tegoż rządu
tekst tej odpowiedzi zredagowanej w formie

ostatecznej. Tekst noty jeszcze przed wrę ­
czeniem jej w Berlinie, podany zostanie

przez rząd francuski do wiadomości reszty
sojuszników. Sądzą tu, że poszczególne
punkty noty francuskiej stanowią odpowiedź
na propozycje, zawarte w nocie niemieckiej
z dnia 20 Iipca br. Nota sojuszników przy­
brać ma również moment zwrotny w per­
traktacjach o pakt bezpieczeństwa, moment

mający stanowić przejście od wymiany po­
glądów drogą not do bezpośredniej wspólnej
konferencji stron. Ogłoszony dzisiaj komu­
nikat mówi wyraźnie o iatenojach sojusz
ników, nie dążących bynajmniej do ograni­
czenia współpracy Niemiec w konstrukcji
paktu. Wnoszą tu, że rozmowy Chamber­
laina z Briandem zakreśliły szersze ramy i

objęły również sprawę samego paktu jako
ostatecznego celu prowadzonych rokowań.
Ta część konferencji ministrów miała mieć

jednak tylko charakter meobowi%zuj%cej
wymiany poglądów.

Wie!ka katastrofa pod Warszawą.
Dnia 10 b. m, r godzinach popołudnio­

wych z Otwocka do Warszawy jechał sa­
mochód z 4-ma pasażerami. Samochód,
natrafiwszy aa przeszkodę, wskutek silnego
zahamowania, przewrócił się do góry kołami
Katastrofa była straszna. Adwokat Jakób
Natanson i szofer Franciszek Wejer, zostali

przewiezieni do szpitala i w parę godzin
zmarli. Inż. Rubinstein, Leon Kozłowski i

panna Gwinówna, zostali ciężko ranni.

St. BraudowsfcL 89

taHiilińiti.
Powieść w 3 częściach.

Bząść i i H spisana według bydgoskich i poznań­
skich aktów kryminałttyeli, część HI według pa­

miętnika Marli Skower.

(Ciąg dalszy)

Śniadanie przeciągnęło się do popo­
łudniowej godziny. Freussowi dobrze

było w towarzystwie tych obu ludzi,
z których jeden lizał mu się, bo to leżało
W jego naturze i miał nadzieję wyciąg­
nięcia jeszcze stu marek od hrabiego,
drugi zaś ssdził się na pochlebstwa, aby
Zatrzeć pamięć swego wczorajszego łaj­
dactwa.

Umówiwszy się z Konopackim i ze

Schmidtem, że zejdą się znowu o siód­
mej pod Strzechą, hrabia udał się do sie­
bie do hotelu, ale po drodze spotkał pa­
robka z Olimpji, który dowiedziawszy
się na razie, gdzie Karge mieszka, szedł
właśnie do jego mieszkania, aby go
p adres Mary zapytać.

Hrabia poszedł z parobkiem na Wroc­
ławską ulicę, gdzie od gospodyni Karge­
go dowiedział się, że Karge dziś wcale
do domu nie wrócił, a Mary pytała się
o swego narzeczonego już dwa razy.

Wypytawszy, gdzie Mary mieszka,
pojechał pod ,wskazany_m adresem, i tu

znów właścicielka mieszkania opowie­
działa mu z całą gotowością, że Mary
otrzymała niedawno telegram, który ją
nadzwyczaj wzburzył i po którym wy­
szła zaraz na miasto.

1— To był zapewne telegram od Kar­
gego! — pomyślał Preuss i wściekłość
zawrzała w nim na nowo.

Czas do godzny siódmej spędził Jak
umiał, już to zakupując po magazynach
różne drobiazgi, bądź to włócząc s,ię po
ulicy i podglądając kobiety. A przytem
ęo pół godziny posyłał służącego hotelo­
wego na Garbary, aby się dowiedział, czy
miss Mary wróciła do domu.

Ale nie wróciła ani po południu, ani
do późnego wieczora nawet,

- Pewnie pojechała za nim!

To była uprzykrzona myśl hrabiego
i postanowił o niej zapomnieć. Towarzy­
stwo Konopackiego i Schmidta przynio­
sło mu trochę ulgi. O dziesiątej wieczo­
rem powlekli się znów we trójkę do

Olimpji.
— Mary przyjdzie tu? - spytał Ko­

nopacki.
— Jej noga już nie przestąpi progu

tej mordowni! — zapewniał hrabia z tym
samym łajdackim akcentem, który miał
dać do poznania, że Mary zupełnie w je­
go mocy się znajduje.

I mimo tego, że posiadał tak ,,kapi­
talny kawałek11, jak to ustawicznie po­
wtarzał Konopacki, hrabia urządził tego
wieczora w s%paratce u Grossbergera
niebywałą .orgję, na którą zaprosił aż

-- -- -

-...

pięć szansonistek, i podczas której służ­
ba szampan koszami wnosiła do sepa­
ratki.

A gdy znów szary świt ogarniał mro­
czne niebo, hrabia, zupełnie pijany, je­
chał do Puszczykowa w towarzystwie
Konopackiego, Schmidta i aż pięciu tyn-
glówek.

ROZZBITEŁ

W trzy lata później po O’pisanych po­
wyżej zdarzeniach, stał na Berlińskiej
ulicy średniego wzrostu mężczyzna i spo­
glądał z pewnym smutkiem czy bojaźnią
na jednopiętrowy dom, na którego fasa­
dzie można było odczytać podrapany na­
pis: M. Ban mann, Skład maszyn i narzę­
dzi rolniczych.

Nieznajomy, który na ów dom tak
dziwnie patrzał, i jakby jakąś walkę to­
czył ze sobą, był to trzydziestokilkołetni
mężczyzna, ciemnej twarzy i ponurych
oczu, których spojrzenie tem było nie­
przyjemniejsze, że człowiek ów był bied­
nie odziany i wszystko wskazywało
u niego na wielki niedostatek. Gdyby
nię wyraz twarzy, wcale inteligentny
i pewną energję zdradzający, to można

go było wziąść za żebraka, który wstydzi
się wyciągać rękę, ale milcząc o zmiło­
wanie prosi.

Po kilku minutach takiej obserwacji
nieznajomy przeszedł na drugą stronę
ulicy, jakby się jeszcze lepiej chciał

przyjrzeć temu domowi, a potem wrócił
i po krótkiem wahaniu wszedł dą kan­
toru składownL

-— Jest pan Baumann? — spytał pi­
sarza w pierwszym pokoju, a głos jego
aż wibrował ze wzruszenia.

Zapytany wskazał ręką na najbliższe
drzwi.

i- Czy wolny?

Wolny. Proszę wejść.

Kancelarja Be;umanna była nieco
cieemną, bo na oknie od strony ulicy,
rozlepiony był wielki plakat reklamowy.
To teź Baumann, ujrzawszy wchodzące­
go gościa, podsunął okulary na czoło,
i wskazał na krzesło obok swego biurka:
Spostrzegłszy jednak nieśmiałą, a nawet

jakby pokprną postawę przybysza, i są­
dząc, że ma biedaka przed sobą, zastąpi!
mu drogę, pytając trochę szorstko:

- Was wiinschen Sie?

Przybysz cofnął się zmieszany, i nic,
nie mówiąc spoglądał to na ziemię, ta

znów podnosił oczy ku Baumannowi. Aż

ten ostatni począł mu się coraz uważniej
przypatrywać i jakby coś sobie przypo-
minąć. Nareszcie wyciągnął do niego rę­
kę jak do starego znajomego.

-- Pan mnie sobie przypomina? -

wybuchnął z radością obcy człowiek
i chwycił z uniesieniem podaną sobie
dłoń.

- Przecie to pan, panie Karge? -y,
rzekł Baumann, nie czująę się jęszęzą
zupełnie pewnym siebie.

- To ja, pański buchalter...

ięiągdąlezynastąpi)

.-I’J -

TydzieńTransperia Forda
16-22 sierpnia

W tym tygodni,u nre%dmj% wszyscy polscy przedstawiciele
Forda wystaw§ podwozi ciężarowych Ford z polskiemi nad­
woziami. Wszyscy są zaproszeni do odwiedzenia tej wystawy.

Kwestja transportu odgrywa nadzwyczaj ważną rolę dla tych,
którzy potrzebuj%samochodów ciężarowych. Najkorzystniejszym
jej rozwiązaniem jest użycia samochodów ciężarowych Ford.

Znaczna większość ciężarówek w Polsce są marki Ford,
co jest dowodem pierwszorzędnej jakości tych wozów.

Wszystkie samochody ciężarowe Ford
s% zaopatrzone w polskie nadwozia.

Samochody ciężarowe Ford zawdzięczają swą popularność
zarówno w miastach jak i na wsi swym wybitnym zaletom:

niskiej cenie i taniości w użyciu oraz mocnej i prostej budowie.

Każdy przedstawiciel Forda chętnie zademon­
struje rozmaite typy samochodów ciężarowych
Ford i udzieli wyczerpuj %cych objaśnień.

PRZEDSTAWICIELE NA POLSKĘ i w. m. GDAŃSK!

BYDGOSZCZ i Wytwórnia motorów Jezdnych ,,Stadle". - BIELSKO t nMoBtanla" !ni,
Wiktor Strauss. - SRZEŚĆ n/ BUGIEM( M. Greim Biuro Inż Budów(, sp. z o. o. -_

CSSOJNICEs H. Stroiński Dora Handlowy. - DROCHOBYCZt Małopolska Spółka Tech­
niczno-Handlowa Sp. z O. P .

- GNIEZNO( Józef kon.ieczny, - GRUDZŁZ^,DZi 8. Wro­
czyński. - IMOWROCŁAWi ,,Auto - Traktor", Jan Gawron. - KATOWICE(
,,Elfbor" 8. A . Handl. Przemysł. Ł, J. Borkowski; Ludwik Hubicki. - KALISZ( H. Skassa

1 Z. Zarnecki. - KIECCE( Bracia Z. A 8. PrzygodzGy - KRAKÓW( Ludwik Hubicki --,

KUTNO. W. Nikiewicz H. Karczewski i S-ka - LUBLIN( Lubetoki Syndykat Rolniczy
Sp. Akc. - LWÓW( ,Eshape" Sp. Handl. Przemysł, z o. p. - ŁÓDlt( oElibor" Sp. Akc.
Handl. PrzemyeL Ł. J . Borkowski, Spółka dla Sprzedaży Samochodów. - OSTRÓW
(Wlelkop.) W. Wentzel, - POZNAŃ( ,,Eiibor" Sp. Akc. Handl. Przemysł. Ł . J . Bor­
kowski; J. Zagórski a A. Tatarski. - PŁOCK( Polskie Tow. Automobilowej Komunikacji
Sp. z ogr. odp. - PRZEMYŚL( ,,Cyklop" Fabryka maszyn, odlewnia żelaza i handel maszyn
Sp. z ogr. odp. - RADOM( Inż. W. Kechel Biuro Teohn.-Handl. - RZESZÓW( ,,Kużntea"
Fabryka i warszŁ reperacyjna maszyn rolniczych Sp. z o. o. - RÓWNE: ,,Technoskfad"
Biuro Techniczno-Handlowe. - SANOK( K. Dembiński. - STAROGARD: Rud. Eichbaura.

SOSNOWIEC( Tow. Przem,-Handl. ,,Oskard" Bp. z ogr. odp. - STRYJ i Bracia Horodyaoy
Warsztaty Maszynowe. - TORUŃ: Centrala Samochodów i Akcesorji M. Hartwłg i 8-ka-t
TARNÓWł ,,Popęd" Warsztaty mechan. I garaże samoch. Bronisław Kalicki. - WŁO­
CŁAWEK( Józef Skrobeck(. - WILNOt W. Malinowski Dom Przem.-Handi, Sp.zo.o. -

WARSZAWA( ,EI:bor" Sp. Akc. Handl. PrzemysŁ Ł. J . Borkowski. - GDAŃSK(
,,Ellbor" Sp. Akc. Handl. Przemysł. Ł. J . Borkowski; v. Alvensieben A Thiel G, m. b. H.

MYTYCH: J. Klein.
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Pojedynek, który się nie odbył.
Denat z przestrzelaną skronią.

Dnia 11. bm. o godz. 11 rano nr lasku
Bielańskim znaleziono leżącego mężczyznę
z przestrzeloną skronią Fakt, ten wywoła(
początkowo szaloną sensację, ponieważ
w tymże dniu rano miał się odbyd na Bie­
lanach pojedynek, a ciężko ranny mężczyzna
był nawet podobny do jednego z pojedyn-
kowiczów. Wezwane Pogotowie przewiozło
nieznajomggo do szpitala św. Rocha, gdzie
wkrótce zmarł. Energiczne śledztwo wy­
jaśniło w niezwykle prędkim czasie, iż nie­
znajomy nie jest ofiarą kodeksu honorowego,
lecz krawcem z zawodu, nazwiskiem Wa­
silewski Stanisław, który w celu samobój­
czym strzelił sobie w skroń.

Pogłoski o pojedynku nie były jednak
,bezpodstawne: w dniu tym dwaj dżentel­
meni, należący zresztą do ,,mniejszości"

(z bronią w ręku załatwiać mieli swoje
sprawy honorowe. Rycerskiemu zwyczajowi
nie stało się jednak zadość: najwięcej od­
wagi, jak się często zdarza okazali sekun­
(danci. Sami przeciwnicy nie stawili się.

Typ bydgoski.

— Bojkot towarów niemieckich, Dnia 11 bru.

odbyło się w Pabjanicach zebranie chrześcijań­
skich związkó-w zawodowych przemysłu włó­
kienniczego, na którym referowano sprawę

wojny celnej polsko-niemieckiej. Zebrani jed­
nomyślnie uchw’alili bojkot towarów niemie­
ckich.

Skandal emerytalny -

w nieskończoność!
Emeryci polscy apeluje do Ameryki, aby nie dała im zginąć z głodu.

Rada Naczelna Związków Emerytalnych
uchwaliła: 1. Wydać gorącą odezwę do

wszystkich polskich disitmników amery­
kańskich z prośbą o pomoc i ratunek zwłasz­
cza o . odzież na zimę dła 17.000 Małopolskich
emerytów, wdów i sierót b. Austrji. 2. Wez­
wać wszystkich emerytów, wdowy i sieroty
do jednorazowego opodatkowania się (emeryci
po 1 zi, wdowy i sieroty po 50 groszy),

a to na cele organizacyjne, na wyjazdy
delegatów i deleda!ek, na utworzenie stałej
Komisji prawnej na fundusz prasowy, na

drukowane petycje i memcrjały. 8. Wysłać
po powrocie p. Premjera Grabskiego z Krynicy
dwie delegatki do Warszawy, dla wyjednania
bezzwłocznej doraźnej zapomogi dła ginących
z głodu wdów i sierót.

Straszna katastrofa na plaży.
Dotychczas wydobyto z pod skał 20 zabitych I wielu rannych.
Z Żytomierza nadeszła wiadomość

o strasznym wypadku, jaki się tam wy­
darzył. Oto nad brzegiem rzek, przepływa­
jącej pod Żytomierzem, osunęła się nie­
spodzianie wielka skalista góra na plażę,
na której ludność miasta gromadzi się w

celu używania kąpieli i powietrza. Spada­
jące odłamy skały zasypały znaczną liczbę
znajdującej się w tem miejscu publiczności.
Straż pożarna i wojsko pozpoczęły natych­

miast akcję ratunkową, która w pierwszej
zaraz chwili umożliwiła wydobycie z pod
skał 20 zabitych i wielu rannych. Prawdo­
podobnie jednak liczba ofiar kaiastrofy jest
znacznie większa, lecz nie mogła być na­
razie stwierdzona, gdyż usuwanie odłamów

skalnych nie zostało jeszcze ukończone
i niewiadomo, czy nie znajdują się pod
nimi jeszcze inni eapypani.

Hydra komunizmu podnosi łeb.

W ciągu ostatnich dni wystąpienia ko­
munistów na terenie całej Rzeczypospolitej
nabraty ostrzejszego charakteru. Oprócz
rozrzucania odezw masowo w większych
miastach, iak Łódź, Białystok, Katowice,
coraz częściej zdarzają się wypadki wywie­
szania sztandarów komunistycznych z na­
pisami antipaóstwowerni. Tak w Łodzi wy­
wieszono taki sztandar przy ulicy Dworskiej,
w powiatach kolneńskira, grodzieńskim
bielskim woj. białostockiego, zdarzały się
również wypadki zawieszenia sztandarów

komunistycznych na drutach telegraficznych,
czy też na innych widocznych miejscach.
W woj. białostockim aresztowano w tej
sprawie około 120 osób, które zostały prze­
kazane władzom sądowym

Z KRAJU.

STUDŹCE. (Uderzy! pierun). Podczas sobo­
tniej burzy uderzy! tutaj piorun w zabudowanie
gospodarza p. Jankego. zabijając konia i świnię
Die wznieciwszy jednak na szczęście pożaru.

ŁÓDŹ. Przygotowania na przyjęcie naszego
nauczycielstwa. Dnia 20 bro. przybywa do Ło­
dzi wycieczka nauczyciela; wa polskiego z Gdań-
ska i okręgu pomorsk(ego. Wycieczka bawi o-

becnie w Małopolsce. Celem odpowiedniego
przyjęcia wycieczki, zawiązuje się specjalny ko­
mitet

— Strajk. Do dziś sytuacja strajkowa w fa­
bryce Poznańskiego nie uległa zmiauie. Zwią­
zek nadał stół na stanowisku strajkowani,
nie chąc pośredniczyć w likwidacji zatargu.
Ma się odbyć konferencja między zarządem
fabryki a robotnikami z tkalni.

— Powiększenie fabryki zapałek. Często­
chowska fabryka zapałek pod firmą ,,Polskie
Towarzystwo Przemyślu Zapałczanego" powięk­
szyła się znacznie, ponieważ przeniesiono do

niej cały niemal inwentarz zlikwidowanej fabry­
ki zapałek w Mszczonowie. W związku z tem

Zarząd Główny towarzystwa, mający dotychczas
siedzibę w Warszawie, przeniósł się na stałe do

Częstochowy.
— Bezrobocie wzrasta. Pomimo rozpoczęcia

robót sezonowych, przy których w miesiącu
lipcu za pośrednictwem Państwowego Urzędu

Pośrednictwa Pracy znalazło zatrudnienie 573

osoby, liczba bezrobotnych w Częstochowie nifc

tylko zmniejszyła się lecz stale wzrasta.

W końcu miesiąca lipca zarejestrowanyek
było 4230 osób, tymczasem zeA w po:, ied zlałek,
dnia 10 sierpnia na liście poszukujących pracy
figurowało już 4-510 nazwisk czyli w ciągu l(
dni sierpnia liczba bezrobotnych zwiększy łn sU
o 280 osób. Na zmniejszenie się klęski bezrobo-
cla niema najmniejszych widoków, gdyż wszak
kle roboty sezonowe, jak również praco przy
sprzętach zbóż wrą w całej pełni.

Senatorzy g sJańsey rodem z Polski.

,,Danz. Volksstimme" podała życiorysy na

wych senatorów, z których 5 ciu na ogólną lica
bę 1-4-tu urodzonych jest na ziemiach polskich,
a mfanomicie dwóch Gel,l 1 Boet,zel w Bydgo-
szczy, dr. Kamnitzer i Iłammiger w Tczewią
dr. Neumann w Kościerzynie, pozatem trzech

pochodzi z Gdańska, a mianowicie Loops, Sie-
benfreund i Fuchs, reszta zaś z Niemiec.

Wilno.

— Za szkół powszechnych. W nadchodzą­
cym roku szkolnym ilość szkół powszechnych
w Wilnie nie będzie zwiększona natomiast zna.

czna ilość tych szkól szećcioklasowych ma by(
ma być przekształcona na siedmioklasowe, wo­
bec czego liczba etatów nauczycielskich będsia
zwiększona o 50 osób.

— Rekrutacja robotników. Urząd pośredni-
wa pracy w Wilnie rozpoczął rekrutację robot­
ników na wyjazd do Francji na roboty rolna,

_ Kredyty ne budową domów. Oddział wi­
leński banku gospodarstwa krajowego zwrócił
się do magistratu m. Wilna z propozycją, by
magistrat gwarantował pożyczki krótkotermino­
we, wydawane przez bank dla petentów, którzy
chcą budować lub odbudowywać domy.

— Modły o zdrowie J, Em. prymasa Dalbom
Z powodu choroby J. Em. prymasa Polski, kar­
dynała Dalbora wikarjusz kapitulny wileński,
ka biskup Kazimierz Michalkiewlcz zalecił du­
chowieństwu 1 wiernym modty za zdrowie kar­
dynała dla którego Wilno i Wileńszczyzna
żywi głęboką wdzięczność za wydatną pomoc
moralną 1 tnaterjalną dla szkół i instytucji
opieki społecznej, okazywaną przez niego za

ciężkich czasów okupacji niemieckiej.

Ciekawe wykopaliska.
Z Brus donoszą nam: Dnia 10 bm,

dzieci wiejskie, zajęte przy kopaniu w laską
pod Czyczltowy natrafiły na starożyt,ny
grobowiec z epoki bronsowej. Z grobu,
przykrytego płytą kamienną prócz urny
z prochami wydobyto ciekawy oraz meta­
lowego pancer/a ze sprężynami wężyko­
watemu Prawdopodobnie odkryciem za-(
interesują się kompetentno czynniki, znawcy
starożyt,ności.

Stanisław Bełza.

Nasi wywrotowcy.
i.

Abraham Idelson zalicza się do zna­
nych przywódców ruchu sjonistyczne­
go w Polsce i Rosji.

Jak samo imię jego wskazuje. 1est
on z krwi i kości żydem, jako wiec ta­
ki. wszystko co z pod jego pióra o ru­
chu tym wyszło dotąd, rozpatruje z ży­
dowskiego wyłącznie punktu widzenia,
pod promieniami żydowskiego słońca i
nieba, pracuje dla chwały Izraela.

Chociaż jednak tendencyjność jego
pisarskich robót w każdym jego wier­
szu. jaskrawo bije w oczy, przecież od
czasu do czasu prześlizgnie mu się w

jego artykułach coś takiego, co charak

teryzuiac jego wpsółrasowców wiernie
ale niezbyt dla nich dodatnio, każdemu

chrześcijaninowi na całym świecie. da­
wać powinno dużo do myślenia. Ucząc
Ich. jaka rozkładowa siła ,dla opartej
na wierze w Odkupiciela świata zachód

niej cywilizacji jest wszędzie żyd.
Otóż pisarz ten, w jednym z nume­

rów organu sjonistycznego, w języku
rosyjskim wychodzącego w Berlinie

pod tytułem ,,RazSwiet", o rodakach
swoich tak się wyraża:

,,W żydzie pozostała z przeszłości
jedynie nienawiść do Istniejaceao sta­
nu rzeczy, który zawsze był dla niego
wstrętny. Wszystko to razem wzięte
czyni z żydów typ głównie rewolucyj­
ny, ściślej mówiąc, raczej typ okresu
niszczenia niż twórczości. We wszyst­
kich rewolucjach, poczvniaiac od ze­
szłego stulecia, a kończąc na obecnej
rosyjskiej, ten typ żydowski bierze w

nich udział, odgrywa w nich duża role,
stanowi częstokroć dusze tego ruchu,
w zależności od odporności i rozwoju
umysłowego tych mas, śród których
działa."

Zatem jak ’w’idać ze słów powyż­
szych żyda, i to nie przeciętnego, na

dusze każdego z synów Judv rozpro­
szonych po całej nieledwie kuli ziem­
skiej, a najliczniej niestety w naszej
Polsce, składaia sie trzy czynniki:

nienawiść do wstrętnego mu, na

chrześciiańskiem naturalnie podłożu
opartego stanu rzeczy. —

chęć nie naprawy tego stanu, umoż­
liwiającego mu lepsze warunki życia,
ale doszczętnego jego zniszczenia, —

dążenie do rewolucji, oczyw’iście
krw’aw’ej, bv rozkładowe zamiary swo­
je urzeczywistnić.

A ponieważ ożywiony tem każdy
bez wyjątku żyd zawsze i wszędzie, in­
stynktem urodzonego wywrotowca i

niszczyciela, czuje że nie wszędzie dąż­
ność ku temu spotka sie z jednako­
wym sprzeciwem, przeto napór swój
na chrześcijańskie otoczenie, warun­
kuje ,,odpornością i umysłowym roz­
wojem tych mas, wśród których
działa."

Charkterystyka niesłychanie trafna,
uwaga niezmiernie spostrzegawcza i
zasadna, znalazła stwierdzenie aż nad­
to wymowne w powojennych dziejach
największego środowiska żydowskiego
w świecie, — w Rosji.

Jak Wiadomo, w pierwszych miesią­
cach 1917 roku, padł carat.

Zaledwie padł, do spadku po nim

zgłosili sie z prawami swojemi jedni z

pierwszych żydzi.
Czas jakiś ukryte to było maskara­

da. z rosyiska brzmiącego nazwiska,
rzeczywistego dyktatora petersburskie­
go, Kiereńskiego. dziś przecież wątpli­
wości naimnieiszej iuż to nie ulega,
wiadomo bowiem, że był on synem
rdzennego żyda Adlera i żydówki, a

gdy ta po iego śmierci wyszła powtór­
nie za maź za Kiereńskiego. dla celów
oszukańczych przyiał jego nazwisko.
I pod tem już nazwiskiem przez kilka

miesięcy z rzędu, jako Rosjanin rze­

komo najczystszej krwi, grał role Ja­
skółki rewolucji, póki nie oddał iej
żagli bez oporu poważniejszego, krwa­
wemu jej sepowi Bronsteinowi-Troc-
kiemu. który do spółki z półżydem, z

żydówka żonatym Leninem, Sobelsoh-
nem (Radkiem) i Apfelbaumem (Zinow-
iewem) stał sie pompa, wysysająca z

Rosji do dna wszystkie żywotne jej.
chrześcijańskie soki.

I doprowadził ia po óśmiu latach
do stanu, na którego widok włosy po­
wstała na głowie, a w żyłach krzepnie
krew.

Że to sie stało, że kraj olbrzymi tak

prędko i tak doszczętnie pooadł w tak
straszna niewolę, garstki w stosunku
do swojej wielkości i zaludnienia gra­
bieżców i morderców, odpowiedzial­
nym za to w pierwszej linii iest carat,
wsparty na urzędniczej sforze, podtrzy­
mujący wieki długie iego istnienie,
sieiac bowiem wiatry ciemnoty, umoż­
liwił on żydowi zbieranie burzy, że gdy
by nie kulturalne zaniedbanie tego kra

ju. zgniótłby on w zarodku nędzników,
którzy, gdy carat padł, dorwali sie do

władzy, nie może to ulegać wątpliwości
najmniejszej, wiadomo bowiem, że gdy
na Węgrzech żyd Kohn wszczął akcie
wywrotowa, zmiotła go wkrótce jak
pył fala, duchem chrystyanizmu i mi­
łości ojczyzny przesiąkniętą madziar­
skich narodowców.

Zatem wszędzie tam, gdzie żyd, w

rozproszeniu żyjacy (zdaniem jednego
z wybitniejszych żydów Idelsohna)
może, gdzie iak na Węgrzech nie prze­
ciwstawi mu sie energiczny, na chrze­
ściiańskiem uświadomieniu opartych,
ojczyznę swoja miłujących mas, tam
l’ako urodzony wywrotowiec, no sto­
sach trupów dorywa się iak w Rosji do

władzy, i doprowadza kraj, który mu o-

poru nie postawił do tego, do czego no

ośmiu latach swojego panowania do-

prowdaził ja w naszych oczach, zni­
szczeniem bezprzykładnym w dziejach.

znacząc krwawe drogi swojego dzikiem

go pochodu.
Jestto bezsprzeczny fakt, wszyst­

kim na całym świecie, gdzie sa żvdzi
(a gdzie ich niestety niema!), daiacyj
wiele do myślenia, zniewalający ich. do(
wytężenia obrony, by iak w Rosji, nie
nastaniło to. co niby zmora senna

wstrząsa wyobraźnia, wszystkim kra­
jom. w których znajdują sie żydzi, na­
kazując niesłychana czujność i kon­
trolowanie dążeń i zamierzeń wszyst­
kich ich społecznych ugrupowań, ieżeli
nie nragna one stać sie podłożem ich

władzy, ofiara ich zabójczych prag­
nień.

Bez żadnego wyjątku, wszystkim.
A cóż dopiero w powstałej do życia

po wiekowej niewoli naszej Polsce,
gdzie łącznie z dawnym zaborem pru­
skim znajduje sie ich ośm bez mała

procentów, gdzie Warszawa, serce iei,
na trzech mieszkańców, uszczęśliwio­
na iest jednym żydem.

To też z radością witać winniśmy
każdy przejaw w literaturze naszej ta­
kiej czujności, wszystko co w we­
wnętrzne życie naszego żydostwa wno­
si pierwiastek kontroli, przyjmować z

zaintersowaniem niezwykłem. godnem
wielkiego i rozumnego narodu, który
na podstawie wspaniałych swoich naro

dowych tradycji i śladów, pragnie słu­
żyć najdroższym i najświętszym intere­
som swoim i swoim narodowym po­
trzebom.

W tei myśli, niechaj mi dozwolonem
będzie, w piśmie wyczuwającym silniel
może niż wiele innych niebezpieczeń­
stwo, grożące nam od żyda, zapoznać
iego czytelników ze świeżo wyszłvm w

Warszawie dziełem, które powinna
być znane każdemu Polakowi, dbające­
mu o przyszłe losy swojej Ojczyzny.

Autorem tego dzieła jest n. Rudolf
Korsch, a tytuł nosi ono: ,,Żydowskie
ugrupowania wywrotowe w Polsce."

(Dokończenie nastani.)
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CZĘSTOCHOWA. (Z nędzy odbiera sobie
życie na placu Jasnogórskim). W ub. ponie­
działek w godzinach popołudniowych na placu
Jasnogórskim zauważono młodego mężczyznę
leżącego na ziemi bez przytomności. Przy nim
leżała buteleczką od esencji octowej. Po prze­
wiezieniu go do szpitala i zastosowaniu zabie­
gów ratowniczych, otruty odzyskał przytom­
ność. — Okazało się, że jest to 25-letni Juljan
Dębsk,i, bez stałego miejsca zamieszkania.
Z zeznań zaś desperata wynika, że już od dwóch
lat napróżno stara się pozyskać jakąś pracę za­
robkową.

Do Częstochowy przybył w odwiedziny do

zamężnej siostry, która także jest niezbyt za­
możną, wobec czego nie mogła mu dostarczyć
przez dłuższy czas środków utrzymania. Ostat­
nie kilka tygodni żył z _jałmużny, noce przepę­
dzał na werandzie kolejowej lub w klatkach

schodowych większych kamienic.

Beznadziejny los i skrajna nędza skłoniły go
do powzięcia zamiaru samobójstwa.

Flaga motyli nad Bałtykiem.
Od tygodnia zjawliy się na wybrzeżem ma­

ry białych motyli. Miljony! Przybywają z pół­
nocy z eSzwecji. Południowo-zachodni wiatr
sprzyja tym wędrówkom. Silnie rozwinięte u

motyli organy wzrokowe ułatwiają orjentację
w kierunku. Goni ich stamtąd wieczna walka
o byt i podtrzymanie gatunku. Masy motyli
przy lada deszczu giną w falach morskich ku
radości świata rybiego. Łagodne suche u nas

lato sprzyja rozwodowi liszek — tej strasznej
plagi na nasze ogrodowdzny, kapustę zwłaszcza.

To też ogrodnicy miejscowi martwią się
bardzo tym najazdem, przeciwko któremu nie­
ma ratunku. ’ Przed kilku lata w dolinie Saary
białe motyle zniszczyły doszczętnie zbiory ka­
pusty.

Wyrok śmierci w Wo!kowysko.
Dnia 10. bm. odbyła się w Wołkowysku przed

sądem doraźnym rozprawa przeciwko Andrzejo­
wi BojanowRk!omu, oskarżanemu o udział w

napadach dywersyjnych. Wyrokiem sądu doraź

nego Bojanowski został skazany na karę Śmier­
ci przez rozstrzelanie.

Kurator pomorski p. Jan Szwemin.
Jak już donosiliśmy, kuratorem pomor­

skim w miejsce p, Riemera został miano­
wany p, Jan Szwemin.

Nowy kurator pomorski, który urząd
swó,j obejmie w połowie września, urodził

się w pow. sztumskim (prawy brzeg Wisły,
Celichowski i dzisiejszy prezes Sądu Okr.

P. Prezydent Rzeczypospolitej
przybywa na wystawę w Gnieźnie

Termin otwarcia wystawy w dniu 13 września.
Jak donosiliśmy termin otwarcia Wy­

stawy w Gnieźnie był przewidziany pier­
wotnie na dzień 12 września. Obecnie

przesunięto go na niedzielę dnia 13 września.
W tym dniu p. prezydent Rzeczypospolitej
odsłoni pomnik Bolesława Chrobrego, a na­
stępnie w obecności korpusu dyplomaty­
cznego, dostojników Kościoła i przedstawi­
cieli prasy otworzy Wystawę Rolniczo-

Przemysłowo-Rzemieślniczą.

Prastary gród Lecha przygotowuje się
poważnie na przyjęcie dostojnych gości.
W mieście panuje ruch gorączkowy w

związku z rozpoczętemi pracami około od­
nawiania katedry. Odnawia się także domy
i ulice. Sama Wystawa zapowiada się
bardzo pomyślnie

Termin zgłoszeń dla firm zamiejscowych
przedłużono do dnia 31 sierpnia.

WielKie manewry pomorskie.
DOK VIII komunikuje: Celem umożliwienia

oficerom służby czynnej i oficerom rezerwy u-

czestniczenia w charakterze widzów w trzecim
dniu manewrów, tj. dnia 20 bm. - będą stwo­
rzone nieoficjalne grupy oficerów widzów. Mię­
dzy innemi utworzona będzie grupa oficerów
służby czynnej i oficerów rezerwy, nieprzydzie-
lonych do innych grup a pragnących występo­
wać w charakterze widzów

D-ca grupy, major Ciechulski a Szefostwa
Artylarji i Uzbrojenia O. K, Nr. VIII .

Dla grupy tej otrzyma majo-r Ciechulski
60 imiennych przepustek, które wydawane będą
uczestnikom grupy. Uczestnicy grupy zapew­
niają sobie we własnym zakresie środki loko­
mocji i wyżywienia. Również obowiązani są do­
starczyć wyżywienie dla swych luzaków, woźni­
ców, szoferów. Przyjeżdżający do Torunia

wcześniej starają się również we własnym za­
kresie i na własny koszt o kwatery.

dziś do Polski nie należąc,y), jako syn nau­
czyciela wiejskiegp, patrjoty polskiego, który
mimo najtrudniejszych za czasów niemiec­
kich warunków, dzieci swe potrafi! wycho­
wać w duc,hu najszczerzej polskim i naro­
dowym. Gimnazjum ukończył chlubnie w

Gnieźnie, a gtudja pedagogiczne odbywał
w Gryfji, Monaohjum i Lipsku. Jako uczeń

gimnazjum gnieźnieńskiego był duszą tajnej
organizacji naukowej uczniów Polaków.

Towarzystwa Tomasza Zana, a w głośnym
swego czasu procesie gnieźnieńskim z r,
1903 skazany został za to na 6 tygodni
więzienia. Warto przypomnieć, że w wspo­
mnianym procesie, w którym na Jawie

oskarżonych zasiadło około 20 gimnazjastów,
jako obrońcy występowali dzisiejszy kurator

poznański p. B. Chrzanowski, b. wojewoda
w Gnieźnie p. Antoni Karpiński. Po ukoń­
czeniu studjów p. kurator Szwemin był

nauczycielem gimnazjalnym w Będzinie i
w Warszawie. Podcza3 wojny narażony
był w wojsku pruskiem na najrozmaitsze
szykany, posądzony o szpiegostwo, do czego
władzom powód dala — piesza wycieczka
wakacyjna po Kaszubach! W czasie rewo­
lucji p. Sa. przyczynił się do spolszczenia
gimnazjum gnieźnieńskiego, wybrany przez
Radę Ludową jako ^kontroler" dyrekt,ora
Niemca. Powołany następnie przez N. R, L.
do Poznania, zasłużył się niemało około

organizacji polskiego szkolnictwa powszech­
nego. Od utworzenia Kuratorjum pracował
w niem jako naczelnik wydziału, a za od­
dane Państwu przysługi odznaczony został
orderem ,,Polonia Restituta".

Pilcie Mii nSttsfierta!

Chmury lwowskie.

(Lwów pod znakiem krwi i znieważenia

dostojeństwa państwa. — Procesy poli-i
tyczne. — Pojedynek władz. — Mord. —J

Nakrycie komunistycznego gniazda. —;
Niesłychana zniewaga w sali sadowej?
— Powołani nie protestują. — Potrzeb?

na moralna odsiecz całego narodu).i

Wypadki lwowskie musza stać sie
troska całego narodu. W grodzie cheł­
piącym się !wiem mianem, skłębiło się
jadowite wężowisko, nagromadził dy­
namit, rozsadzając?/ powagę i całość

państwa. Polała sie krew i bluznęłai
zniewaga narodowego dostojeństwa.
Lwów wymaga moralnej odsieczy całej
Polski. Pilniejszej od wojskowej w ro­
ku 1918. Bo wtedy zostano na skrwa­
wionym posterunku cały gród. Od pa­
cholęcia do starca. Dziś nie całe miasto

stanęło na wysokości zadania. W do­
datku. jak w roku 1918 czerwony gabi­
net Moraczewskiego zgrzeszył opiesza­
łością w pomocy militarnej dla ciemię­
żonego hajdamackim kułakiem miasta,
tak w chwili obecnej grzeszy rząd war­
szawski dziwna pochopnościa w rozwia
zywaniu splotu lwowskich wypadków.

W więziennej celi lwowskiej ocze­
kuje wyroku żyd Steiger. Oczekuje go,
obwiniony o najcięższa w każdej rzeczy
pospolitej zbrodnie o morderczy zamach’
na Prezydenta Państwa. Postawiony
zrazu przed sadem doraźnym, wyszedł
na razie cało dla braku jednomyślności’
wśród trybunału. Na czterech wyroku­
jących sędziów, trzech uznało go win­
nym, a tylko jeden zdania tego nie po­
dzielił. To jednak wystarczyło do prze­
kazania sprawy sadowi przysięgłych.

Na sad ten czeka cała Polska. Goto­
wa współczuć z ofiara pomyłki,ale za­
da i aca, w razie zasadzenia, słusznej ka­
ry na zbrodniarza. Wyroku nie wolno
wyprzedzać nikomu. Tymczasem z re­
zerwy wychodzi czynnik, mający czu­
wać nad jei przestrzeganiem u innych.
Bawiacy urzędowo we Lwowie delegat

Kronika niedzielna.
O różnych ratowania Ojczyzny sposobach. - Bez

pieniędzy niema zdrowia. — Polskie stronnictwo
MantekarUstów. - O pacjentce, którą rataja la­
ska Boża. Biuletyny konsyljarza Grabskie­
go. — Z nowymi wyborami nastąpi właściwa ku­
racja. - Bóżnica między szewcem a posłem do

Sejmu. — Przygotowania do wyborczej kampa-
nji. — Co powiada o takich ludziach Zagłoba,

Polska odrodzona dla ogółu i dla

wszechcywilizacji jest bez wątpienia
wielkiem dobrodziejstwem, ale podko­
pała ona byt tych licznych jednostek, co

to przed jej zmartwychwstaniem ,,robili"
w patrjotyźmie jak w smarach albo w

sztucznych nawozach, i głosili, że oni

jedni tylko posiadają niezawodny śro­
dek, jak nieboszczkę ocucić i do nowego
śycia wskrzesić. I jak Niemcy posiadali
swoje Gesundbeten, tak ci cudotwórcy
znowu nie modłami wprawdzie, ale wiel­
kim krzykiem i innego rodzaju egzor-
cyzmami Polskę z grobu wywabić się
starali. Tu zauważyć trzeba, że ich za­
biegi były nieraz dość kosztowne i różne

kwesty na zmartwychwstanie Polski w

okresie porozbiorowym bynajmniej nie
należą do rzadkości. Zbierał wię’c ten i
ów patrjota różne składki, które choć

Zmarłej nie pomogły, to bodaj jej dokto­
ra na nogi stawiały. W ten sposób po­
wsta,ły fortuny, które niegdyś dowcip
krakowski strzemiennemi nazywał, jako
że ten do fortuny onej dochodził, kto na

patrjotycznym koniku wytrwale jeździł.
Przecie byli przed wojną tacy, którzy

fundusze zbierali na arsena,ł narodowy,
aby — jak mówili — gdy wybije godzina
czynu, nie stać przed wrogiem z próżne-
mi rękami. Inni Skarb Narodowy, ale
nie z własnej kieszeni, zasilić się starali,
który to Skarb w Rapperswilu przecho-
wan a później przez narodową demokra­
cję skradzion został, jak to swego czasu

Daszyński w austrjackim pa,rlamencie
dowodził. Jeszcze inni z uzbieranymi w

ten sposób pieniędzmi do Montecarlo jeź­
dzili, aby kapitał tam pomnożyć i wroga
tem snadniej zgnębić. Takich ruletko­
wych Kościuszków i Langiewiczów mie­
liśmy nawet moc wielką. Inna rzecz, że
taka ekspedycja nigdy się nie udawała,
i oni bohaterowie na gołych piętach wra­
cali do domowych pieleszy, albo naśla­

dując Rejtanów z desperacji wielkiej ży­
woty tam sobie odbierali, z czego dla kra­
ju również niemały był pożytek. W ten

sposób ani Hiszpanja z nami równać się
nie mogła, bo ona miała Karlistów tylko,
a Polska na Montekarlistach nadzieje
swoje opierała.

Dziś czasy gruntownie się zmieniły,
bo Polska ozdrowiała przy samej Bożej
pomocy tylko, i owi znachorzy, co to nad

jej grobem gusła swoje daremnie wyczy­
niali, siedzą po mysich dziurach i żyją
z tego, co na ratowanie Ojczyzny niegdyś
ukwestowali. Ale na ich miejsce zjawili
się inni eskulapi, którzy twierdzą, że są

Ojczyźnie do jej rekonwalescencji nie­
zbędnie potrzebni. Między nimi jest du­
żo felczerów, którzy ula osłabionej w tem
ratunek widzą, że jej krew puszczają, z

której to krwi — jak fama głosi — czer­
ninę sobie wa.rzą. Inni przez jakąś meta­
fizykę czy metapsychozę działać się sta­
rają i twierdzą, że byle oni do Sejmu lub
do Senatu wybrani zostali, to Polska w te

tropy ozdrowieje. Wprawdzie taki cud
nie pokazał się dotychczas, ale owi kon-

syljarzowie dostawszy się do Sejmu dye-
ty pilnie chowają, o pacjentkę niewiele
się już troszcząc. Nie brak i takich, któ­
rzy przy chorej o posadę ministra zabie­
gają, klnąc się na wszystko, że wtedy
chorej wszela,ką słabość jakby ręką od­
jął. I faktycznie odejmują jej też rękami
i nogami nawet, ale nie chorobę, tylko to

wszystko, co ta biedaczka ma jeszcze na

sobie.. Że chorej przy takich ratowni­
ka.ch i opiekunach djabli dotąd nie wzię­
li, to jest to tylko dowodem, jak twardą
ma ona natu,rę, której ani siekierą dobić
nie sposób. Jest z nią nie tyle miłość sy­
nowska, co opieka Boża. Bo gdyby jej
nie było, toby i Polski dawno już nie
stało.

Poprawia się więc Ojczyzna, ale bar­
dzo powoli. Grabski jako naczelny chi­
rurg, wydaje o jej stanie zdrowia od cza­
su do czasu biuletyn, w którym twierdzi
z uporem manjaka, że pacjentce przyby­
wa wagi a tylko puls bije jej coraz sła­
biej. Jest to dziwny objaw, gdy się po­
myśli, ilu to ukwalifikowanych i nieu-

kwalifikowanych masażystów tę Polskę
miętoli, aby krew w niej do szybszego
obiegu pobudzić.

C,hoć właściwa kuracja rozpocznie się
dopiero, gdy Seim zostanie rozwiązany,

a nowe wybory rozpisane. Wtedy jak
grzyby powstaną kandydaci na Robes-

pierów i Dantonów. Będą oni łaknąć
mandatu i krwi. Ale gdy dostaną man­
dat, to będą się kontentować piwem.

Już dziś, rozglądnąwszy się’ dobrze po
kraju, widzimy, że do każdego mandatu

jest co najmniej tuzin kandydatów.
Powiedział filozof: es ist schwer,

Mensch zu sein! Ale posłem być, a ra­
czej chcieć nim zostać, jest bardzo łatwo.

Dawniej należało mieć do tego powo­
łanie i zdolności. Dziś posłowanie jest
profesją. Terminuje się parę lat w jakiej
partji, poczem następują wyzwoliny i u-

samodzielnienie polityczne. I szewska
karjera nie może być łatwiejszą.

Tylko że w szewskim fachu niema nu-

merus clausus. Iłu ich się wyzwoli, tylu
ich jest. A liczbę posłów rząd ograniczył.
Jest to niby źle, a niby dobrze. Źle o tyle,
że nie każdy szewc może być posłem.
A dobrze, ponieważ zamiast szewców
mielibyśmy samych posłów. Być może,
że świat byłby wtedy rajem. Ino chodzi­
libyśmy w nim bez butów...

Szczęście, że rząd ograniczając liczbę
posłów, nie ograniczył liczby kandyda­
tów do Sejmu. Pozwala on na tę szczę­
śliwość każdemu, kto ukończył pewną
ilość lat i nie siedzi w Owińskach łub
w Rawiczu. A takich jest dużo...

Przyznać zaś trzeba, że z tej konsty­
tucyjnej sw’obody robimy bardzo obszer­
ny użytek. Kto się rozbił w życiu, kto nie
wie, co dalej począć ze sobą, przed kim

zamknęły się inne drogi realnej pracy,
ten zostaje działaczem społecznym lub

politycznym, i zachęca naród, aby w jego
ręce złożył szczęśliwość swoją i przyszłe
losy swoje.

Obiecują zbawić wszystko i wszyst­
kich.

Tylko siebie nie umieli.
Obiecują dobrobyt. Na to można li­

czyć. W każdym razie zaczną od swojej I
kieszeni.

Swobody religijne ,i polityczne. Ka­
nały. Oświatę. Regulację dróg i rzek.

Ulgi podatkowe. Koleje. Hygienę. Pod­
wyżkę plac i emerytur. Równość i wol­
ność. Zaopatrzenie na młodość i zaopa­
trzenie na starość. Zaopatrzenie po
śmierci. Rozwój przemysłu. Zniesienie

pauperyzmu. Rozkwit sztuk pięknych.
Wzmocnienie poczucia narodowego. Naj­

rozmaitsze reorganizacje. Tysiączne et

wolucje. Jednem słowem: przeobrażenia
świata...

— To wszystko (woła kandydat da

wyborców) dostaniecie z rąk moich, jeśli
obierzecie mnie posłem!

A w duchu dodaje:
— Zaczem komornik zdejmie z moich

mebli pieczęcie a sędzia zastanowi śledz­
two!...

Takich zbawicieli liczymy na setki.
Nie braknie ich i w Bydgoszczy. Produ-,
kują ich wszystke partje. Nawet na ka­
mieniu się rodzą. Ani siać ich nie po­
trzeba. Oni są jak te bezpłciowe rośliny.

Gdyby nie wrodzona nam modestja,
która temu i owemu nie pozwala wysu­
wać się na czoło narodu, to każdego oby­
watela ratowałoby akurat dwóch takich

mesjaszy. Tymczasem dzieje się prze’
ciwnie. Jest jeden mesjasz tylko na

dwóch obyw’ateli.
Wybory nieprędko jeszcze, ale kan

dydaci już się gotują, już się ćwiczą wi
kunszcie frazeologji i niebotycznej blagi.

Bogaci — szukają popularności.
Biedni — pieniędzy.
Mądrzy - studjują psychologję wy­

borców.
Głupi — jak się swoją głupotą nie

zdradzić.
A wszyscy wywieszają ideowe sztan­

dary, łatają ich dziury, otrzepują z kurzu
i czyszczą patrjotyczną benzyną.

_Oklepane jak stara kokota kęmunały
ubierają w nowe wzroty.

Tego _samego zdania uczą się od góry
do dołu i od dołu do góry.

Do znanych ogólnie haseł szukają nie­
znanego dotąd brzmienia.

Form im brak, nie formuł.
_

Jednem słow’em możnaby za Krasiń­
skim powiedzieć o nich, że zszywają sta­
re szmaty w nowe sztandary.

Uzbrojeni w oczyszczone z rdzy że-
laziwo wyjdą na ulicę i będą entuzjazmo­
wać tłumy.

I znajdą się między nimi niektórzy,
co zwyciężą.

A ledwo jedną nogę wsadzą za próg
Sejmu, a już ogarnie ich apetyt na tekę
ministerjalną.Śo człowiek, jak powiada słusznie Za­
głoba, jest lupus insatiabilis w poświęca­
niu sie i uszczęśliwianiu ludzkości.

St. 3.
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ministra sprawiedliwości, warszawski

prokurator Dołęga-Kowalewski udziela

prasie lwowskiej wywiadu w spraw’ie
Steigera. Rzecz w sadownictw’ie niesły­
chana. Największa oględność wywiadu
w tonie i treści nie starczy za usprawie­
dliwienie. Zwłaszcza wobec zaognienia
sprawy Steigera pomiędzy władzami
lwowskiemu a warszawskiemi do czer­
woności.

Zdaw’ałoby się, że wobec zbrodni tak

strasznej prysną bodaj miedzy władza­
mi ładu i bezpieczeństwa resztki kordo­
nów. Osoba Prezydenta, ten żywy klej­
not wartości i siły rzeczypospołitej. zbyt
jest święta, by dookoła zamachu na nia

powstać mogła rywalizacja władz poli­
cyjnych, obowiązanych w tym wypad­
ku podwójnie do harmonijnego współ­
działania celem wykrycia zbrodniarza.

Tymczasem^ rozpoczął sie niesamowity
pojedynek władz warszawskich z Iwow-
skiemi. Władze lwowskie obstawały
przy winie Steigera, władze warszaw­
skie wskazywały na rusina Pańczyszy­
na, jako na sprawce zamachu. Na trop
ten, a iak sie pokazało manowiec. (bo
śledztwo w tym kierunku przeciw Pan-

czyszynowi zostało zastanowione) wpro
wadzili władze warszawskie żydzi lwo­
wscy. I to sztandarowi. Przewódcy ży­
dowskiego, lwowskiego ośrodka. Inży­
nier Komhaber. prezes żydowskiego
stowarzyszenia ,,Jad Charusim", Glaser
man i wzbogacony na rządowych dosta
wach drukarz Jager, Błędne ogniki
żydowskie nie utopiły w ,,świętem ba­
gnie" (kara praktykowana u niektórych
ludów średniowiecza) Pańczyszyna, na­
tomiast same dostały sie za kratki sa­
dowe za wprowadzanie władz w błąd
i stad toczący sie we Lwowie senzacyj-
ny proces t. zw. ,,Steigerow’ców’". ludzi,
którzy pragnąc ratować Steigera, obwi­
nili o czyn mu zarzucany Pańczyszyna.
I tu znowu nie trzeba uprzedzać wyro­
ku, jaki zapadnie niebawem, można je­
dnak skonstatować, że obrona obwinio­
nych, zaufanych w Warszawę, godzi w

uczciwość i cześć lwowskich władz po­
licyjnych 1 sadowych, które się poma­
wia. że rozmyślnie i podstępnie skon­
struowały cały proces, Doszło do tego,
że miotane na rozprawie ataki na sad

polski napiętnował jako oszczercze bio-

racy udział w procesie Dr. Hankiewicz,
adwokat ruski, wymierzając tem sa­
mem moralny policzek polskim adwo­
katom, licytującym sie z żydowskimi w

systemie prowadzenia obrony. I tu zno

wu wykazał nietakt delegat ministra

sprawiedliwości, p. Dołęga-Kowalewski
pozwalający się interwiewować przez
wysłannika prasy warszawskiej, który
w nieprzemyślanym, niczem niepopar-
tyra artykule biadał nad przedwcze-
snem zastanowieniem śledztwa przeciw
PańczyszynowL Czerniąc Pańczyszyna,
bielił oczywiście tem samem Steigera.
Publicysty tego pokroju należało war­
szawskiemu panu prokuratorowi sta­
rannie unikać. A iuż najmniej rekla­

mować przed nim warszawska centra­
le bezpieczeństwa, przekonana o winie
Pańczyszyna a tem samem o niewinno­
ści Steigera. Nikt inny, tylko sad lwow­
ski ma tu wyrokować, a o ile w’yrok ten

wypądnie odmiennie od prasowych nie­
domówień warszawskiego prokuratora,
powinien minister sprawiedliwości wy­
ciągnąć odnośnie do sooby swojego de­
legata surowe konsekwencje.

Ale to w’szystko jeszcze niewinne,
białe lilie wobec dalszego zatrutego
zielska omotuiacego Lwów...

Na rozprawie Steigerowców zezna­
w’ał w charakterze świadka wywiadow’­
ca warszawskiej policji, Cechnowski.
Ongi komunista przejrzawszy cała po­
tworność zbrodniczej jaskini, do której
go w’ciągnięto, wydał Cechnowski wal­
kę daw-nym towarzyszom bron.i na życie
i_ śmierć. I sam te śmierć znalazł na u-

licy Lwowa. Mafia komunistyczna wy­
dała wyrok, wykonał go lw’owski żyd,
Naftali Botwin, korzystając z pobytu
Cechnowskiego w !wiem grodzie. Wy­
konał za zapłata. Policja skonfiskowa­
ła znaczny przekaz pieniężny, nadeszły
dla mordercy. Stawiony przed sad do­
raźny, poniósł sprawca mordu zasłużo­
na karę. Rozstrzelany, zapłacił zbrod­
nicza posoka za krew niewinnie przela­
na. Apoteozujac zbrodniarza, zniewa­
żyli komuniści lwowscy narodowa reli­
kw’ie Lwowa. Na maszcie Kopca Unii
Lubelskiej, uszanowanym naw’et przez
zaborczy rząd austriacki, zawiesili tru­
pia swoja płachtę z napisem: ..Precz z

sadem na komunistów, niech żyje inter­
nacjonalny komunizm, niech żyje so­
wiecka republika". Krótko pow’iewała
prowokującą flaga, policja lwow’ska
zdarła ohydne płótno, a aresztow’anie

szeregu prowodyrów, przedewszyst­
kiem zaś wykrycie długo tropionej dru­
karni komunistycznej przy ulicy Ponia­
towskiego — było skutecznem wybi­
ciem smoczych zębów lw’owskiego po­
twora.

Stawionego przed sad doraźny Bot-
wina bronił żydowski adw’okat, Dr. Ak-
ser. I tu powstaje skandal, nieznany
w’ dziejach sadownictwa. Rozsierdzony
obrońca nie waha sie rzucić na szale
nazwisk Marszałka Piłsudskiego i Pre­
zydenta Wojciechowskiego. ,,Dla swe­
go czynu miał Botwin przykłady w dzia
łalności socjalistycznych bojówek, z

których w’yszedł pierwszy Naczelnik
Państwa i obecny Prezydent Rzeczypo­
spolitej" — oto dosłowne plugastwo,
wyszłe z ust adwokata Aksera. Pluga­
stw’o. nieskarcone naw’et przez przewo­
dniczącego trybunału sadow’ego, radcę
Malickiego. Urasta przez to skandal
do rozmiarów’, których uczciwa myśl
polska nie jest już w stanie oblać. Bo

zgroza mogą przejmować ujawnione de

fraudacje konsularne, lękiem widmo
chojnickiego policjanta, mordującego
kolege, niepozw’alaiacego mu, w’łamać j
się do skarbowej kasy, ale oniemienie |
musi ogarnąć Polaka na wieść. -

że w sadzie polskim gwoli o-

brony komunistycznego żołdaka Mo­
skwy, ściągą sie w komunistyczny ryn­
sztok pierwsze nazwiska w narodzie.

Opinia na,rodow’a czeka też na reakcję
powołanych czynników. A więc: Pre­
zydjum Sadu Lw’owskiego, lwowskie!
Izby Adwokackiej, lwowskiego Zwua-’
zku Adwokatów Polskich, a ponad tem

wszystkiem p. Ministra Sprawiedliwo­
ści. O ile czynniki te nie dadza pełne!
satysfakcji obrażonej godności narodo­
w’ej, bedzie sie o nia musiał upomnieć
niedaleki Zjazd Adwokatów w Pozna­
niu.

Nie dopisała również prasa lwow’­
ska. Stanęła w obronie (,,Gazeta Po­
ranna" i ,,Kurier Lwowski") zaczepio­
nego także przez adwokata Aksera war­
szawskiego robotnika Okrzei, socjalisty
polskiego, straconego za rzucenie bom­
by na rosyjski cyrkuł policyjny. Zre­

sztą stuliła głowę w piasek. A nie wy­
padało tego zrobić iuż choćby dla tego-
że lwowska ,,Chwila", organ gw’ardii
syonistycznej, prowadzonej przez Dr.

Reicha, przyniosła plugaw’e słowa Dr.
Aksera. nie skarciwszy ich najmniej­
szym komentarzem. I dopiero warszaw’
ska ,,Rzeczpospolita" w’yręczyła odrę­
twiała, polska prasę lwow’ska, piętnu­
jąc niesłychany występ żydowskiego a-

dwokata.
Nie chcemy wierzyć, by w polskim

Lw’owie na trwałe ,,coś sie popsuło".
W każdym razie cały naród musi w

stronę Lwowa ,,wytężyć wzrok i słuch".

Zbyt ważne tam się jeszcze maja i mo­
gą rozegrać wypadki. I w razie potrze­
by moralna odsiecz całego narodu mu­
si skrzyżować sie z prądami, pragnące-
mi nie dopuścić do wyjaśnienia zamą­
conej lw’ow’skiej atmosfery.

Warszawa - Puck - Kopenhaga
Otwa-rcie nowe) linji polskiego Aerolotu.

Towarzystwo Polska Linja Lotnicza

,,Aerolot" S. A. w bieżącym miesiącu otwie­
ra linję komunikacji powietrznej Warszawa
via Puck do Kopenhagi. Linję tę będą ob­
sługiwały samoloty trzymotorowe, sporzą­
dzone całe z metalu (Duralluminium) wyra­
biane w Szwecji. Samoloty będą mieścić

poza pilotem i mechanikiem po 9-ciu pasa­
żerów i wyposażone będą w umywalnie i in­
ne wygody. Dla obsługi pasażerów stale

jeździć będzie mały ,,boy."

W piątek ub. tygodnia dyrektor Polskiej
Linji Lotniczej p. Aleksander Wygard wy­
jechał do fabryki samolotów w Limhamn w

Szwecji, by odbyć dłuższe loty próbne na

wybrzeżach Szwecji i Danji przy pomocy
pilotów szwedzkich i by osobiście przeko­
nać się o sprawności nowych maszyn.

Pierwszy lot komisyjny Warszawa-

Kopenhaga odbędzie się 15 bm.

Typy bydgoskie.

Hazpawszeslmialcie ,,Dziennik Bydg.’5

Z nad Warty i Obry.
(Listy z podróży).

II.

Co słychać w Śrsmfe. - Wyefoeaka parowcem

do Polskiej Szws]earjl. - Atstobnsem do Gosty­
nia. — W dobrach klasztornych 1 na Bisknpl-
źnia. ,- Kobiety s!ną. - W oczekiwania wiel­

kich wydarzeń_

Warta wylała_ Woda jakoś nie opa­
da, wskutek ostatnich ulewnych desz­
czów nawet wezbrała. Błonia pod Śre­
mem są’ zalane, jak w czasie wiosennej
powodzi, ale na szczęście strat żadnych
niema, bo już po żniwach i sianokosach.

Korzystając z dużej wody, Tow. Prze­
mysłowców w Śremie zorganizowało u-

biegłej niedzieli wycieczkę parostatkiem
w górę Warty — w okolice Nowegomia-
sta i Żerkowa, do t. zw .Polskiej Szwaj-
carji. Wycieczka udała się wspaniale.
Do statku doczepiono szkutę długą, ber-
łinkę, aby pomieścić wszystkich uczest­
ników wesołej przejażdżki, trwającą w

jedną stronę cztery godziny. Wylądowa­
no koło Dębna, na t. zw. szwedzkich oko­
pach, dzisiaj zalesionych. Roztacza się
stąd wspaniały widok; widać w oddali

Pyzdry i część dawniejszej Kongresówki.
Uroczy ten zakąsek kraju mało na ogół
jest znany, a naprawdę wart jest zwie­
dzenia.

Z Śrem,u do Gostynia skok nie daleki.

Teraz, kiedy wygodnym autobusem luk­
susowym w niespełna godzinę zajechać
można do Gostynia, objazd drogą okręż­
ną koleją, przez Jarocin albo Leszno na­
leży do wspomnień nie najlepszych.

Dolsk. Na rynku masa gawiedzi przy­
gląda się pasażerom. Dawniej Dolsk na­
leżał do zaścianków ,,zabitych deskami",
ale miał tę sławę, że był za pruskich cza­
sów jedynym miasteczkiem, które miało
brumistrza — Polaka.

Mija,my mosty nad jeziorem i Runo­
wo z przewijającą się przez nie wstęgą
Obry i’oto jesteśmy w dobrach klasztor­
nych, w Starym Gostyniu, gdzie znowu

Boga sławią pobożni Ojcowie Filipini,
którzy z wygnania — z Tarnowa w Mało-

polsce - powrócili do starej fundacji
Konarzewskich i Mycielskich.

Z daleka widać bazylikową kopulę
klasztoru na Świętej Górze, gdzie mieści
się cudowny obraz Matki Boskiej, dokąd
pięć razy do roku spieszy po 15 do 18

,,kompanji" pielgrzymów. Cudowny o-

braz spotkał przed wojną ten sam los co

niedawno katedrę gnieźnieńską — został
on ze wszystkich klejnotów ograbiony...

Wpobliżu Gostynia leży mieścina —

Piaski z wielkim zakładem dla chorych,
utrzymywanym przez braciszków- i księ­
ży zakonnych. Zakład zbudowano za na­
szych czasów na gruntach podarow-anych
przez Marysieńkę, hrabiankę Żółtow’ską,
dlatego nazwano go ,,Marysinem".

Dobra klasztorne, 3 wsie i duże lasy,
dawniej zarządzane przez Niemców, od­

dane są. w dzierżawę zasłużonym obywa­
telom Polakom.

Zaraz za dobrami klaśżtornemi, tuż

za Bodzewkiem, ciągnie się t, zw. Bisku-

pizna. Są to wsie gospodarskie, ongiś
należące do biskupa poznańskiego, ma­
jącego jeszcze dziś sw-ą rezydencję letnią
w Krobi, w Ziemi Gostyńskiej.

Biskupianie zachowują strój staro­
dawny i obyczaje. Od święta noszą męż­
czyźni przy domu czerw-one jaczki i białe

spodnie, a do kościoła w-ołoszki; kobiety
zaś stroją się w czepce koronkow-e, t. zw.

kopki, sznurów-ki obcisłe i korale. Wszys­
cy lubią się bawić i tańczyć. Ich ,,bisku-
piański wiwat" jest nawet niebezpieczny.
W szalonym młynku, były wypadki, że

chłopak zbił guza potężnego, a dziewczy­
nie czaszka pę’kła...

V/ okolicy w tajemniczy sposób giną
kobiety. Jacyś podejrzani osobnicy, za­
jeżdżający autem, porw’ali na drodze do

Kobylina córkę stelmacha w Pęchowie,
zaś uprow’adzić chcieli nauczycielkę,
lecz ich spłoszono. Mówią, że to handla­
rze żyw’ym towarem, którzy ofiary sw’e

wyw’ożą do Argentyny, inny handel bo­
wiem ust,ał..,

Sławne były przed wojną targi — w

Sarnowie, dokąd zwożono tysiącami pro­
sięta... Dziś z Sarnowej wyprowadził się
ostatni handlarz. Targi (dawniej 3 razy
w’ tygodniu) nie odbywają się więcej!

Wypoczywając w oberży ,,Pod Zieloną
Lipą" przy trakcie z Gostynia do Krobi,
gdzie lud wiejski prawie w-szystek nale­

ży d,o stronnictwa witosowego i czeka na

podział ziemi (są pewni, że ziemię dosta­
ną za darmo!) przysłuchiwałem się roz

mowie czytelników ,,Gazety Grudziądz­
kiej":

— A wię’c mów-icie kumo, że z tego
nic nie będzie?..

— A juści, powiadom wom, że to
straszenie ludzi... (14, 15 i 16 sierpnia ma­
ją być krytyczne dnie, gdzie się stanie
coś w-ielkiego, według zapowiedzi gazet­
ki p. Kulerskiego)... Zwykły oman... Bu­
czą, buczą, a chcą jeno mieć nowych obo-

nyntów!
- A ja w’as zapew’niam, kumo, że sta­

nie się cosik strasznego...
— No, a coby?
— Powiadają, że ma być duża w-ojna,.
— E, nie łgałbyś, gdzie się tam komu

chce wojować!?
— Nie napróżno nasi na manewry

mają dostać ostre ładunki... Ślepo strze­
lać nie będą...

— Głupoty!
— A te optanty, co od nas odjechać

nie chcą, myślita, że Niemce im broni
nie rozdali? Mają na 15-go zrobić pow­
stanie...

— Baju, baju...
— A monarchisty rosyjskie, myślicie

że się nie ruszą? Mikołaj Mikołajewicz
pójdzie wnetki na bolszewików..,

— Też piętnastego?
— Nie kpijta z Kulerskiego... Zoba­

czycie!
Zobaczymy. St. N.
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Ba(iowa elcusn d!a kolejarzy przy Kaszow-
niku postępuje raźnie naprzód. Jak nas infor­
:mują, budynek przeznaczony jest na mieszka­
nie dła 35 rodzin urzędników kolejowych i ma

być wykończony w przyszłym roku.

Budowy podjęła się tutejsza polska firma
Błaszkiewicz, Jarocki.

Krążą pogłoski że dyr. Kolei postanowiła
tuż obok pierwszego domu wybudować drugi
blok. Oby ta wieść się tylko sprawdziła.
Z Teatru.

Dzisiaj piątek premjer-a słynnej operetki a-

emrykańskiej ,,Targ na dziewczęta" z występem
Lody Rogińskiej. Nowość ta obfitująca w pięk­
ne melodje, o wyjątkowo oryginalnem łibrecie
budzi duże zainteresowanie.

Obywatelskie pojęcie o gtrstcy niewątpliwie
posiada- wtaśc. lokalu i przedstawicie! firmy
Hartwig Kantorowicz z Poznania przy ul. Sze­
rokiej. Od samego przejęcia interesu zaw-sze

)umiał przyciągnąć wyborową klientelę przez
rzetelną i skorą obsługę a szczególnie przez cią­
głe upiększenie artystyczne swego lokalu. Nie

było miesiąca w którymby nie zgotował swym
gościom nowej niespodzianki. Zamiast zarobek

Bwój wydać na niepotrzebne rzeczy, kładzie cały
zysk w inwestycje. Obecnie znowu zabrał się
’do renowacji ca!ego lokalu w stylu najnowszej
metody sztuki stosowanej, co napewno zaskarbi
mu nietylko wdzięczność starej klienteli ale i ca­
łego zastępu nowych gości i nareszcie pracow­
ników murarskich i malarskich, którzy w tym
lokalu prawie bez przerwy znajdują pracę.

Wodostan na Wiśle z każdym dniem więcej
Spada. Obecnie znowu wyrastają g pod po­
wierzchni wody główki regulacyjne z czego na­
leży przypuszczać, że Wis!a wnet znowu osięg-
nie swój normalny wodostan.

Święta fainteRst FoSsktega,
I)steń 15 aterpnia jest świętem Żołnierza Pol

skiego. W tym dniu o godz. 9.30 odbędzie się
w kościele garnizonowym uroczyste nabożeńst­
wo na które Komenda Obozu Warownego za­
prasza oficerów rezerwy (w mundurach}, u-

czastoików powstań o niepodległość Ojczyzny,
przedstawicieli władz urzędowych i samorządo­
wych, oraz stowarzyszenia społeczna Osobnych
zawiadomień nie rozsyła się.

Komanda Obozu Warownego Toruń
(—) Grabowski, pułkownik.

Przygotowania do uroczystego zakończenia
manewrów. Na Rynku Staromiejskim, tui obok

pomnika Kopernika, oddział saperów zbudował
trybunę d!a sztabów z której odbierać się bę­
dzie defiladę, maszerujących przez Toruń

wojsk. W związku z przemarszem wojsk ma­
gistrat wydal stosowne rozporsądenia, co do u-

trzycnania ruchu kołowego w mieście w dniu
przemarszu. Powózki prywatne kursować będą
w dniu 20 bm. tylko ulicami koło nadbrzeża i

przedmieścia. Wszelki ruch tramwajowy pozo­
stanie także wstrzymany. Na przyjęcie gości za­
granicznych należy w tymże dniu udekorować
domy chorągwiami narodowemL

Wolny cech szewski w Toruniu obchodzi dnia
15. bm. jubileusz 625 letniego założenia, połą­
czony z poświęceniem sztandaru.

l) O godz. 8 rano zbiórka gości w Strzelnicy,
2) o godz. 12 . uroczysta msza św. w kościele św.
Jakuba 3) o godz. 1 —3 popoŁ wspólny obiad w

parku Cegielnia 4) Od godz. 3 -30 popoł. koncert

w parku Cegielnia Orkiestra Policji Państwowej
6) Od godz 9. wlecz, zabawa taneczna w Dwo­
rze Artusa

Należy się spodziewać, źe o He pogoda do-

pisze. nie zabraknie na tej uroczystości ani je­
dnego przedstawiciela rzemiosła polskiego,

Kieszonkowcy krakowscy przy pracy. Ostat­
nie wypadki kradzieży kieszonkowych w szcze­
gółach ujawniły dane, że złodzieje nie pochodzą
t tutejszej dzielnicy. Wczoraj udało się przy­
chwycić niejakiego W, Michała Okazało się o-

czywiście, źe ptaszek ten pochodzi z Małopol­
ski, i to z Krakowa i zamieszkiwał tara przy
ulicy Mestwina. Z przychw.yceniem jednego o-

pryszka powstała nadzieja, że uda się wnet zli­
kwidować całą bandę, która jak szarańcza spro­
wadziła się na Pomorze, i grasuje po dworcach
1 miasteczkach naszych,

Stan Wisły. Punkt kulmtnacyjny powodzi
bstatniej przeszdł koło Torunia przy stanie wody
’

+3,45, we wtorek wiecz. o godz. 8. Obecnie wo­
da stale spada,

Zmiana aa stanowisku kuratora, Ludność to­
ruńska z największem zadowoleniem przyjęła
wiadomość o opuszczeniu stanowiska kuratora

przez p. Dr. Riemera. Zadziwiającym jest fakt,
te powołuje się go na takie same stanow’isko i
to do Krakowa, choć może nie jest wykluczopem.
te w tamtem środowisku lepiej będzie się na­
dawał na kuratora.

To byłby więc początek zapowiedzianych
)przez p. ministra radykalnych zmian. Kiedy ciąg
dalszy?

O nowym kuratorze prasa zamieszcza bardzo

przychylne wzmianki — szczególnie Kurjer Po­
znański i Słowo Pomorskie. Wobec rezerwy z

iaka odnosiła sie ta sama prasa do poprzedni­

ków p, Szwemina zachow’anie takie nasuwa b.
wiel8 najrozmaitszych wniosków.

Społeczeństwo spodziewa się jednak, że nowy
kurator nareszcie będzie musiał stworzyć tą at­
mosferę współżycia szkoły z domem rodzinnym
która jest koniecznie potrzebną, dla należytego
rozwoju oświaty. Odczekamy, czy nowa miotła
dobrze zamiata".

Nowe placówki Tow. Powstańców 1 Wojak.ów.
Za inicjatywą por. rezerwy Szczepkowskiego za­
wiązał się W’ osta.tnią niedzielę w Grabi nowy
oddział Towarzystwa Powstańców 1 Wojaków
obejmujący rejon wiosek Otłoczyn, Pieczeń, Po­
pioły, i Brzeszczek.

Walne zebranie zagaił i przewodniczył jako
marszałek prezes toruński p. Skrzypczak. W
dłuższem i bardzo treściwem przemówieniu pod­
niósł znaczenie organizacji jego cele, zadania itd

Po bardzo ożywionej dyskusji, wybrano no­
wy zarząd w składzie następującym:

Prezes por. rez. Dorenda z Otloczyna; zastęp­
ca Jan Zieliński z Grabi, sekr. Roman Weber z

Pieczeni, skarbnik Bolesław Burzyński, komen­
dant Antoni Kępa z Grabi, zastępca ,Jan Luba-
wiński. z Pieczeni, i ławnicy Juljan Gołaszewski,
Ignacy Polajsowski z Popiołów 1 WŁ Wegnerow-
ski.

Identyczne drugie zebranie odbyto się w

tym samym czasie w Cegielniku, pod przewo­
d:nictwem p. kpt rez. Krawczyka. Zawiązane to­
warzystwo obejmuje wioski: Czarnebłoto, Górak,
Roszgarty i Zła wieś. Z!ebranie zagaił p- Waier-

jan Jęta. Na członków zapisało się w tym samym
dniu 41 osób.

Do zarządu wybrano pp. prezes Fr. Czacho­
rowski, zastępca Ant. Ręmbacz, sekr. W Jęta,
zastępca Kiełbasiński skarbnik Fr. Markowski,
komendant St Kubański, zast Józef Taper, i ła­
wników: Drzewiński i Ba,biarz.

Nowym placówkom w dalszym rozwoju tyczy­
my po staropolska ,,Szczęść Boże"l

Zebranie naczelników urzędów 2-e] instancji
Dnia 8. bm. w sali gmachu województwa po
morskiego, pod przewodnictwem wojewody Dr,
Wachowiaka, odbyło się inauguracyjne zebranie
naczelników władz i urzędów drugiej instancji
z całego województw’a pomorskiego, zwołana w

celu uzgodnienia działalności poszczególnych
działów administracji państwowej, w myśl za­
sadniczych w’skazań polityki rządu i zgodnie z

regulaminem o patriotycznych zebraniach, prze­
widzianych w’ rozporządzeniu rady ministrów z

dnia 11. lutego 1024 r.

P. wojewoda powitawszy zebranych, wygło­
sił przemówienie, w którem przedstawił znaczę,
nie Pomorza dla całości państwa i wyłuszczył
cały szereg postulatów, zmierzających do napra­
wy stosunków ekonomicznych i politycznych w

województwie pomorskicm,
W toku dyskusji liczni mówcy poruszali sze­

reg aktualnych spraw, i dali wiele cennych wska­
zówek, koniecznych dla należytego biegu admi­
nistracji państwowej.

Wielkie manewry pomorskie.
DOK vni komunikuje: Celem umożliwienia

oficerom służby czynnej i oficerom rezerwy u-

czestniczenia w charakterze widzów w trzecim
dniu manewrów, tj. dnia 20 bm. — będą stwo­
rzone nieoficjalne grupy oficerów widzów. Mię­
dzy innemi utw?orzona będzie grupa oficerów
służby czynnej i oficerów rezerwy, nieprzydzie-
lonych do innych grup a pragnących występo­
wać w charakterze widzów’

D-ca grupy, major Ciechulskl x Szefostwa
Artylerji i Uzbrojenia O. K. Nr. VIIL

Dla grupy tej otrzyma major CSechulski
00 imiennych przepustek, które wydawane będą
uczestnikom grupy. Uczestnicy grupy zapew­
niają sobie we własnym za.kresie środki loko­
mocji i wyży’wienia. Również obowiązani są do­
starczyć wyżywienie dla swych luzaków, woźni­
ców, szoferów. Przyjeżdżający do Torunia

wcześniej starają się również we wlasn/m za­
kresie i na własny koszt o kwatery.

Oficerowie rezerwy i służby czynnej, pragną­
cy być zaliczonymi do tej grupy, zgłoszą swe

nazwiska do dnia 17 sierpnia br. godz. 10. mjr.
Ciecbulskiemu z Szefostwa Artylerji i Uzbroje­
nia O. K. nr. VIII. Telefon D. O. K. nr. VIII.
nr. 175. Przy telefonicznem zgłoszeniu opłata
telefonu przez zgłaszającego się. Zgłosze­
ni do tego czasu otrzymają imienne przepustki,
bez których dostęp w rejon ćw’iczących wojsk
jest niedopuszczalny.

W późniejszym terminie zgłoszenia nie będą
uwzględniane.

Przepustki należy odebrać za pokwitowaniem
do dnia 19. sierpnia br. do godz. 20. u majora
Ciechulskiego w Szefostwie Artylerji i Uzbroje­
nia O. K. VIII . Toruń, Rynek nowomiejski 21,
parter. Zapotrzebowująey poda również nazwi­
sko, swego luzaka, woźnicy, szofera, celem wy­
kazania go na przepustce oficerskiej.

Zbiórka uczestników grupy na podwórzu Cen

tralnej Szkoły Strzelniczej, — Toruń — Rudak,
20 bm. o godz. 6-ej.

Major Ciechulski wyznaczy sobie do pomocy
oficerów, dla utrzymania porządku i dla udzie­
lania objaśnień, dotyczących ćwiczeń i zadania
w niem poszczególnych broni. Majorowi Cie-
chulskiemu podporządkowani są w’szyscy ofice­
rowie grupy, bez względu na stopień f ohowią

zani są stosować się Jak najściślej do Jego
wskazówek i zarządzeń.

Uczestnicy tej grupy nie mogą pod żadnym
warunkiem mieszać się z uczestnikami grup o-

ficjalnycb, ani też im przeszkadzać.
Powrót dla widzów po ukańczonem ćwicze­

niu z Podgórza do miasta tylko statkiem. Wła­
sne środki przewozowe muszą pozostać na le­
wym brzegu Wisły. Przedostanie się mostom do
miasta niemożliwe, gdyż wszelki ruch za wy jąt­
kiem oddziałów wojskowych jest na. moście do

godz. 14. zamknięty. Przebycie ,przez most pozo­
stawionych ca lewym brzegu Wisły środków
lokomocji możliwe dopiero po godz. 14-ej.

STRZELNO. (Święto żołnierza i przysposo­
bienia wojskowego). Towarzystwo Powstańców
i b. Wojaków w Strzelnie wraz z powiatowym
komitetem przysposobienia wojskowego urządza
dnia 15 sierpnia w święto cudu nad Wisłą
dzień żołnierza polskiego i święto przysposobie­
nia wojskowego z następującym programem:
Część I: O godz. 9.15 rano zbiórka tow. wojsko-
wo-wychow. z sztandarem przed lokalem pana
Piątkowskiego. O godz. 9.45 rano wymarsz z

muzyką do kościoła na nabożeństwo O godz.
11.15 powrót do lokalu zbiórki. Część II. O go­
dzinie 11.30 początek pięcioboju, l) strzelanie
do tarczy na strzelnicy, 2) o godz. 12,15 marsz

5 kim z karabinem i ładownicą. Start i meta

przed lokalem p. Piątkowskiego. S) o godz. 1S.30

zawody lekko-atletyczne na boisku ^Sokoła"

przy ul. Stodolnej a) skok w wyż, b) rzut grana­
tem do celu, c) bieg 200 m. O godzinie 15 zawo­
dy OPN. ,,Sokół" I — Bałtyk (mistrz Pomorza).
Część III. Od godz. 16 koncert w ogrodzie p.
Piątkowskiego, podczas koncertu różne gry i

zabawy. Loterja fantowa — wielka liczba wy­
granych. O godz. 19 ogłoszenie wyniku zawo­
dów i uroczyste wręczanie nagród. O godz. 20
zabawa taneczna. Całkowity dochód przeznacza
się na zakup samolotu dla wojska polskiego.

SZUBIN. Polski Czerwony Krzyż w Szubinie
urządza zabawę latową w aledócię, dnia to

sierpnia br. o godz. 8 wiecz. na sali Domu Pol­
skiego. Program: l) przywitanie gości; 2) śpiew
duet - tenor, baryton, solo; 3) przedstawienie a-

matorskia ,,Gdy zabrzmią trąby Chrobrego" w 3
odsłonach; 4) żywy obraz; 5) zabawa taneczna.
Różna niespodzianki. Loterja, licytacja, pocz?a
japońska itp. na które za-prasza się wszystkie
sfery obywatelskie.

Nadswyezajna walne zebranie odbędzie się w

tym samym dniu, tj. 16 bm. o godz. 6 wiecz.
na sali Domu Polskiego. Na obradach bardzo
ważne sprawy.

Zarząd:
(-) Więckowski (-) SSar]aa Krygier

skarbnik PCK. Przew’odniczący PCK

(—) Strauchman
sekretarz i kierownik. biura.

raZBCIEWJEC. (Wycieczka wojaków). O
godzinie 2 i pół po południu wyruszy wycieczka
do iasu TrząsacŁ Wycieczkę organizuje Tow.
Powstańców i Wojaków. W programie ostre
strzelanie do tarczy o nagrody, koncert i roz­
maite niespodzianki. Wstęp wolny, bufet na

miejscu. Wieczorem zabaw’a w Trzeciewcu.

WTRZTSK. (Zo Związku Inwalidów.) Dnia
9. bm. odbyło się miesięczne zebranie członków
Zw. Inw. Woj. R, P. w Wyrzysku. Zebranie za­
gaił przewodniczący Zawadzki, następnie se­
kretarz Chile odczytał protokół z ostatniego ze­
brania. który bez poprawek przyjęto. Również
przyjęto bez poprawek sprawozdanie kasowe z

urządzonej zabawy letniej 12 lipca rb. Następnie
wygłosił referat p. Kłosiński z Bydgoszczy, który
zdał spraw’ozdańie ze zjazdu delegatów w War­
szawie.

Następnie uchwalono jednomyślnie założyć
kasę pogrzebową.

Po wyczerpaniu porządku dziennego, wezwał

prsew. Zawadzki wszystkich obecnych do re­
gularnego opłacania wkładek, iak również prze­
strzegania wszystkich obowiązków, w’ynikają­
cych z należenia do organizacji. Na tem zebra­
nie zamknięto.

CHOJNICE. (Brak lekarza powiatowego). O -

trzymujemy cały szereg listów z Chojnic ze

skargami na brak stałego lekarza powiatowego,
Do dziś dnia ludność miejscowa nie móźe się

doprosić lekarza. To doprawdy — lekceważenie

godne jaknajostrzejszego potępienia. Wszak tu

niejednokrotnie chodzi o życie ludzkie.

LIPNICA (Zastrzelony na graniey). Z od­
cinka nadgranicznego z okolicy Wojska powiatu
Chojnickiego donoszą nam, że w sobotę, dnia
8. 8. 25 około godziny 20.30 został postrzelony
przez straż graniczną niemiecką Augustyn Pro­
chiński, lat 24, syn gospodarza Andrzeja z O-

strowitego tut pow. Prochiński zajmował się
przemytnictwem. Straż graniczna, niemiecka
odwiozła go jako ciężko rannego do szpitala po­
wiatowego do Bytowa — Niemcy.

ŻNIN. (Przyjazd wojewody Snińsklego). Dnia
11. tan. przybył do Żnina wojewoda poznański
p. Bniński, wraz ze 3woim zastępcą\ i przed­
stawicielem policji województwa nadkomisarzem
Bessertem. Przyjazd wojewody miał na cełu

wizytowanie starostwa, magistratu i policji pań­
stwowej. Pan wojewoda był podejmowany przez
miejscowego starostę. Miejscow’ą policję repre­
zentował podkomisarz Szwemin z Wągrówca.

Czemu pan redaktor sze szmieje z pana
minister od kolei? Co jest złego, że on

kazał w kanceiarjaoh powieszać swojego
konterfektu: Przecie nasze Rzeczypospołity
to. nie Bułgarja, gdzie zamiast portretu
wiesza sie samego pana minister. Ja wiem,
panu by sze taki zamiany podobało, ale ja,
odkąd zrobiał sze połsko żydowski konkor­
dat, to ja _od tego czasu jestem też bardzo

łojałny obiwateł i protestuje przeciw takiego
ostrego procederu. z nasze ministry.

Wi§c najwyźy może wisió obrazu pana
Tyszkego, ale nie on sam. A i tego obrazu

powinien wisić bardzo wysoko, niby dla

symbolu, że pan Tyszkę tak samo wysoko
wyszrubował bilety kolejowe dła bidny ludzie.
A także przyjdzie czas, źe pan Tyszkę b§­
ezie_ potrzebował umrzyć, to aby po jego
szmierci szłiad nie zginął, to on obco kolei
na pamiątki zostawić swoi gęby.

Jaby w ogóle był za takiego projektu,
ooby założyć wielki gałerji narodowy i tani

powiesić wszystki obrazy od naszych mi-1,
nistry. Pan miszłi, źe nasze potomek niej
będą czekowi zobaczyć, jak wyglądali tn
sławna zbawicieli z Pobki Odrodzony? Ja
panu mówim, że do takiego Panteon naro-j
dowego przychodziliby pielgrzymki z całego
sz w iat. Ino na bramie takiego Panteon
tr’zebaby umieścić surowego napisu: Re­
wolwery i kije należy zostawić w garderoby.’
Dlaczego? Pan mewi, że strzeżonego pan
Bóg strzeże? Czy pan redaktor, wszedłszy
do takiego gaieiji, zaręczałby za swojego
temperamentu — bo ja nie! A potem ną
tego przykładu pan Witos poszedłby do
szwigtego Piotr ze skargom, że w Possnazćb^

patryoty zrobiali mu basama-tereantota
a teraz urządzili mu poszmiertne wydanie1
takiego samego kawału. A jak nie, to każ­
demu z tych nieszmiertelnych portretu!
możnaby założyć na gęby druciane siatkuj
niby dlatego, coby ich te muchy gałgany
nie ką,siły.

Pan redaktor bedzie kandydował do Rady,
miejski?... Lepi źe nie. Bo jak wszystkie’
katoliki będą sze tam pchać, to zabraknie

miejsca dla żydowski kandydaty. A pan wi,’
co my teraz s% uprzywiłiowany naród. Pan
Grabski nas równouprawniaŁ Jak sobi zbierze

nowy Rady, to pan o!Iwiński dostanie za­
borczy emerytury a na jego miejsce zaszedni

inny prezydent, który musi przysiggnić na

tory który, w soboty bedzi chodził do sy­
nagogi a na wypadek konfliktu w Rady nie
odda sprawy do Trybunał administracyjny
tylko do rabina. Ja na pierwszy pełny
Rady postawiłbym zaraz wniosek, aby panu
marszałek Piłsudzki dać z funduszu gminny
emerytury i podarować mu ładny parceli
z takiego warunkiem, że będzi w Bydgoszczy
mieszkał i na wypadek antysemickiego
awantury on i jego łegjony przeleją krew
za sz wi§te prawa żydowskie.

Fstezywa wiadomość".

Z Poznania donoszą,: Wiadomość o tem

jakoby wiceprezydent miasta Poznania Dr.’
Kiedaoz miał wyjechać na wywczasy i nie

powrócić, okazała się niezgodna z rzeczywi­
stością. J

Hapady rabunkowe na Górnym
Ślą§iw.

_ _Dnia, 5 bm. niewykryci sprawcy uzbro­
jeni w bron palną, dokonali napadu rabun­
koweg_o w Mikołowie, pow. pszczyńskiego
na niejakiego iiiugenjusza Zembika. Bandyci
ste_roryzowali domowników i zrabowali znaj­
dującą sig w domu g’arderobę i gotówkę.
Tego samego dnia w tem samem miejscu
dokonano napadu na Jana Mendroka i zra­
bowano mu ubranie, pieniądze i biżuterję.
Policja zarządziła energiczne dochodzenia

;^_.P?yXżs3ycłP sprawach.
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Nagrodzone okna w konkursie dekoracji okien

wystawowych.
W konkursie dekoracji okien, który odbył się

w dniach 8—10 bm. jury przyznały nagrody fir­
mom następującym:

Pierwszą nagrodę Magistratu m. Bydgoszczy
(srebrna waza) firmie Roman Lewandowski, wy­
kwintne artykuły męskie i damskie, Gdańska 8.
za okno przedstawiające kort tenisowy.

Drugą nagrodę Izby Przemysłowo Handlowej
w Bydgoszcy, (12 szkieł kryształowych; firmie
Chudziński A Maciejewski, za okno narożniko­
we, przedstawiające balkon, z widokiem na

Konstantynopol.
Trzecią nagrodę Tow’arzystwa Kupców tow.

zap. w’ Bydgoszczy (garnitur palarniany) firmie
Czesław Kaczmarek, wina i likiery, ul. Gdańska
nr. 25.

Czwartą nagrodę Magistratu m. Bydgoszczy
(kałamarz na płycie marmurowej) firmie Zy­
gmunt Wiza, Plac Teatralny 3.

Dyplomy przyznano firmom Czesław Bory’s,
magazyn bławatów’ i bielizny, Plac Teatralny 4,
za okno z jedwabiami w formie palety, Matu­
szewski i Durzyński bławaty i konfekcja ul. Mo­
stowa 5, oraz Pilaczyński i Ska, specjalny maga­
zyn wypraw ul. Gdańska 13. 6

Ponadto, jury przyznało listy pochwalne za

pomysłowe dekoracje firmie W. Koczorowski,
bławaty i obuwie ul. Gdańska 5 za okno z je­
dwabiami, oraz firmie K. Majowski ,Modes" ul
Mostowa. 2.

Za wy’bitne propagowanie wyrobów krajo­
w,ych postanowiła jury wyrazić p. R. Wesołow­
skiej, skład papieru, wyrobów piśmiennych i

ksiąg handlowych Gdańska l, specjalne uzna­
nie.

Jury celem wydania orzeczenia użyła dla or­
i’entacji systemu punktacyjnego. przyczem każ­
de okno oceniono z punktu widzenia.

1) tematu,
2) techniki,
3) sztuki dekoracyjnej.
Jury pozatem uwzględniła przy rozdziale na­

gród nietylko efektowną dekorację, ale i wa­
runki, umożliwiające lepsze, lub gorsze wyko­
rzystanie okna wystawowego z powodu np. roz­
miarów okna itd.

Szanowna Redakcyo!
Chciałem na Śluzy przenieść moją, pro­

pagandę za wolnością spirytusową, ale tam

niema nijakiego zrozumienia dla tak ważnych
zagadnień narodowych. Brak wydatniejszego
kredytu uniemożliwia poważniejsze obroty
w miętowej i w pomarańczowej, a w jedne i

wódkodajni przyszło nawet do wielkiego
krachu, gdy sie pokazało, że moje bardzo

poważno pasywa niemają w aktywach żad­
nego pokrycia. Doszło nawet do interwencyi
policyjnej i komisarz Pisarzewski pyta mnie:
czemu pan Jacek pije, choć niema pieniędzy ?
A cóż to — powiadam ja mu nato — to tylko
bogatym wolno spełniać p.:tryotyczny obo­
wiązek, a kto niema forsy, ton jest już
wykluczony od pracy społecznej? Taki to

z pana urzędnik i obywatel? To pan repu­
blice służy a hołduje pan takim monarchi-

6tycznym zasadom?

, Jakem go tak spucował, to on zaraz

zrobił się mały i powiada: panie Jacku, nie

właźmy na politykę, bo ja panu na tem

polu nio zdzierżę; pan jest redaktor, łepak
W’ielki, sam Grabski pana sie boi, więc na

co mi sie z panem zadzierać? Napijmy sie
na zgodę, a tylko protokół pan podpisze
jako pieniędzy niemająey nigdy wiecej do

szynku pan nie wlezie.
Że to Pisarzewski postawił zaraz tęgą

mokrość przedemną, wiec ja, człek polityczny,
podpisałem mu ten cyrograf, ale w głębi
kochającego Polskę serca zrobiłem zaraz

zastrzeżenie, że żadne przekupstwa ani kry­
!minały nie wstrzymają mnie od świętego
obowiązku patryotycznego, i że mający albo

niemająey forsy, bede pił za zdrowie kochanej
Ojczyźny, choćbym nawet miał dostać za to

Polonia Restituta.
Z Grabowskim nie szukam już wiecej

kontaktu, bo to chłop zrobił sie teraz jakiś
pomylony. Sprowadził extra - maszynę do

parzenia mokki, zamiast zafundować sobie

domową lokomobilp do pędzenia gorzały
o piętnastu kurkach. Odkręca gość jeden
kurek — a tu sika miętowa. Z drugiego
kurka bije pomarańczówka, z trzeciego czysta
z pieprzem, z czwartego mocna z imbierem
i t. d. I niechby to był automat, któremu
za każdy kieliszek wrzuca się pieniądze do

dziury. Za kwartał mógłby Grabowski budę
zamknąć a otworzyć sobie zato magazyn
z guzikami. Po mnie nie pokazałby się taki
szwindel. Gdy jeszcze przed wojną były
automaty z czekoladkami, to ja uczciwie
zawsze moje dziesięć fenigów do dziury
wrzuca}, czekoladę wyjmowałem, a potem
wyciągałem i moją dziesipciofenigówkę, bo

była z dziurką i na nitce uwiązana. Z tego
widzi Szanowna Redakcya, jak to można

uczciwość połączyć z ekonomją gospodarczą.

Byłem u Niewiteckiego na Gdańskiej,
aby mnie przyjął do swego warsztatu na

mechanika i szofera. A on powiada: bardzo

chętnie, panie Jacku, ino teraz mi się syn
narodził i niemam czasu. Tedy ja do niego:
może panu potrzeba ojca chrzestnego, to

mogę służyć! Dobra —powiada Nie witecki—
ale co pan Jacek wedle zw’yczaju da chrześ­
niakowi? Tak ja obiecał, że odstąpię mu

tę zaliczkę, jaką mam u Szanownej Redakcji.
Niechże więc Szanowna Redakcya wstydu
mi nie zrobi, ino jak pędrak podrośnie i po
pieniądze się zgłosi, to dać mu, aby widział
i w’iedział, że jego ojciec chrzestny nietylko
głowę, ale i kieszeń ma otwartą.

Nowy kandydat na króla polskiego!
Ma nim byś ^si^że Yorku, syn króla angielskiego.

Z Pragi donoszą: ,,Czeskie Słowo" po­
daje fantastyczną w’iadomość, akoby człon­
kow’ie parlament u angielskiego, którzy przed
niedawnym czasem bawili w Warszaw’ie za­
proponować mieli polskim sferom politycz­
nym wprowadzenie w Polsce ustroju monar-

chicznego. Przyczem berło królewskie do­
stałoby się w r§ee drugiego syna króla an­

gielskiego ks. Yorku, Królewicz angielski
pojąłby za żonę jedną z arystokratek po!­
słuch i obowiązałby się wychowywać swoje
dzieci w duchu polskim i katolickim.

(Jest to bardzo ładny projekt, ale ma

jeden gruby mankament. Mianowicie ten

syn królew’ski jest już — żonaty, i to z księ­
żniczką angielską Elżbietą. Red.)

KRONIKA.
Bydgoszcz, piątek dnia 14. sierpnia 1925 r.

KALENDARZYK.

Dziś w piątek Euzebiusza,
Jutro w sobotę Wniebowzięcie N. M. P.

W niedzielę Joachima. Rocha.
W poniedziałek Jacka, patr. Polski.
Wschód słońca o godzinie 4 41,
Zachód słońca o godzinie 7. 26.

DYŻURY NOCNE W APTEKACH!

Od poniedziałku 10. 8. do soboty 15. 8. mają
dyżur apteki:

1) pAteka pod Aniołem ul. Gdańska,
2) Apteka pod Łabędziem, ul. Gdańska.
W niedzielę 16. 8 . mają dyżur apteki:
l) Apteka pod Koronę, ul. Dworcowa.

2) Apteka pod Niedźwiedziem ul. Niedźwiedzia,
Od poniedziałku 17. 8 . do poniedziałku 24.8.

mają dyżur apteki:
1) Apteka Centralna ul. Gdańska.
2) Apteka pod Lwem, Okolę.

— W sobotę urzędowe święto. Jutro, iako w

dzień Wniebowzięcia N. M . P. jest święto urzę­
dowe i kościelne.

Teatr Miejski.
(sezon letni w ogrodzie Patzera).

Z powodu choroby p. Fr. Brodniewicza w

piątek zamiast komedji’,,Aktoreczka", (Kiki; da,­
ną będzie pełna humoru farsa ,,Ordynans w za­
lotach", która na wczorajszej premjerze wywoły­
wała całe kaskady !śmiechu, u licznie zebranej
publiczności.

W sobotę o godz. 3 koncert orkiestry Sokola
o godz. 4 .30 popoł. ,,Czy jest co do oclenia", cie­
sząca się wie!kiem powodzeniem farsa, — wie­
czorem o godz. 8.15 ,,Ordynans w zalotach".

W niedzielę od godz. 3. koncert o godz 4.30

,,20 dni kozy", wieczorem o godz. 8.15 ,,Aktorecz-
ka" (Kikl.)

Baczność, ,,Powstańcy i Wojacy"! W so­
botę i niedzielę odbędzie się w parku Jana Ka­
zimierza od godz. 12 .30 do 13.30 koncert orkie­
stry 16. pułku ułanów na cele ,,Niesienia Dora­
źnej Pomcy Optantom".

Ostatnie zebranie obwodowe zarządów tut

towarzystw uchwaliło przyjść z pomocą komi­
tetowi. Dlatego proszę z polecenia komendanta

Wojewódzkiego druha Bernaczka, by Zarządy
wysłały swoich członków o godz. 12 w sobotę
i niedzielę na Plac Wolności, gdzie odbiorą dal
sze informacje. Cel ogrodzenie parku podczas

Miński, prezes Macierzy..
— Wielka zabawa i koncert Tow. Powstań­

ców i Wojaków. W sobotę dnia 15. bm. Tow.
Powstańców i Wojaków Szwederowo urządza
koncert — zabawę, połączone z przedstawieniem
aktorów Teatru Miejskiego w ogrodzie Patzera

Bilety sprzedawane będą przez Tow. Powstań­
ców przed kościołem na Szwederowie, po 20 gr.,
zaś przy kasie teatru po F0 gr.

Początek koncertu o godz. 3. popoł., przedsta-
weinia o godz. 4. 30. Daną będzie komedja w

4 aktach ,,Powrót", osnuta na tle powrotu z

wojny europejskiej.
—Pieszo naokoło Wielkopolski. Dzisiaj zjawił

się w naszej redakcji harcerz wywiadowca Sta­
nisław Birecki, który podjął się przejść pieszo
naokoło Wie!kopolskę to jest 1500 kim. Pochodzi
on z Gniezna.

— Zebranie Towarzystwa Urzędników Pclsko-
Katolickich w Siernieczhu odbędzie się dnia 15.
bm. o godz. 7 wieczorem w sali fabryki maszyn
Lloydu Bydgoskiego w Kapuściskach.

— Zabawę letnią urządza Towarzystwo Rze­
mieślników w sobotę 15. bm. o godz. 4 . popoł.
w Strzelnicy, na którą wszystkich uprzejmie
zaprasza.

— Szanownej Publiczności ul. Gdańskiej i o-

kciicy ku uwadze. Optant Stanisław Hamul-
ski powróciwszy do ojczyzny wykupił z rąk
niemieckich zakład fryzjerski przy ul. Gdań­
skiej nr. 40 i z dniem 1 sierpnia prowadzi ta­
kowy pod własną firmą. Zwracamy uwagę
Szan. publiczności na specjalnie elegancko urzą.

dzony saion męski oraz fachową obsługę, któ­
rą, właściciel jako 28 lat fachowiec, prowadził
zagranicą 20 lat własne przedsiębiorstwo. W

zupełności może zapewnić że skład perfum, ko­
smetyków, oraz klinika lalek, są bogato w towar

zaopatrzone- Zresztą odsyłam uwagę do dzi­
siejszego ogłoszenia.

Nowej placówce ,,Szczęść Boże"!

— Nagrody konkursu dekoracji okien wy­
stawnych. Cztery wartościowe nagrody kon­
kursu dekoracji okien wystawnych, z których
pierwsza i czwarta stanowią dar Magistratu m.

Bydgoszczy, druga Izby Przemysłowo- Handlo­
wej, trzecia zaś Towarzystwa Kupców w Byd­
goszczy wystawione są w oknie wystawnem
firmy Czesław Borys, Plac Teatralny 4.

— Związek Tow. Kupiec! ich w Bydgoszczy
donosi, że projekt listy towarów, które zgodnie
z nowelą do ustawy o państwowym podatku
przemysłow’ym korzystać mają z opodatkowa­
nia ulgow’ego. (H % wzgl. 1 %o w hurcie i 1 proc,
w detalu) przeglądnąć można w Sekretaria­
cie.

Zaznaczamy, że są to jedyne rasze propozy­
cje wysunięto w Ministerstwach przez N’aczelną
Radę Kupiectwa.

— Kino Liberty dziś i jutro w’yświetla ory­
ginalnie pomysłową kreację Bustera Keatona

p. t.: ,,Trzy wieki". - Każdy smakosz i znawca

obrazu tego rodzaju nie przepuszcza. W niedzie­
lę premjera arcydzieła sezonu p. t. ,,Kto zabił?".
Silnie dramatyczna i niezwykle zaciekawiająca
akcja, oraz mistrzowski scenarjusz czynią z ,,Kto
zabił?" clou sezonu.

— Program wyśeigów kolarskich. Jak już po­
krótce donosiliśmy, dnia 15. bm. na szosie

Gdańskiej, tuż przy Szkole Oficerskiej odbędą
się wyścigi kolarskie i korso kwiatowe.

Zbiórka do korsa kwiatowego o godz. 11.30
u p. Gończa Rzeźnia Miejska przy ul. Jagielloń­
skiej. Defilada o godz. 12 .30 przy PI. Wolności
St Rynek i z powrotem. Wvmarsz do startu o

godz. 2 .30 z Rzeźni Miejskiej.
l) Bieg otwarcia na 10 km.. 2) bieg głów’ny

na 25 km., 3) bieg d!a niestowarzyszonych 15 km,,
4) bieg dla pań 4 km., 5) bieg o mistrzostwo

klubu 20 km., 6) bieg dla senjorów 6 krm, 7) bieg
pocieszenia 8 km.

Na miejscu znajdować się będzie obfity bufet

— Piękna impreza Tow. Powstańców 1 Woj.
Szwederowo. Przypomina się wszystkim człon­
kom, iż w dniu 15 bm. o godz. 2 .45 po południu
odbędzie się zbiórka przy kościele parafjalnetn
na Szwederowie, celem wzięcia udziału w kon-j
cercie, w przedstawieniu teatrainem i zabawie-
letniej, która się odbędzie w ogrodzie i w salach

p. Baeckera, ul. Św. Trójcy 7/9.

Biorący udział w zbiórce płacą tylko 20 gr,
wstępnego na koncert i przedstawienie teatralne,
dla dzieci rozmaite niespodzianki i wesołe za,

bawy. Przed wymarszem sprzedaż biletów wstę­
pu. Wszystkie bratnie tow’arzystwa oraz sym-,
patyków zaprasza Zarząd.

— Żółwia służba telegraficzna. Jeden I

naszych czytelników złożył u nas w oryginała
telegram nadany w Bydgoszczy dnia 4 lipca
br. w południe o 12.50, a przyjęty przez urząd
telegraficzny w Sierakowie, dokąd był adreso­
wany, dopiero na trzeci dzień, tj. 7 lipca br. o

godz, 8,10 rano. Sieraków jest miastem połoźo-
nem rów’nież w województwie poznańskiem.
Telegram zaś wysłany został z powodu koniecz­
noś,ci spiesznego doniesienia odwołania przyby­
cie. Inną depeszę, za pośrednictw’em której prze­
kazano pewną sumę, wysiano z Bydgoszczy do

Zakopanego nia 30 lipca; doręczono ją dopiere
w sobotę i. sierpnia wieczorem.

Jak więc nazwać tę prawdziwie rekordową
niesprawność naszej służby telegraficznej???!!(
Może notatka nasza spowoduje, że raz na zawsze

w’reszcie ustanie u nas podobnie żółwia służbą
telegraficzna.

_ Podziękowanie. Na rzecz Związku ociem­
niałych wojaków złożono na ręce zarządu, wzgL
na konto w banku M. Stadthagen pp. Weiser-
mehl, Kruszyn 5 zł, Resursa Poznań 200 zł,
fabryka Ludwik Kolwitz w m. 30 zł. Kurjer Poz­
nański 27, Powiatowa Kasa Komunalna Nowy-
tomyśl 100 zł, Cukrownia Żnin 100 zł, H. Wer­
ner Poznań 30 zł, Spółka Okowiciana Poznań
150 zł. J .Jurczyński 26,24 zł. Hojnym i szła-

chętnym ofiarodawcom dziękuje serdecznie

Zarząd.

— Zebranie Komitetu Powiatowego Tow.
Czytelni Ludowych odbędzie się w wtorek dnia
18 bm. o godzinie 7 wieczorem na salce posie­
dzieli Banku Dyskontowego, na które Szan.
członków Komitetu, podkomitetów oraz gości,
interesujących się sprawami oświatowemi, w

przejmie zaprasza

Zarząd Tow. Czytelni Ludowych na m. Bydg.
Będą równ,ież wygłoszone dwa. referaty: I.

,,O rozwoju TCL. w Bydgoszczy; II, ,,O sposobie
pracy bibljotekarza TCL."

Kronika policyjna.
— Ujęto w dniu wczorajszym: 1 pijaka 1 prze­

mytnika, 2 osoby za fałszywe obwinienie i upo­
zorowanie napadu rabunkowego, 2 złodziei, 1

pasera oraz 3 kobiety za przekroczenie przepisów
policyjno-obyczajow’ych.

— Sprytna złodziejka. Policja została powia­
domiona, że niejaka Małgorzata Mogiłka, 21 lat,
z ul. Uroczej 13. wałęsa się po mieścśie po róż­
nych domach, i pod pozorem w’ynajęcia pokoi
dla swych braci uczniów, co jej wpadnie pod
rękę, kradnie. Oczywiśście, już kilka takich kra­
dzieży dokonała. Ostrzega się więc przed tą spry­
tną , zw’olennicą cudzej własności.

— Za kradzież roweru na szkodę Franciszka

Topolińskiego ujęto Marjana Kruka, lat 17, z ul,
Podgórze 40.

— Kradzież walizy i pewnej ilości skór doko-
nano u p. Solańczyka Stanisława, przy ul. Fli.

sackiej 5.

— Ostrożnie z pozostaw!aniem kluczy od mie­
szkania, ponieważ po mieście chodzą rozmaite

indywidua, które korzystają z tego i okradają
doszczętnie ze wszystk-iego. Zdarzyło się wczo­
rajszej nocy, że p. Janowi Szubertowi przy ul.
Jasna 23, skradziono z mieszkania pewną część
garderoby i bielizny, wartości 200 zł. .

— ,Dziewice Wschodu". Dla nas europejczy­
ków wschodnie krainy globu ziemskiego będą
zaw’sze pełne ciekawych i niezbadanych tajem­
nic. Dramat obecnie wyświetlany w kinie Kri-
stal osnuty jest na tle stosunków Wschodu, gdzie
Anglicy tam panujący, nie cieszą się zbytnią
sympatją, lecz w obrazie ,,Dziewice Wschodu",
bohater anglik zyskuje do pewnego stopnia s. na­
parte, choć ciężko jej później doświadczył. Sce­
ny obrazu są w’spaniałe: zgiełk, kurzawa walk
morderczych arabów z anglikami, przepych ha.
remów, tańce odalisek, czarują widza i przejmu­
ją do głębi.

Nad program: Dziennik amerykański, bant
dzo ciekawy.

KINO LIBERTY
Pocz. o godz. 6 45, 8 45. W święto
i niedzielę j?oęz. 3 .30, 5.15, 7.00 i 8.45.

,,inzir wieki”
w wykonaniu genialnego tragikoraika
(20005 KEAWź?lA

W niedzielą premjera o kolo-

salnem napięciu, niewidzianie

świetnym scenarjuszu arcydziele
sezonu ot

Kie 1ABIO
R. gł! BETTY COMPSON, RYSZ OIX
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Stan,isław Sokołowski.

Golgota Polska m Syberji.

Przestrzeń i ludność Syberii. — Ze-

słannisy polscy.—Emigracja polska. —

Stosunki ekonomiczno-społeczne ko­
lonii polskiej. — Kościół i jeno rola.

I.

Syberia, ,,Sybir" iak nazywano ia w

narzeczu rosyiskim, to wielka prowin­
cja 26 ,razy większa od przedwojennych
Niemiec, cieknącą się od gór Uralskich
aż hen po przez Ałstai do kranie Man­
dżurii, z północy zaś do Oceanu Lodo-
wateko. z południa do sranie Mon-
kolii . . . Dla nas Polaków Syberia to

wstrząsający nerwami i wyciskający
łzy pom,nik nad szeroko rozsianymi
po tei olbrzymiej przestrzeni tajgi i

tundry bieleiacemi do dziś kośćmi

pradziadów, dziadów i ojców naszych
w walce o wolność padłymi pod razami
knutów carskich siepaczy. Jak kroniki
nam pisza, już w roku 1831 znaleźli się
tam pierwsi powstańcy polscy . . . Rok
1863 dostarczył Syberii nowych obywa­
teli, wszystko to nasi dzielni bohatero­
wie nieszczęśliweko powstania, zma­
gań do wolności dażaceko narodu . . .

Sam kwiat nasz, tu wiądł, tu w mro­
zach do 60 stopniu dogorywał powoli i

wymierał . . . Syberia była miejscem
zesłania nietylko dla Polaków, ale wo-

kóle dla wszystkich narodowości. Wy­
słano więc tam rok rocznie tysiące, a

w latach ,,gorących", rewolucyjnych,
dziesiątki tysięcy ludzi wolnomyślnie
nastrojonych, walczących o swobodę
myśli i słowa dla całej, a naówczas stu-

ośmiodziesięciomilionowej ludności...

Nic więc dziwneko, iż w ciaku o-

statnieko półtorawieku Syberia posia­
dła liczne szeregi intelikencji i ludzi
aczkolw’iek z kminu, to jednakże dziel­
nych, energicznych, zahartowanych w

boju z gwałtem carskich czynowm-
ków i żandarmów . . .

Ujemna stronę Syberji stanowił ele­
ment kryminalny, również wysyłany z

Europejskiej Rosii dla odbycia kary w

postaci t. zw. osiedlenia . . .

Ludność tubylcza stanowiły w lwiej
części odłamy szczepu mongolskiego, a

wiec: ostiacy. juraki, dołganie, samoie-

dy, buriaci, wreszcie tatarzy, kirgizi

Wstrząsające sanwbójstwo
adwokata Dermdecfciego.

Dnia 10 bm., kiedy pociąg osobowy, idący
z Białegostoku do Warszawy znajdował się w

odległości 4 kilometry od stacji Warszaw’a wi­
leńska maszynista zauważył w odległości 50
kroków stojącego przy barjerze na przeieździe
jakiegoś mężczyznę z sakiem na lewej ręce
i z laską W praw’ej ręce.

Po chwili mężczyzna ów powiesił sak i la­
skę na barjerze, i kiedy pociąg był w odległości
4 od 6 kroków, nagle skoczył pod parowóz.
Wskutek pęknięcia czaszki i zgniecenia klatki

(OBaaaEeawiinaaaBiinKiisaiwiBE!Bi(inBBBsisraEira^ra^Kf!raraBBBBaB^ę

piersiowej, obcięcia nó-g i połamania rąk, sa­
mobójca poniósł śmierć na miejscu.

Ze znalezionych przy nim dokumentów O"­
kazało się, że jest to adwokat przysięgły, 54-letni
Konstanty Demidowicz — Demidecki, W’ybitny
działacz socjalistyczny, jeden z b. dyrektorów
Banku Ludowego.

Podobno od dłuższego czasu nosił się z za­
miarem samobójczym. Wczoraj z rana w’yszedł
z domu i więcej nie wrócił.

itp. Ludność tą, z natury potulna, na­
iwna i nawskroś uczciwa, demoralizo­
wała administracja rosyjska. W de­
moralizacji tej na drodze rozpijania i

rozpusty, a raczej wyuzdania, wzięły
udział wszystkie czynniki administra­
cji, nie wyłaczaiac kleru prawosławne­
go. Łapownictwo święciło tu tryumfy
tak dalece, iż ludność tubylcza uważa­
ła to za zasadę przy załatwianiu inte­
resów z jakakolwiek bądź władza wo-

góle nie wyłaczaiac duchownej. Na tei
drodze działy sie rzeczy trudne do u-

wierzenia, a jednakże prawdziwe . . .

Wystarczy, iż ducohwni prawosław­
ni przy zwiedzaniu swych parafji trua-

nili śie równocześnie i handlem, przy­
wożąc wzamian za nabywane skóry gro
nostai, białych i niebieskawych lisów,
sokoli, niedźwiedzi i wiewiórek (sza­
rych t. zw. popielic), różnorodne arty­
kuły żywnościowe, jak herbatę, kawę,
kakao, czekoladę, cukierki, wreszcie
spirytus 96-procentowy, koraliki i inne
świecidełka... Duchowny taki wyjeż­
dżał zwykle na kilka tygodni ze wzglę­
du na olbrzymie przestrzenie, na któ­
rych rozsypane były iurty tych plemion
mongolskich, iak niemniej ze względu
również słabego rozlokowania na wy­
brzeżach rzek Obi, Irtyszu, Jenise)u,
Leny i Angary ludności rosyjskiej . . .

Poza wielkiemi miastami, jako ośrod­
kami kultury i cywilizacji, reszta mia­
st,eczek i wsi była w stanie prawie pier­
wotnym, ulegając wpływom różnorod­
nego pokroju przesadów z czasów po­
gaństwa pozostałych...

W takich oto warunkach krystalizo­
wać sie musiało życie naszych nie­
szczęśliwych zesłańców, którzy w bra­
ku dostatecznej ilości kobiet polskich,
zmuszeni byli zawierać związki mał­

żeńskie z Rosjankami, wprowadzając
mimowoli pod dach swego ogniska ro­
dzinnego kulturę obca duchowi i krwi

naszej, wychowując w niej wreszcie swe

pokolenie ... I tak z latami rozsypa­
nych było na przestrzeniach Syberji
wiele gniazd rodzinnych o polskim na­
zwisku lecz obcej kulturze, języku i

zwyczajach. Spotykaliśmy w wielu
wypadkach dziada, lub ojca, mów’iące­
go po polsku, nie używała go jednak
jego tow’arzyszka, jak niemniej tfzia-
twa . . . Powoli lecz stale zwężał sie

prawdziwie polski stan posiadania
na Syberji, nie wynaradawiał sie co-

prawda on sam, ów polski powstaniec
lub zesłaniec, lecz wynardawiał sie je­
go ród ... I to było niestety smutne ...

Przyznać atoli trzeba, iż poważny od
setek nie uległ asymilacji, koncentru­
jąc sie w pewnych ośrodkach nawet

wiejskich, tworząc nawskroś polskie o-

sady. Byli to przeważnie nasi chłopi z

Lubelszczyzny, Podlasia i Wołynia,
prześladowani przez rząd carski za sw’a
wierność kościołowi rzymsko-katolic­
kiemu i masow’o zsyłani za walkę z

narzucanym siła prawosław’iem... W
roku 1914, przed wojna europejska, ta­
kich wsi rdzennie polskich było 15, a

całkowity stan posiadania Polaków’ wy
nosił około 6 tysięcy gospodarstw rol­
nych. Trzeba przyznać, iż gospodar­
stwa te ze względu na stan kultury,
prowadzone były wzorowo i intensyw­
nie, wzbudzając z jednej strony podziw
i zainteresow’anie, z drugiej zaś za-

zdrość swych sąsiadów Rosjan . . .

W miastach ludność polska zajmo­
wała sie rzemiosłem i handlem, inteli­
gencja zaś wstępow’ała na służbę na ko­
lejach, łub do innych instytucji admi­
nistracji rządowej . . .

Trzeba tu zauważyć, iż element ze-j
słańców’ odświeżony został w latach;
ośmdziesiatych przybyłymi z dobrei wa(
Ii Polakami, którzy w pogoni za chle-t
bem znaleźli sie tam przy budowie ol4

brzymiej kolei syberyjskiej, łaczacef

Europę w Wybrzeżem Oceanu SpokoW
nego. Poważny odsetek inteligencw
inżynierów, techników, a nawet lekaJ

rzy znalazł sie wówczas na Syberji!(
koncentrując sie w now’opowstających/
ośrodkach miejskich, wnosząc nowyi
ton w zaśniedziałe nieraz życie słabych^
naonczas kolonii polskich . . .

Woina rosyjsko-japońska 1904 rokit
to nowy etap w życiu Polaków na Sy^
berji. Oto bowiem po skończeniu tejże(
masa zwolnionych z wojska Polaków(
osiedlała sie dobrowolnie przeważnie w

miastach, dodając nowego bodźca w)
krystalizującym się aczkolwiek powołS
lecz stałe życiu społecznem Polaków,.j

Cią,gnęły ich niezmierne bogactwa’
Syberii. Jest to bowiem kraj, który(
słusznie nazwał słynny podróżnik ,,A-(
meryka przyszłości", obfitujący w oh

brzymie pokłady węgla, grafitu, miedzi,?
żelaza, cynku, ołowiu, srebra, złota(
platyny itp. W rzekach zaś niezmłe-
rzone ilości przeróżnych gatunków ryli
iak jesiotr, sterład, nelma. łosoś itp)
W olbrzymich dziesiątki tysięcy kilo(
metrów ciągnących sie lasach dziewh

czych niezliczone mnóstwo zwierzy(
ny i ptactwa. Tu wiec i obfitość dro-J

gocennych futer jak biało-niebieskie

lisy, gornostaie, sobola, wiewiórki (po­
pielate) itp. Lud polski w’ięc orał, siał
i żal, trudnił się rybołówstwem i polo­
waniem, przemysłem i handlem(
Wzrastał stan posiadania a z niem na­
turalnie i zamożność.

Poczęły powstawać kościoły, ochroń
ki, szkółki, przytułki dla starców i to(
pod egida t, zw. Katolickich Towa(
rzystw dobroczynności. W roku 1914!
nie było praw’ie żadnego większego m!a(
sta na Syberji, w którym nie byłoby(
kościoła katolickiego . . . Rząd rosy]J
ski czujnem okiem śledził nawet ną Syf
berji rozwój życia społecznego Pola-i
ków, a chcąc go poniekąd hamowaćj
by nie stał sie kiedyś groźnym, rzucił!
zarzewie wa!la w życie religijne Pola­
ków iako katolików.

A stało sie to w ten sposób. Ponie-j
waż Polacy nie posiadali w początkach(
20 stulecia żadnych ognisk społecz­
nych, a gromadzili sie przeważnie tyl­
ko podczas nabożeństw niedzielnyc!h

Kartki z pocMży
na kresy wschodnie.

2 ziemi wiecz:nego niepokoją,,. — Senne maja­
czenia. — Wszędzie oni, ci ,,nasi". — Stołbce. -

Niezbyt zachęcający nocleg. — Taż pod nosem

bolszewików. — Myśli 1 uczucia obywateli kre­
sowych.

(Od własnego korespondenta ,,Dziennika
Bydgoskiego).

Z ziemi wiecznego niepokoju piszę
swoje wrażenia, z ziemi, gdzie tradycja
nieustannej walki ciągnie się od stuleci
aż po dziś dzień. — Spełniając dzienni­
karskie posłannictwo podają echa z tych
wschodnich rubieży Rzeczypospolitej, na

których het, ongiś dziki kozak i na pół
zw’ierzęcy Tatar z dymem puszczał całe
osiedla ludzkie, żywych biorac w jasyr.

Jadać koleją, zwieszam sennie głowę
po któr,ej jak na ekranie przesuwają się
obrazy myślowe w’alk rycerzy kreso­
wych z bandami kozaczyzny; wyrasta
mi posagowa postać Jaremy Wiśnio-

wieckiego, plastycznemi malowana sło­
w’y Sienkiewiczowskiej Trylogji.

Zdrzemnąłem się: łuny pożaru wzbi­
jają się ku niebu, krzyk, jęki mordowa­
nych ofiar rozdzierają mi uszy. — Mia­
rowy turkot kół wagonowych usypia mię
na dobre i wyolbrzymia obrazy sennej
mojej wizji, a hałaśliwy szwargot znako­
micie wpływa na potęgowanie się mych
sennych majaczeń.

Lublin. Pocięg staje. Pejsaci towa­
rzysze podróży (może również i towarzy­
sze sowjeckiej Rosji) wysiadają, z krzy­
kiem i szwargotem.

Oddycham! może będzie swobodniej.
Ale gdzież tam, nowi ,,towarzysze" się
ładują. Ruchliwa ta masa, czosnkiem
i cebula woniejącą, ani na chwilę nie da­
je odpocząć mym nerwom. Żargon ży­
dowski świdruje mi uszy, Jeszcze tak, ,

dłużej, to albo będę rozmawiał popraw­
nie ich językiem, jako prawow’ierny ży
dowina, albo też zw’ariuje.

Unikam jednej i drugiej ewentualno­
ści, bo nareszcie po 24-godzinnej przeszło
podróży — Stołbce. Drewniany tu dwo­
rzec, zato dość ożywiony. — Stołbce leża
tuż nad sama granica polsko-bolszewic­
ka- Miasto od dworca znajduje się w od­
ległości kilku kilometrów. — Wysiadam,
poddaję się kontroli paszportowej. Jeśli
się zważy, że tu w roku ubiegłym miał

miejsce niesłychanie zdradziecki napad
band bolszewickich, to podróżny nie bę­
dzie się dziwił, jeśli rewizja tu dość ostra
i szczegółowa; wszak nie należy zapomi­
nać, że tu Polska graniczy ze stale dy­
miącym wulkanem, którego zatrute opa­
ry usiłują się przedostać do nas. —

Stołbce, mała mieścina pow’iatowa, od­
grywać zaczynają jednak dość poważna
rolę, gdyż przy rozw’iniętych stosunkach

handlowych z Rosja, będą stanow’iły po­
ważny ośrodek w’ymiany towarów.

Kroki swe kieraję ku miastu, chcąc
je zbliska zobaczyć. Stołbce, miasto po­
wiatowe, ale raczej nazwałbym je wsią
powiatowa. Typowa kresowa mieścina

zażydzona, brudna. Lwia część ludności

st,anowią synowie Izraela. Na ulicy do­
minuje język żydowski, zniekształcony
w dodatku naleciałościami języka biało­
ruskiego, rosyjskiego i polskiego. Jeśli
słychać polszczyznę, to też jest ona tu ła­
mana, z rosyjska śpiewna, przeciąg’i za­
wodząca. — Zew’sząd wieje melancholja,
pustka; wszędzie rozpostarta nuda, wa­
łęsająca się z kata w kat i tylko gdzie­
niegdzie ujrzysz grupę chałaciarzy roz­
prawiająca i niezwykle ożywiona- — To
ludzie interesu, inaczej handlarze. —

Nie zatrzymuję się długo tutaj, postana­
wiam jechać do miejsc odleglejszych, o

których się zwykło mówić, że sa zabite
deskami od świata. — Posiliwszy się w

patrjarchalnie urządzonej restauracji, w

restauracji, która u Hotentotów nawet
nie mogłaby uchodzić za hotel, a jednak
tu ów przybytek gastronomiczny posil?

da taki tragicznie komiczny tupet, że
ma odwagę wywiesić napis: ,,Pierw’szo­
rzędny hotel z restauracja i noclegiem".

Przestraszony tym zachęcającym no­
clegiem, wynajmuję konia. — Jadę do
Rubieżewicz, mimo, że ma się dobrze ku
wieczorowi.

Pogoda cudna. Od pól i łąk szerokich

powiał ożywczy aromat dojrzałego łata.
Na małym wózku wielkości dobrego ko­
sza siedzę zamyślony. Woźnica przyna­
gla konia i batem zachęca go do szyb­
szego biegu. Jedziemy nad samą grani­
cą. Posuwamy się w głąb. — Utajona
gdzieś we mnie żyłka awanturnicza za­
czyna drgać nerwowo. Na samą myśl,
że tuż, tuż las i już jestem w bolszewic­
kim raju, przenikają mię dreszcze i do­
znaję przykrego uczucia. —Pośpieszam
nawiązać rozmowę z woźnicą dla doda­
nia sobie odwagi. W myśl przysłowia:
,,strzeżonego — Pan Bóg strzeże", brau-

ning trzymam w pogotowiu.
— I cóż ojcze, nie hoicie się tak je­

chać w nocy, przecież jedziemy nad gra­
nicą, mogą napaść bolszewicy i zabiorą
nam konia.

— Et, panoczku, ktoby na- takiego
biedaka się łakomił. Ten W’óz i koń to

całe moje bogactwo.
Usiłuję nie myśleć o grożącem niebez­

pieczeństwie; im bardziej zapuszczamy
się w głąb lasu, tem ponętniej przedsta­
wia mi się ów ,,pierwszorzędny hotel z

noclegiem" w Stołbcach. Jeśli już mam

znosić tortury, to — darujcie — wolę
wesz, niż czerezw’yczajkę bolszewicką.

Nareszcie już ze świtaniem jestem w

Rubieżewiczach. — Miasteczko podłe.
I tylko takie dziady jak bolszew’icy mo­
gły tu w roku ubiegłym urządzić napad
na tę mizerotę. Sądzę, iż żaden szanu­
jący się opryszek nie miałby tu co do

roboty. (Panow’ie złodzieje, za ścisłość

informacji nie ręczę, może się mylę).
Po dw’ugodzinnym postoju jadę do

Wołmy. Miasteczko jeszcze hardziej w

k^cią zapadłe.

Pragnąc dowiedzieć się o nurtuj ącenj(
tu życiu, o myślach, uczuciach łudzi, są-(
siadujących z bolszewickim rajem, wstę)
puję do księdza proboszcza M. na płebaś
nję. Po wstępnym ceremonjale jestem(
już jak u siebie w domu. Rozmowa po-j
toczyła się żw’awo. Chcę zabrać jak najj
większą sumę w’rażeń.

— Jakże ksiądz proboszcz tu może
mieszkać w bliskości nieprzyjaciela i zal

ciekłego wroga Kościoła? — pytam sw’ej
go rozmówcę.

— Mieszkam, proszę pana, już w tem

sąsiedztw’ie ładnych kilka lat i tak się
z tem osw’oiłem, że chociaż — ot, niech
pan patrzy — pod nosem mam granic^
bolszew’icką — tu ks. proboszcz wska-;
zał ręką na okno — to jednakże ż tern)
w’szystkiem jakoś się osw’oiłem.

Udział w rozmowie bierze również o.j
bywatel kresowy p. E. ?’

— Tak — w’trąca p. K. — można sio
przyzwyczaić, ale nie można W’ tych wal
runkach należycie pracować. My tu am(
jednej nocy, ani jednej godziny nie je4
steśmy bezpieczni, nie jesteśmy pewna
życia swego i swych rodzin. Na księdza!
proboszcza to już oddawma bolszewicy!
się odgrażają, że go powieszą.

- Czy granica nie jest dostatecznie)
strzeżona?

- Cóż to znaczy, czy jesteśmy w moż^
ności tak obsadzić granicę, aby była zu­
pełnie zamknięta? Niech pan nie zapJ
mina, że naokoło tu lasy. My tu jed-
nak — ciągnie dalej mój rozmówca -’

mimo wszystko, stanowimy straż poi
skości i ducha narodowego, w w’alce nie

ulegniemy i tej ziemi, na której od prą’
dziada siedzimy, za nic nie opuścimy)
Zmieniła się forma rycerzy kresowych,
ale treść pozostała ta sa,ma; jesteśmy tys
mi rycerzami...

Przyjęty i ugoszczony z rozlewną pofł
ską gościnnością, ’wracam z zapadłego
zakątka, nasej Rzeczypospolitej, aby po(
dzielić się garścią w’rażeń, w’yniesionych(
z ziemi wiecznego, niepokoju i niepewni
go jutra.
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’sSb Swietscsaych aa terenie eabsdo-

ań kościelnych, przeto jasnem fest,
to Jedno, jedyne miejsce było, gdzie

ełkujaca ptaństwowotwórcza myśl
laka mogła znaleść soki odżywcze,

:dzłe ludzie mogli się porozumieć, wy­
lenić zdanie, uskarżyć się, poradzić

tp. A język polaki, który rozbrzmle-
s ambony lub z przed stóp ołtarza

-ył żywym impulsem odrodzenia, dla
atwo ulegających, asymilacji rosyjskiej
olaka ., . Rząd wiec, chcąc sparaliżo-

to wspaniałe pod skrzydłami ko-
Loła pulsujące życie polskie, począł

a stanowiska proboszczów i Wika­
ch parafji katolickich naznaczać ksie

ży, obcych nam duchem, a na,wet wro­
go względem nas usposobionych, litwl-
nów a raczej litwomanów . . . Rozpo­
częła gie wiec początkowo cicha, a na­
stępnie otwarta walka pasterzy ze swa

owczarnia. Walka sprytnie popierana
przez czynniki rządowe. W nielicznych
tylko parafiach życie polskie pulsowało
normalnie . . . Społeczeństwo polskie,
widząc rozbierzność dążeń swych wła­
snych i swych pasterzy, gorliwie wzię­
ło sie do pracy, tworząc odrebne ogni­
ska społeczne pod nazwa klubów, do­
mów polskich itp.

Tak stosunki mniej więcej w’yg!adały
w przededniu wojny światowej. (C.d .n .)L

Niema gruntu zbyt trwałego, : .

Żona męta dostojnego^
" ,.-(;Ś?

Który głosi innych wolę, Jś
W polityce grając rolę,
Bo się zmieni w zwierzą, Jeśli
Sam front pani się odkreśli;
dętko zgadnąć? snów przód zrzuć
To ci wolno będzie pluć.
Gdy to, także sprawia troską,
Jeszcze z przodu odtrąć głoskę,
Wówczas pewnie odgadniecie,
Że to gruby, sznur jest przecie,
Jeszcze ci ułatwię rzecz:

Od;,’zuć ćz końca głoskę proca. )
No już zgadnąć możesz chyba, -

Że powstanie z tego ryba,
Co — rzecz godna podziwienia -

W rsftkę, płynąć, wstecz, się ś:nienia.
Ł

Wyszukać wyrazy:
(Cyfry wznaczają głoaki).

l) 1.2.3.4.5.G,- państwo,
’i%,) 3.6.3.5.6. — służy do zabawy,
S)5.Ł3.8.4.5.6. - służy,dojazdy,
4) 4. 2. 5. -. napój,

5)8.2.5. - ozdoba głowy, ’J’ ?

6) 2.4.l,6. — choroba
7) 5. 2 . 1 . 6. — liczba (zbiorow’a),
8)5.6.1.6. — nakrycie,
9) 4.2.5,6.8. - miasto,

Rozwiązan!e zagadki Nr. 1.

Trafne roawiązanic szarad nadesłali s Byd­
goszczy:

Fz. Młystarsayk, M. de Dera — Eichhom,
A. Parnowski, J, Różalski, W, Żmigrodzki, L,
Hall erowa, H. Karwacka, J, Nowak, .W, Zjawiń-
ska, E, Steinke.

Z prowincji:
Leon Penis - Naklo, Tad. Lachowski ”-

SS^wtowi, 2Mtks Rafał - Lubiewo, Antste
Lubońska — Trzemeszno, KarJa Kochańska -.

Gholów, Robert Iwicki — Niem. Brzozie, Broni­
sław Borucki - Świecie, Franciszek Jara. _-

Trzemeszno, W. Iwasr.sk — Trzemeszno, Halina

Kujawińska — Barcin, Stefan Laskowski —

Kruszwica, Józef Manikow’ski — Osie, Stefanja
Kaspodarewska — Bojanowo stare, Gflntelowa
— Grzybowo, Halina Czarlśńska — Chełmno,

H. Bairókiewfaz - Krusswiee, M, Zbychoraki --

Nowo, Ignacy Kozłowski - Inowrocław, Lech

Kowalski, — Skulsk.
Dalsze rozwiązanie zagadki krzyżowej nr. 1

Nagrody w drodze losowania otrzymali:
Franciszek Młynarczyk z Bydgoszczy, Mar,ia
Kochańską z Cholowa i Halina Ćzarlińska
x Chełmna.
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Ziemie Zachodnie a Targi Wschodnie.

W odpowiedzi na ankietę Targów
Wschodnich w sprawie wytycznych pol­
skiej polityki targowej naczelny organ
zrzeszeń kupieckich Polski Zachodniej,
złączony w związkach kupieckich okręgu
Poznańskiego, Pomorskiego, Nadnoteckiego
i Górnośląskiego ,,Świat Kupiecki" w nu­
merze 14. z dnia i sierpnia r. b . ogłosił
wyczerpujący artykkuł, w którym między
innemi czytamy co następuje:

Położenie geograficzne Lwowa dla

opanowania właściwej mu części naszej
ekspansji gosp. jest ze wszech miar ko­
rzystne. Jakkolwiek właściwie nie wchodzi
dziś jegzcze w rachubę bliski Wschód,
skrępowany obręczą bolszewiziua, to jednak
tereny Bałkanu i Państw sukcesyjnych
stwarzają takie poważne możliwości pene­
tracji, że ten już wzgląd decyduje o ko­
nieczności istnienia tam placówki będącej
niejako bramą wypadową dla naszego
młodego a pełnego niedomagań i braków

przemysłu. Nie nalsży przytem zapominać,
że wskazaniem dzisiejszego dnia jest
współdziałanie wszystkich czynników w kie­
runku możliwie jaknajszerszego wzmożenia

eksportu.
Słusznie powiedział Minister Przemysłu

i Handlu, że nacaelnem hasłem polskiej
polityki gospodarczej w dobie dzisiejszej
jest wzmożenie eksportu przez utorowanie

polskim towarom nowych dróg na nie wy­
zyskane dotąd rynki zbyta, W tej sprawie
wybitną rolę odgrywać winay Międzynaro­
dowe Targi w Polsce,

Ze swej st,rony dodamy, że jest obowią­
zkiem naszych instytucji targowych aby
była świadomym narzędziem polskiej poli­
tyki gospodarczej i wszelkie niedomagania
w tym kierunku nie tylko zdyskwalifikują

je w ich zasadniczej działalności lecz mogą
przynieść nieobliczalne straty dla kraju,
przez dopomożenie nie obywatelskim czyn­
nikom do dalszego wzmożenia pasywum
naszego bilansu handlowego.

Tak pojęta instytucja międzynarodowych
Targów w Polsce powinna się spotkać z

jaknajwydatniejszyra współdziałaniem i po­
parciem akcji ze strony Rządu, który zy­
skuje w nich olbrzymiego znaczenia czyn­
nik propagandowy, oraz organ regulacji
naszego obrotu towarowego zagranicą,

Powracając do rołi propagandystycznej
Targów nie możemy nie podkreślić, że źle

zorganizowana propaganda, pozatem że chy­
bia celu, może przynieść wręcz szczęśliwe
skutki. Targi poza swym czysto prak tycz-
nem znaczeniem winny być choć niekom­
pletną lecz dającą przybliżone pojęcie de­
monstracją sił gospodarczych k:raju. Tu więc
nasuwa się konieczność umiejętnego zorga­
nizowania wystawców i selekcja- nagroma­
dzonych eksponatów mogących dać jasne
synt,etyczne pojęcie o całokształcie.

W tym względzie Targi nasze doszły już
do niejakiego poziomu, jednak, że dalekie

są od doskonałości, jaką niemal osiągnęły
niektóre targi zagranicą. Dlatego też wstrzy­
mywanie się pewnych gałęzi naszego prze­
mysłu (jak naftowy, włókienniczy, kopal­
niany, żelazny, ciężki etc.) od udziału w

Targach uważamy jako źle pojęty, obliczo­
ny na krótką metę interes. W tym wię^
kierunku Dyrekcjo Targów winny również
skierować swe wysiłki, aby nałeżycio speł­
nić swą rolę propagańdystyczną.

Reasumując powyższe stosunek sfer ku­
pieckich i gospodarczych ziem Zachodnich
do Międzynarodowych Targów Wschodnich

jest wybitnie przychylny i wyrazi się mi­
mo ciężkiego kryzysu w licznym udziale

wystawców jak i zwiedzających.

Jak kupiłem śmierć?

Szukałem mleszkania.
Jakiś lekarz dał ml znać, że ’wyjeż­

dża z Polski i ia mogę mieszkanie po
nim oblać.

Idę tam t-- pokoje ładne, w’esołe —

pytam go o warunki — a on mówi:
— Niema żadnych warunków, Ja

sie wyprowadzę, pan, sie wprowadzi,
gospodarzowi płaci pan ustawowy
czynsz — i koniec.

Spojrzałem z podełba na eskulapa,
bo wiedziałem zaraz, że do końca jesz­
cze daleko.

— A kiedy sie pan wyprowadzi?: —

pytam.
— Zaraz jak tylko ten ostatni grat je­

szcze sprzedam.
I pokazuje mi na stojącego w kacie

kościotrupa.
— Ładny interes! — pomyślałem so­

bie. ale udaję głupiego i pytam znowu:
— Ma pan już nabywcę na ten ka­

wałek?
— Nie od roku szukam amatora i

die mogę znaleść.
- I tak sie pan już od roku wyprowa

flza?
— Mniej więcej. Może panama ocho­

tę?
— Na co ochotet
- Kupić to,..
— A cóż ja z tem będę robił? Pan

straszy ta wiedźma pacjentów, a ja jak
bym kupił to chyba na rosół dla moich
progów.

— To jest bardzo, ładny dekoracyjny
(kawałek.

-- Tak. do pogrzebowej kaplicy. Mo­
!że mi pan co innego sprzeda i wyprowa­
dzi sie? To wiaderko nanrzykład.,i

— Nie, panie. To wiaderko jest dla
moich pacjentów dp wymiotowania.
Pan zapózno przyszedł. Tylko ten nie­
boszczyk czeka jeszeze na nabywcę.

— Niech czeka Złodziei do sądnego
dnia!

I począłem sie ogladnć za kapelu­
szem. Widząc to lekarz zaniepokoił sie.

— Bo pan pewnie myśli, że ja będę
dużo zadał za tego... tego_^

—- A ile?
Lekarz zachłysnął sie, a potem wy­

krztusił ze siebie:
- Trzy tysiące.

’

— Czego trzy tysiące?
s-r No... złotych.
— Bodaj pana połamało... Ja za trzy

tysiące złotych kupie sobie dziesięć po­
rządnych kobiet, z miesem i z tempera­
mentem, a nie wygotowane kości tylko.

Eskulap skrzywił się jak na widok

pacjenta, który mu za prędko wyzdro­
wiał.

- Teraz niewiem — bąknął - cze­
go pan chce, kobiety z temperamentem
czy mieszkania.

— Mieszkania! - zawołałem s-

ałe nie trupiarni ze szkieletami!
— Moje mieszkanie — rzekł surowo

gospodarz — nie jest trupiarnia. To
iest przybytek wiedzy.

- I łupiskórstwa!
s-Panie...
— Panie . . . żegnam pana!
Już byłem przy drzwiach, gdy go­

spodarz przytrzymał mnie za połę od
surduta.

— Gdzie pan ucieka? Przecie mo­
żemy o naszej transakcji spokojnie po­
gadać. Ja powiedziałem, ile żadam,
pan może powiedzieć, ile to jest dla pa­
na warte.

— Dla mnie to nic nie jest warte.
Niech to od pana Maggi kupi na swoje
kostki bulionowe.

-Pan jesteś profan, pan się nie ro­
zumiesz na preparatach naukowych.
Pomacaj pan te kości, jakie one sa ie-
dme, masywne. To jest, panie, kościec
z bardzo zdrowego człowieka.

— Z pewnością z pańskiego pacjen­
ta. Zdarł pan skórę z umarłego a te­
raz próbuje pan zedrzeć z żywego.

Doktor zatopił we mnie swój świ­
drowaty wzrok i rzek,i dziwnie spokoj­
nym głosem:

— Pan się nie nada,jesz do ekspona­
tu gabinetowego. Pan cierpi na gruź­
licę czaszki. Pana mogą kupić najwy­
żej Barnum i Bayley.

Rzucił mi to w oczy, ałe ja miałem
uczucie, jakbym. dostał yy _pysk.

- Co pan mówisz s s . gruźlicę
czaszki?

— Tak, panie. Ja wiem co mówię,
bo ja jestem specjalista od wariatów.
Człowiek normalny, szukając mieszka­
nia, nie targa się przy każdem słowie
iak borsuk w sidłach.

— Wobec pana trudno być normal­
nym! Piszesz pan, abym przyszedł po
mieszkanie, a tymczasem chcesz mnie

pan ubrać w tego nieboszczyka. I to

aż za trzy tysiące złotych!
— Czy ja powiedziałem, że to jest

moje ostatnie słowo? Może ja go spu-
szce panu o wiele taniej. Mnie już nie

tyle o cenę chodzi, jak o to, aby on sie
dostał w dobre ręce.

— Jak to pan rozumie? Mam go
może codzień kapać i masowa,ć, a na

lato zawozić do Krynicy?
— Tego nie mówię, ale pan coś

wspomniał o kostkach Maggi’ego.
-— Omyliłem się. Z takich wyparzo­

nych gnatów i sam Maggi nie zrobi ek­
straktu rosołowego.

-— Więc cóż pan zamyślasz robić z

tym nieszczęśliwcem?
— Sprzedam go do fabryki sztu­

cznych nawozów. Niech z psikrwi zro­
bią superfosfaty.

.— Panie, pan bluźnisz!
— A pan popełniasz świętokradz­

two, sprzedając mi mieszkanie pod pła­
szczykiem tego nieboszczyka. Mow

pan ostatnia cene za tego sykofanta,
co jeszcze po śmierci daje się do takich
szacherek nadużywać!

— Otóż teraz mówisz pan rozsąd­
nie. Ostatnia cena, pytasz pan? Cóż
ja mogę panu opuścić, tysiąc zło­
tych...

— Niech pana iasny . . . Patrz pan,
nawet ten kościany łajdaczyna zadrzał
z oburzenia.

— Nie. Jemu trzęsą sie piszczele,
bo tramwaj przejeżdżał. Zresztą . . .

co pan dajesz za niego?
— Tak jak stoi i leży dam panu za

niego sto złotych.
— To sa kpiny, kochany panie.
— Wcale nie kpiny. Przecie on iuż

niema w kościach szpiku.
?-r Kiedy bo pan znowu fantazjuje o

zupach i o rosołach, a ja panu mówi­
łem, że on się nadaje jako dekoracja do

pracowni.
— Do pańskiej pracowni, ho pan iest

specjalista od wariatów. Ale ja mam

tylko z rozsądnymi ludźmi do czynie­
nia. Chce pan dwieście złotych? W

przetwórni pan tej ceny nie dostanie.
— Dwieście złotych jest stanowczo

za mało. Zresztą uwzględniając cięż­
kie położenie na rynku finansowym
dam go panu za tysiąc złotych. Ale
ani o grosz taniej.

— Panie, ma pan może wiecej ta­
kich wygotowanych drapichru stów?

!— Czemu? Potrzeba panu wiecej?
— To nie, ale pan gadasz jak cmen­

tarny paskarz. Co rynek finansowy
ma wspólnego z tym umrzykiem, któ­
rego trzeba było dopiero zdrutować,
aby sie kupy trzymał!

— Ja też to powiedziałem w odnie­
sieniu nie do niego, tylko do pana.
Może iest pan w ciasnej sytuacji finan­
sowej.

— A pan myśli, że sobie sytuacje po­
prawie. jak mi jeszcze ten wykopek
na kark snadnie?

— Przecie on wiktu ani opierunku
nie potrzebuje. A iest to zawsze do­
skonała lokata kapitału.

— Kto taki jest doskonała lokata?
- No,on. . .ten...
-— Chyba że ma rtęć w kościach.

Ale wtedy pan byś go sam łupał i ek­
sploatował, nie mnie sprzedawał. Zre­
sztą było nie było, dam panu trzysta
złotych i zmówię Wieczne Odpoczywa­
nie za duszę tego nieboszczyka.

Ten mój religijny sentyment wido­
cznie zrobił na eskulapie dobre wraże­
nie.

- Wobec tego ja jeszcze dwieście
złotych panu opuszczę. Ale też i za­
mykam dalszą dyskusję na t,en temat,
Chce pan — dobrze, ńiechce pan — dru­
gie dobrze, Mnie jeden dom komiso­
wy dawał za niego taka dobra cene i

ja, głupi człowiek, nie chciałem brać-
— Bodaj pana, jeśli to prawda!
— Słowo daje. Chudziński i Macie­

jewski chcieli go używać jako st,ojaka
do żałobnych toalet.
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Polski handel
e

surowcami i wyrobami metalowymi.
Polski handel surowcami i wyrobami

meta!owemi w toku 1924 w dziedzinie wy­
wozu odznaczał się znacznem zróżniczko­
waniem pod względem geograficznym w sto­
sunku do rynków zbytu. Na,jważniejszą
pozycją w przywozie zajmował jednak przy­
wóz z Niemiec, z reszt% zarówno w wy­
wozie Niemcy stanowiły poważnego odbiorcę.
W ciągu omawianego roku przywieziono do
Polski rozmaitych rud, metali, półfabryka­
tów, wyrobów- metalowych 586 323 tonriy,
wartości 116 751 tys. zip,, co stanowi 7,9 %

ogólnego przywozu do Polski. W’ywieziono
natomiast w tym samym czasie wyrobów
metalowych i rud przeważnie cynkowych
i żelaznych 308 669 tonn wartości i42 903 ty­
sięcy zip., t. j . il,3°/0 ogólnego wywozu
z Polski. Z pośród największych odbior­
ców te,i gałęzi przemysłu polskiego nałoży
wymienić poza Niemcami, Rumunję, Węgry,
Łotwę, Rosję, Japonję i t. d.

Tydzień transportu Forda

16—22 sierpnia.
W tyra tygodniu urządzaj% wszyscy

polscy "przedstawiciele Forda wystawę
podwozi ciężarowych ,,Ford11 z polskiemi
nadwoziami, Wszyscy s% zaproszeni do
odwiedzenia tej wystawy.

Kwestja transportu odgrywa nadzwy­
czaj ważną rolę dla tych, którzy potrze­
buj% samochodów ciężarowych. Najko-
rzystniejszem jej rozwiązaniem jest użycie
samochodów ciężarowych ,,Ford11.

Znaczna większość ciężarówek w Polsce

pochodzą z fabryk ,,Forda11, co jest do­
wodem pierwszorzędnej jakości tych wozów.

Wszystkie samochody ciężarowe ,,Ford"1
s% zaopatrzone w polskie nadwozia.

Samochody ciężarowe ,,Ford11 zawdzię­
czaj% swą popularność zarówno w miastach

jak i na wsi swym wybitnym zaletom.

niskiej cenie i taniości w użyciu oraz

mocnej i prostej budowie.

Każdy przedstawiciel ,,Forda11 chętnie
eademoustruje rozmaite typy samochodów

ciężarowych ,,Ford11 i udzieli wyczerpu­
jących objaśnień.

Produkcja pszenicy a kredyt meliora­
cyjny.

Obszar gruntów ornych, zajętych obecnie

pod uprawę żyta, przewyższa mniej więcej
pięciokrotnie pola pszeniczne. Warunki przy­
rodnicze i zasadniczy typ gleb naszych zdaj%
się poręczać, że naczelne stanowisko w sze­
regu ziemiopłodów utrzymano zostanie na

zawsze przy życie, nie należy wszakże stąd
wnosić, że wspomniany stosunek powierzchni
żyta do pszenicy jak 5 :1 jest nieprzekra­
czalną, konieczności% naszej kultury rolnej.
Przeciwnie: rolnictwo nasze ujawnia zupełnie
wyraźną, tendencję do udzielania w swym
płodozmianie coraz więcej miejsca uprawie
pszenicy, jako roślinie bardziej cennej. Po­
jemność naszych warunków pod tym względem
zwłaszcza w południowo-wschodnich dziel­
nicach Państwa pozostaję jeszcze daleko
do wyczerpania. Ziemie od natury pszenne
wymagaj% nieraz tylko staranniejszej uprawy
i pownego bardziej racjonalnego zmianowania

plonów, ażeby bez ryzyka mogły być wcią­
gnięte pod uprawę pszenicy. Większych
i bardziej kosztownych zabiegów potrzebują
grunty upośledzone od przyrody. Tu musi

być podjęty cały system ulepszeń, zanim
ziemie gliniaste, mało przewiewne i zimne,
zostaną należycie odsą,czone i ocieplone,
Jednorazowy nakład tego rodzaju nie opłaoa
się zwiększonym plonem, jednorocznym
wobec czego wzrost uprawy pszenicy wiąże
się u nas również jaknajściślej z kredytem
meljoracyjnym.

Delegaci Związku Towarzystw
Kupieckich w By^gsszczy u pana

Wojewody Poznańskiego.
Z okazji pobytu p Wojewody Poznań­

skiego Dr. Adolfa Bilińskiego w mieście
zostali przez niego przyjęci na audjencji
w dniu 10. b. m. pana Bentkowski prezez
Związku Tow. Kupieckich w Bydgoszczy
oraa p, A, B. Lewandowski, prezez towa­
rzystwa Kupców w Bydgoszczy, którzy p.
Wojewodzie przedstawili aktualne postulaty
kupiectwa w chwili obecnej.

W sprawie handlu domokrążnego, który
mimo zapewień władz w naszem okręgu
nie ustaje, poleci! p. wojewoda obecnemu
na konferenc,ji w zastępstwie prezydenta
miasta p. radcy Żeromskiemu, aby wydał

odpowiednie zara%dzenie nietolerowania do­
mokrążców.

P, Wojewoda podkreślił, że handel ten

jest nielegalny, gdyż województwo w żad­
nym wypadku zezwolenie na uprawianie
handlu domokrążnego obcokrajowcom nie
udzieliło.

Ponieważ w ostatnim czasie handel bła­
watami na targach tygodniowych w naszem

mieście przybrał szerokie rozrpiary, będą
w najbliższych dniach wydajne zarządzenia,
które zapewnią przestrzeganie obowiązują­
cych przepisów, według których handel
bławatami na targach tygodniowych jest
wzbroniony. Na sprawę zniesienia za­
kazu wyszynku piwa 9 wina w niedzielę
i Święta, którego niecelowość i szkodliwość
delegaci kupiectwa wykazali, p, wojewoda
zapatruje się przychylnie. Odpowiednie za­
rządzenia ma)% być wydane po przeprowa­
dzeniu konferencji z władzami centralnemi,

W dziedzinie świadczeń socjalnych handlu
wskazali delegaci na niewspółmierną do ko­
rzyści wysokość tychże, stwierdza,jąc, źe
obniżenie ich jest bezwzględnym warun­
kiem sanac,ji naszego życia gospodarczego

Postulat kupiectwa odnośnie nagroma­
dzenia podatków komunalnych, które wsku­
tek swo,jej mnogości powodują znaczne

trudności dia kupiectwa i wzrost kosztów

handlowych, uznał p. wojewoda w całe

pełni, stwierdzając, że jest obecnie najak-
tualniejszem zagadnieniem reformy polityki
komunalnej podatkowej.

W toku konferencji delegaci Związku
Tow. Kupieckich w Bydgoszczy mieli ino
żność przekonać się o przychyliłem trakto­
,waniu spraw kupieckich przez p wo.jewodę,
który nie omieszkał przy tej okazji pod­
kreślić, że położenie ludności miejskiej z

powodu małe,j zdolności konsumpcyjnej wsi
iest nadzwyczaj ciężkie.

Kto nadał obecną formą chustkom
do nosa?

Chustki do nosa weszły szerzej w użycie
pod koniec XVIII wieku. Demokratyczna
chustka, należąca dzisiaj do najpowszed-
niejszych części garderoby, była wówczas,
we Francji np., przywilejem sfer arystokra­
tycznych.

Forma chustki ówczesnej różn!a się zna­
cznie od dzisiejszej. Chustka, taka jaką

nosiły przy sobie markizy i margrabiny na

dworze Ludwika XVI podobna była raczej
do małego ręcznika. Król zwrócił był pe-,
wnego dnia uwagę na chustki swych dwo-i
raków i po dojrz,ałym namyśle zadecydował,’
iż szerokość chustki do nosa winna się ró­
wnać jej długości.

Dekret królewski z d. 23 września 1784 r,
nakazał fabrykantom chustek w całej Francji)
trzymać się miary wskazanej w okólniku.!

Decyzja króla Ludwika XVI została ra-j
tyfikowana przez parlament, który w dniu

10 grudnia 1784 r. powziął odnośną uchwałę
w kwestji chustek do nosa.

Śmieszne dziwactwa.

Ostatnio amerykanki wprowadziły w Pa-,
ryżu modę, która na szczęście nie utrzyma
się prawdopodobnie dłużej. Moda — zu-i

pełnie dziwaczna i pozbawiona zresztą wszel-,
kiego zdrowego sensu. Są nią — okulary?

Nie znaczy to zupełnie, aby modnem

było chorowanie na oczy, krótkowzroczność
lub wszelkie tym podobne wady wzroku,
Okulista i optyk nie mają tu nic do powie­
dzenia, zresztą nikt się ich nawet o rad§
nie pyta.

Poprostu modnem jest noszenie dużych
okrągłych amerykańskich okularów. Jaki

jest tego cel — niewiadomo.

Okulary te mogą być pozbawione szkieł,
o które tu wcale nie chodzi. Chodzi tylko
o sam% oprawę, która powinna być kolorowa,
dobrana do sukni lub kapelusza. Zrobiona

jest z masy i we wszystkich odcieniach naj­
fantastyczniejszych barw. Przeważają ko­
lory zielone i pomarańczowe.

Okular}” te — mają tę właściwość, którą
zresztą posiadały i dawniej, kiedy miały’
oprawy mniej fantastyczne, zaopatrzone były
w szkła i kupowane według recepty lekarza,
że potrafi% z ładnej twarzyczki kobieoej zro­
bić idealnie brzydką podobiznę karykaturalnej
,,damy klasowej11. Jeżeli to właśnie miała
owa moda na celu — to osiągnęła go w zu­
pełności.

Celem uniknięcia przerwy w od­
biorze dziennika, upraszamy wszyst­
kich Szan. Prenumeratorów o bez-)
zwłoczne uregulowanie przedpłaty.

— Kpili z pana. Cóż to za manekin,
który niema kłębów ani piersi na sztorc

postawionych. A potem popatrz pan
na te gębę, jaka ona jest beznadziejnie
smutna. Albo jak mu ten łeb melan­
cholijnie zwisa.

— On tylko dziś robi takie smutne

wrażenie, bo na dworze jest pochmur­
no. Ale jak na niego padnie słońce, to
- mówię panu — ino brać go i tańco­
wać z nim.

— Tak. dance macabre! ł,adna mi

panna do tańca. Na swojem weselu
może pan z nia hulaj-polke wywijać.
Wiec cóż, godzi się pan?

— Ałe nie na czterysta złotych.
— Kiedy ja tylko trzysta daie.
— Tem gorzej. Jak pan z cena do­

brze nie postąpi, to wolę odczekać lep­
szej koniunktury.

- Pan myśli, że na te tru pognały
przyjdzie zwyżka? Panie, one spadna
gorzej od miljonówek

— Niech sobie. To wole już zbań-

czyć całkiem, ale nie dam poniewierać
pa,mięcią nieboszczyka.

— Bardzo słusznie. De mortuis nil
hisi bene. Zresztą pan musi najlepiej
v iedzieć, kogo pan zakatrupił. Dla
ranie iest ten nieboszczyk nie tyle zac­
ny, co biedny.

— Bieony on nie był . , .

— Ja m.yślę dlatego biedny, bo był
pańskim pacjentem. I dlatego radze,
bierz pan ile dale. Zniknie panu z oczu

ien wyrzut sumienia.
— Jaki wyrzut sumienia?

— Przecie musi sie pan gryść, pa­
trząc na te ofjarę swej sztuki lekar­
skiej. Naco ten idjóta właściwie u-

marł?
— Otóż ja go właśnie dlatego od ro­

dziny kupił, bo nie mogłem wymiarko-
wać powodu śmierci.

- A jak go pan potem rozbebe-

ezył, to co sie pokazało?
- Że umarł zupełnie naturalna

śmiercią.
- (!o pan nazywasz naturalna

śmiercią?
— Że mu nic nie brakowało. Nawet

owszem miał w żołądku zbyteczny
gwóźdź, który połknął po pijanemu.

-- ^^nizm i ego odczu­

wał potrzebę pierwiastków żelaznych a

pan sie na tem nie poznałeś. Co pan
zrobił z tym gwoździem?

— Tam iest w ścianie. Wisi na nim

moja fotografia.
— No to bodaj in effigie sprawiedli­

wości stało sie zadość.
— Jak pan mówisz?
— To mówię, że ten kościec niema

znów takiej wartości, skoro jego wła­
ścicielowi nic nie brakowało, a jednak
umarł. Jaki pan taki kram, jaki gość
taka kość!

— Pan z fałszywych przesłanek wy­
ciąga jeszcze fałszywsze tezy. Pan nie
umie logicznie myśleć.

— Owszem, na razie myślę bardzo

logicznie o tem, że pan chce ze mn!e

wyciągnąć sześset złotych.
— Osiemset złotych. Ale skoro pan

mówi sześset. to niech już bodzie sześ­
set.

— Ja mów”iłem trzysta, ale mogę je­
szcze sto dodać, bo widzę, że pan miał
z tym nieboszczykiem dużo roboty.
Najpierw musial go pan żyw”ego obe­
drzeć. potom uśmiercić, potem jeszcze
raz obedrzeć, oskrobać, wygotować,
zdrutować . . .

— Pan żarty stroi naw”et z tak tragi­
cznej rzeczy, jakimi sa prochy bliź-

iego. .

— Kości nie prochy. Chce pan za­
tem czterysta złotych? Pan robi przy­
tem kokosowy interes.

- Ja?
t- Pan.
— W jaki sposób?
- W ten sposób, że pozbędzie sie

pan truposza i będzie pan mógł gotów­
ka obracać,

— Co ja mogę obrócić sześciuset zło
temi?

- Czterystu złotemi.
— Jeszcze leniej . . . czterysta zło-

tych! Ja nie przekupka z jajami, abym
umiał takim kapitałem obracać. Pan

widział, jakie ten nieboszczyk ma zęby?
— Onniekońijamunazęby nie

patrzę. Zresztą mógł mu pan zęby
przypiłować, jak to cyganie robią. Po­
patrz pan lepiej na jego kręgosłup, jaki
zgarbiony. To pewnie był in summo

gradu tabetyk, bo nawet piersi ma za­

padnięte, jak brzuch zaborczego eme­
ryta. Albo ta czaszka! Przecie to mu-

siał być typowy w”odogłowiec. Oczo­
doły ma zapadnięte jak goryl. 1 te
kości miednicowe . . . popatrz pan
tylko!

— Czego pan chce od jego kości

miednicowych?
— Panie, ja sie znam na tem. Pan

myśli, że ja pierw”szy raz takiego wi­
sielca kupuje? Ja nie lekarz, ałe mam

w tem w”ięcej praktyki od pana. Jakie
on ma żebra pogięte. To blaga z tym
gwoździem — jego musiało przejechać
ciężarowe auto. Nawet piszczele wyszły
mu z fasonu. Ten pański pupilek był
też epileptykiem , . . no przyznaj sie

pan! A co, jak sie pan zaczerwienił1
— To z oburzenia!
— Tak, z oburzenia, że niechce przy­

lać cbyriaka za model pierwszej klasy.
Panie, ia stary dziennikarz, mnie pan
na kaw”ał nie weźmie. Zresztą wie pan
co? Za taki unikat, którego wszyst­
kie choroby pokręciły, darń panu pięć­
set złotych. Jak nie, to idź pan z nim
do Muzeum Miejskiego. Tam pan.u o-

tworza dopiero oczy, co to iest warte.
Zatem pięćset złotych. Ale i to musi
mi pan dać piśmienna gwarancje na

trzy lata.
— Na co gwarancje?
— Że to był człowiek a nie małpa.

Bo patrz pan tylko, iakie on ma niepro­
porcjonalnie długie rece. Tak jak te­
raz jest, mógłby wygodnie na czwora­
kach chodzić.

— Panie, przecie małpa musia,łaby
mieć nasadę u ogona!

— Mógł ia pan spiłować, tak iak i

zęby. Dasz pan piśmienna gw”arancję,
że to nie małpa, tylko człow”iek?

— Może pan jeszcze co ma?
— Jeszcze co? Chyba świadectwo

zdrow”ia.
— Przecie pan sam mów”ił, że jego

w”szystkie choroby pokręciły!
— Tak mów”iłem? No to mniejsze

z tem. Tu jest pięćset złotych.
- Niech ban jeszcze co dołoży.
— Ani złaman,ego szełaga! Aha, a

jak bedzie z podatkiem luksusowym.
Kto go płaci?

- Przecie nie ja.

— Ja może? Płaci zawsze sprzedaw-,
ca. bo on pieniądze bierze, a wiec w

tym wypadku pan.
— Przepraszam pana, albo ja wiem

iak wielki jest ten podatek i co mi sie)
z tego całego interesu zostanie? Taki
podatek od nieboszczyków może i 60 %’

wynosić. Albo pan niezna Grabskiego?;
— To musi pan już wziaść na swoja

ryzyko. Co mnie obchodzi Grabski i

jego trupi podatek.
— Zapłaćmy ten podatek na spółkę.
— Ani mi w głow”ie. Ja daie harów­

kę a rzeczą pana iest wziaść na siebie
koszta transakcji.

Lekarz westchnął jak koń, który
cierpi na rozedmę płuc.

— Co robić? Optowałem do Niemiec
i jechać musze. Powiedz pan jednak
praw”dę, co pan z ta kostucha zrobi?

— Albo ja w”iem? Ustawię ja w

przedpokoju, niech straszy moich wie­
rzycieli. Ja wiem, że Kiciński takich

trupiadeł sie boi.
- Pan daruje, ale to jest coś jakby

szantaż.
- Pan o szantażu gada; pan? Taki

karawanjarz. taki handierz nieboszczy­
kami?

- Pan mnie obrażasz! "I
— To iest dia pana obraza, że płacę

panu piećset złotych za tę kupę gna­
tów? Cobvś pan za nie dostał u rzeź-
nika, ha?

— Ja widzę, że panu brak pietyzmu
dła tych śmiertelnych szczątków.

— Dła nich mam pietyzm, ino dla

pana nie. Ma pan piećset złotych i po­
wiedz pan swemu truposzowi adie!

Gdyby on miał jeszc,ze władzę w pi­
szczelach, to powinien panu dać w

pysk na pożegnanie.
— Panie! .

- Panie, zabieraj się pan stad! Mie­
szkanie już moje.

Eskulap porwał wiaderko, parasol,
czapkę i wypadł na schody.

Pod oknami przejeżdżał właśnie
tramwaj. Kościotrup trząsł sie jak ga­
lareta i wytrzeszczył do mnie zębiska.
Kupić go - kupiłem, ałe jak go teraz

sprzedać?,
St, B,
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Dziś rano o godz. 5 zasnął w Bogu po długich i ciężkich cierpieniach,
opatrzony Sakramentami św,, mój najdroższy mąż, ojciec, syn i szwagier

f. p.
’

wsiB^lwlęiśc. a^owSorsai WtellfiOBBolcBBAlfio

przeżywszy lat 35, o czem donoszą w ciężkim smutku pogrążeni

Sona 3 rodzina.

Bydgoszcz, Tręczyn, Liptów, dnia 14 VIII 1925 r.’

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek o godzinie 5.30 po południu z kaplicy
nowego cmentarza. — O godz. 8.30 odbędzie się msza św. żałobna z wigiłjami
w kościele parafjalnym Fara. 20050

. .. ż-, -Y,,., . ż,’

Dziś rano o godzinie 5-tej zasnął w Bogu po ciężkich clerpleniadbi
nasz wspólnik św. pamięci

Jsssf IfoRŚCS”W

Spokój Jego duszy i

WspdłwłBftfcfefe, Dyrelccja I Personel Kawiarni

W8eiiso^aBlgaaalso.
Bydgoszcz, dnia 14 sierpnia 1925 r. 20031

W czwartek, dnia 18 bra. aaanął w Bogn po długi oh i ciężkich
cierpieniach, opatrzony kilkakrotnie Sakramentami św. mój najuko­
chańszy mąż, nasz kochany ojciec, dziadek i pradziadek

ś. p,

jsanssisris Ea^caffiMtaH’SKsK (20022
przeżywszy lat 85, o ozem donosi stroskana

żona, dzieci, wnuk! I prawnuki.

Bydgoszcz, Koronowo, dnia 14. sierpnia 1925 r.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 16 bm. po południu z domu żałoby
Dworcowa 14. Msza św. żałobna odbędzie się w poniedziałek, dnia 17 bm.
w kościele łacnym w Koronow!e.

Kralasy IiS!ad J!a Rlraslałjdi h Eydgosztij
ul. Krasińskiego 2

/ poleca jako wyroby wychowanków:

sszckoiIIM S Scosasde rodmjr^
proce igJB§ofeowe.

Również przyjmuje aię włosia na wyroby
oraz kupuje takowa na rachunek własny. (19530 a

Sprzedaż detaliczna przy ulicy Reja 5,

wspólnika
czynnego lub cichego z kapitałem 30—50 tysięcy
złotych, celem przejęcia wielkiej dobrze zaprowa­
dzonej hurtowni w większem mieście Pomorza.
Wie!ki zysk zaoewniony. Mieszkanie 5-pokojowe
zaraz woine Ofert? upraszam pod nWspólnośf"
do biura ogłoszeń ,,PAŚ?", Bydgoszcz, Dworcowa
nr. 72. (2C004

Po długich cierpieniach zmarł w Gnieźnie
we wtorek 11 bm. opatrzony kilkakrotnie Sakra­
mentami św. nasz przyjaciel i kolega

Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 15 bm,
o godz. 6 wieczorem w Gnieźnie.

Cześć Jego pami§cL

Brono Kolegów drukarzy.

Osim a obszcrnemi
Osim magazynami,
wśródmieściu. nadajacy
się ra hurto’wnię lub fa­
brykę, z wo!nsnu iniesz
kaniem zaraz na korzy­
stnych warunkach na

sprzedaż. Ofert,y pod
,M.O.D." dobiurao

głoszeń ,,Par" Byd
Eoszcst, Dworcowa 72.

(2O0M

Rratra?fi

ds łhaszyn elektryes-
nych i prac ręcznych
przyjmie natychmiast
Fabryka konfekcji nsę-

SkiSj ,,INPUSTBIA",
Bydgosaceg, 49622

Kujawska nr. 1C5-1CS.

Chłopiec
do lat 18 potrzebny. Na­
kle lska 8, stolarnia.

(19971

Do składu kotoujalne-
go i delikatesów poszu­
kuje od 1. 9. (19613
gSH?BS’

So!claowfEsa.
Tamże może się

KBca;tiedai
zgłosić. Oferty piśmien­
ne przy muie
A Schmidt, 2aia.Tel.Sl .

SpBs Mna ?iRzMa attfocMnst

!HM

władających oboma językami, polskim i nie­
mieckim, dla łatwego wykwintnego wojażs-
rowanla. Dla sił uzdolnionych widoki
trwałej, korzystnej pozycji życiowej.

Zgłoszenia z dokumentami oaob. co­
dziennie od godz. 10-12 i 4-5 Bydgoszcz,
ul. Dworcowa 59, parter. (19952

Kąpielowy
władający językiem polskim i niemieckim

zaraz potrzebny

K§iitetaia Petersona, Jasna 38
Właśc,: JI. ’WÓScSSs. 20027

Szofera
do samochodu ciężarowego i osobowego

przyjmie

Centrala Rolnicza
Wejherowa (Pomorze). (20035

J? Pan Bóg obdarzył nas

jS? zdrową i silną

o

19602)

zawiadamiamy.

Ftorjan Krawczsk
wraz z żoną Anną.

Ogłoszenie.
Magistrat wydzierżawi sklep przy ulicy

Mugioj 14 nar, Jana Kasi mierzą 3 w dro­
dze ofert piśmiennych najwięcej dającemu.
O bliższych warunkach dowiedzieć się
można w Biurze Urzędu Własności Miej­
skich (Ratusz oficyna). Zamknięte oferty
należy składać tamże do dnia 20. sierpnia
włącznie. Magistrat zastrzega sobie prawo
wyboru kandydata na dzierżawcę z pośród
nadesłanych ofert.

Magistrat
Urząd Własności Miejskich.

(”j Musiał, radca miejski.

Sfowsrsyssuśs flfeaszgrt

miasta Bydgoszczy
podajo do wiadomości, że następujące akuszerki

wi i nlift Sasi Oin§

na miasto Bydgoszcz
Weldemannowa, Koronowska 60
Wiśniewska, Grunwaldzka 7a
Obierska, Wileńska 12
Józefowicz, Wincentego Pola 9
Zabłocka, Jagiellońska 35 b
Donoj, Garbary 6
Kasprowicz, Sienkiewicza 57
Czarnoleska, Bełska 34b
Gaca, Podolska 20 - róg ulicy Sienkiewicza
Chamska, Gdańska 97a
Szubartowska, Orła 12
Detlaf, Pomorska 20
Szymanowska, Jagiellońska 90
Kucznerowicz, Racławicka 1
Baker, Fredry 7
OleszyAska, Ks. Skorupki 88
Relnowska, Chwytowo 11
Skubiftska, Naklelska 17
Czerwińska, Ks. Skorupki 82
Chrzanowska, Petersona 14
Poh!mann, Poznańska 16
Zielińska, Toruńska 117
Knozowska, Kujawska 21
Karaisaszowa, Kujawska 96
Surdykowa, Bocianowo 9
Sochacsewska, Chocimska 16
Mielusin, Ugory 17. 19996

Żarzad Stoanrzysttii!s a fuszerek
r.a miasto Bydgoszcz

podaję do wiadomości, że członkowie Kasy
Chorych na powiat ponoszą koszta za porody
sami, ponieważ żadnych umówień z wyżej
podaną Kasą nie zawarto.

Zarząd:
fsit!smanowa Wiśniewska

(19994

Zabłocka

K
9NO

O!STAŁ

Dziś w piątek
Premiera!

Wielki sensacyjny dramat orjentalny osnuty na tle tytanicznych walk, gnębionych przez Anglików
plemion wschodnich p. t.

OBIEWICIE WSCB1OSW
w 3-miu wielkich aktach, frapując widza od początku do końca, targa jego nerwami, wzrusza i przejmuje,

dając pełne zadowolenie.

Przemycił haremów! Tan!ec cdaiisekł Waika Arabów i Angiikówi

ft
czyli

Wystrzegaj się pływania.
Komedja w 2 aktach.

,Najnowszy Dziennik Palba" i ,,Z ca.,
lego Świata ’. - AKTUALNOŚĆ



Kr. m. DZIENNIK BYDGOSKI, sobota, 16 sierpnia I65S8 r. suW,

Noi sercom srcfifioBm^TT
Zaszyty, bruliony I notasy, bloki I zaszyty rysunkowa,
pióra iulo.li), trzonki I ołówki, Bum, aa wyclaranlbi
tabliczki ,ikolnr, rysiki I plbrnlkl, krsOo .molos, Isrbh

I kra(iki, wcgialki, bibuła tło ntraiu.uto i do I rlsiłir
Okładki un wszyty, Paplał łwlatacy !w wazytoch (rumów

w ark. oras w,zolkla artykuły pltmlanna poleea tanio-

Eslęsant!a Wydawnicza Polska Por naA, naia]czBka Tl a w. S.

18721

Tresura psów!

Fortepiany - Pianina
,,Secbstein"

,,B!Gthner"
,,Steinwey fi Sons”

,,Feurish” ś t. d.

Harmonie
,,ManSsorg”

,,Hofberg"

poleca w wielkim wyborze także na

odpłaty do 12 miesięcy. — Zamiana

używanych instrumentów. (7803

Br. Sommerfeld
Fabryka i hurtownia fortepianów
BYDGOSZCZ, al. SÓtóic!iSS

Waea^Ssawa I9HB3S.

GRUDZIĄDZ, uh Grob!owa 4. Ta!. 229.

GNIEZNO, ul. Tumska 3. — Tai. sos .

dzielą, dnia 16-go b. m .

od godz. 4-7 po por.
odbędę się (19625

popisy tresmsytfi ssów
oraz

Popisy
inujęce, ponieważ psy
będą puszczone na obro­
nę osobistą, pilnowanie
przedmiotów i obchodze­
nie się z zwierzynę do­
mową Lubowtiików i;mi
!ośników psów oraz Sza
nowną Publiczność u

przejmie proszę o

zwiedzenie mojej hodo­
wli. Wstęp J?,O groszy, dla
dzieci 15 groszy.
Wielka hodowla i tresu

ra psów, Bydgoszcz
Wilczak pomiędzy 5-tę

Śinzą a Kwiatową.
V, laśc. Franciszek Buda.

początkujących.
S- będą bardzo zaj-

SWad Futer
F. Jao)orski IK. BltecRI

Bydgoszcz
Dworcowa 19. Tut 18-41.

18220

Firma M, JASIEWICZ, mistrz malarski
Pomorska 11. Telefon 1833. Załóż. 1898.

Wonnie wszsłhie pree mninrsRIe
lali molowcnle pokoi i ofino;nnie do;naw

Be??- pcsy spłać o na cały, -tsrs

Bobryrii wykwalifikowanych malarzy przyimis Sa pracy.
’1928:,

I? a ^’S§’IS s°bie sam zro-

IzMłBaS/ bi w domu z

,,EseheH terowej Heicfila"
najwytworniejsze likie­
ry. Dostarczam także
p restauratorom i t d
Do nabycia (10870

jyjjre w Bragerj! Jima1
Cz. Kopczyński,

Bydgoszcz,
ulica Śniadeckich 42a.

Nie pr^epłatcaj! OKa.z}a!

Zajdź i zobacz ceny na Jezuickiej 1 róg Długiej.
Płaszcze damskie w różn. jakościach od 15,08 zl
Spódniczki, sukienki, bluzki bardzo tanio
tapsiusze damskie filcowe najmodn. 5,53 zl
Kostjumy damskie za pół ceny.
Ubrania, płaszcze, spodnie, jupy męskie.
Czepili męskie i chłopięce . ,, od 1,50 zł

Okazyjny zakup własnej pracowni, przeto tanio.

HcscubKei ESeaw^3iSĘ0t!fias3ca,
(Kolejarzom i urzędnikom państw, udzielam

kredytu). (15681

1

I

I

S

i

saazsy]EsssBBEarEsaia:ra!Es
EBB’SBwe!Szs:S^ww

i
11

y
i

wińmy OCET

SfiflaBaraego
w butelkach i sądkaćh — jako też

FgtaBSHBrfatreDg; BCOSaBBtegSo
poleca tylko dla odsprzedających

ze składnicy tutejszej

Mjan Król, Bydgoszcz
Klon’łwęa BEtswaasSla nr. S.I.

(Fa- Kiihwe wyrabia od roku 1792 spec­
jalnie I. a winny ocet). (17262
38B (Tss;t SS33 8583 E3S E3E3 8EES 8! CBS 533 0B8BEK! S3SS CBSEta

i
I

i

i

I

1

B

1

Gotuj

na zapas
Aparaty do za­
prawiania. Szkła

do zaprawy
oraz

wszelkie części zapssswe

poieca

F. fcsK

BytfgGsztz, Gdafiska 7.

Owies

siano

słomę
kupuje bezpośrednio od poducentów

zrzeszeń rolniczych (19275

i, RsianowE Kimnitfwo HdeMniBnr
Bydgoszcz, uh Jagiellońska 77. Tel- 2037.

Sprowadzając skórki bezpo­
średnio z wielkich centrów

przemysłu futrzanego i wy­
rabiając konfekcję oraa wszel­
kiego rodzaju artykuły fu­

trzane, we własn. pracowni
jesteśmy w stania nie tylko

gwarantowi fi za jakośó ale

sprzedawać po cenach

prawdziwie niskich.

Pnjiasjgsj stare fatra a przsfa-
WBflwsflła, reusracfi 1 BSiwfeżgBia.

Bydgoska
Gazownia miejska

poleca:
Kjasraj isarifM

- - is jsfetzm mięsa i te

SteflanrcSfioi —----- ---- --- do pRsmsh
- ------ ------ fcjj;iglWŁ

ib ogrzmB!g pakai.
---^srss

- - da oświefltaia gazswago.

Informacji udzielają:
Biura sprzedaży Gazowni:

Jagiellońska 38/43. Te9.6301631.

uL Długa 14. - Tel. 635.

Ocaat fa najfaśszs M światła, cię?ła i siły!
Qsbs te ajsteśt! aszc?toBśtl wygoda!
Otswa B?e syfwm a?sa! pepiwa! W

Olwśetleme gazowe
jssl bezwarunkowo najtańsze!

aBostfcaarercaa
wszelkich pnybsriw gazowych.

I WapniarniaPIiasfeezko^ I

I

te

18034 w powiecie wyrzyskim
dostarcza prompt na dogodnych warunkach kredytowych

WAPWO W^LWOJSOWE

(wysokoprocentowe mielony węglan wapnia CaCo8)
— Próbki i oferty wysyła na życzenie Zarząd: —

Tel. 62-66. Poznań, u!. Mickiewicza 33, pok. 38 . Tel. 62-66.

I

1

fc

1

i

T. ZIÓŁKOWSKI, Toruń
Tel. 323. Szeroka 46. Tel. 323.

FI5Ja Dziennika Bydgoskiego
przyjmuje wszelkie ogłoszenia, abonament i prace

wchodzące w zakres administracji i redakcji.

Sprzedaż luźna codziennie od godz. 3 po po!.
!(/

instalacje

koks, S!tffił, amcniak, tez?’,
pa bardzo przystępnych ccfiach.

f?zrosimęg ,sn/eEtf
i śffHfcunnraCTiEiH.

RŚh:

13371

wszelltle praea bruKarsKle
jakoteż (19102

reparacje tttofinil(ós pły?otuycs.
WeateEB^w Osrae^;śSsgBłw2aa§te

Przedsiębiorstwo brukarskie

BYDGOSZCZ, Podwale 1. Telefon 1118.

na raty, zabawki, la!ki własnega
wyrcfcu, wszelkie raparacje lalek,
wyroby skórkowe p!łk! gumowe

I nożne (oasrf,
T. BYTOMSKI, Dworcowa 15 aj

Kupujący wyżej 3 zł otrzymuje balonik.

11

JULIUSZ MUSOLFF

Towarzystwo z ograniczoną noręką
Bydgoszcz, ul. Odańska 6.

fbdczas upa?ów letnich
odrfwiwta i wzmacnia. |

Frzemy^r

aę,OO(o;o;eiciina",o^

Pługi - - -- - - Kultywatory
Slewnlkl rzędowe
Kartof!arki

Brony, Maneże
Sieczkarnie

M!ocarnie parowe i motorowe

Wirówki — orygin. . .A lfa-Lawal"
Wielki skład części zapasowych,

Warsztat reparacyjny Eisons

Franciszek H!oss I syn
BYDGOSZCZ, Gdańska 37, teł. 1633

WECK’a orygin. aparaty,
szkła, słoiki,

Woda polarna
do sraywazi la głowy

ch?odzi i chrom pmrf migreną
EHaEsaarasES

Ory-głnolzte’ (t/lRo zfirmt]HENRYKŹAK.PÓZNAŃ

?HZądtąfcte wszędzie ?h’

i wszelkie części
zapasowe

11220

Dworcowa 97

Telefon nr. 193 i 408.

fachowców do naszej stolarskiej modelarni
poszanujemy zaraz. Zgłoszenia skierowywać

Zjednocm’ Fa!ir?ki Daszyn Iow. Sic.

,,,tóOTM-
dawn. C . Biurnwe i Syn

Bydgoszcz - Wilczak. (19516

§Somioc wętomg?,
gSsmmę mrrc^roslc§.
Sprzedaż hurtowna. Centnar 159 zł.

SzcC2EC;3XEGBrR mistrz rzeźnicki,
NAKŁO, pow. Wyrzyski. (19930

^ioęgieIgórnośLX

feoScs EbarateaScseąg
SteirolShf.Ei25igi!ggf
szczawg

wBszowss. 11289

Schlaak 1 Dąbrowski
Sd.zo.p.

Bydgoszcz, Bernardyńs!ka 5 — Tel. 150 i 836

Zastępstwo koncernu.

Prawdziwy! KOhiWgO

Dinny ocet,
poleca hurtownie i detalicznie

F. Ziółkowski, Bydgoszcz.

Bo ffisso przeflSieh,OFsiwD zhoźo^8-a^ienngp
poisHbjg m ko i i

z średn. wykształć., dobrym wychowaniem^

z znajomością języków polskiego i niemi(
kiego ewtl. francuskiego.

Piśm. zgłoszenia z podaniem referen

przyjmuje adm. Dzień. Bydgosk. pod ,,L. ł

WEBIE
własnego wyrobu dteea BTCBŹtHS

kompl. urządzenia i meble pojed. wszel­
kiego rodzaju ood gwarancją sprzedaje
po cenach fabrycznych

SZPITALNA J. 18903)

Kierownik febra1
przemysłowo handlowego, obeznany z wszelkiemu

pracami biurowemi, bankowemi i administracyjnemu)
gposrcwlsi]aj^

Referenc,je pierwszorzędne. Oferty z podaniem wa-j
ranków pod ^Energiczny” do eksp. Dzień. Rydg,j



-§f?Tłi
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DZIENNIK BYDGOSKI, rferjyn,U 1885 R Nr. 18T,

Wszelkiego rodzaju obuwie

m^slige, damskie I dziecięce

w trv/ełem wykonaniu i wyborowym gatunku kupuje się po

i;ą w nowootwartym magazynie obuwia 20000

FR. ROGOZIŃSKI I SM U:

Telefon 10-27 ulica Jagiellońska SSjSS. Telefon 10-27

Bsrotrails EW. a’cfflźawSaego 3.

Wdziała Centralni Własna wytwórnia 1
Bydgoszcz Pozna! Warszawa.

Dnia 18. sierpnia 1925
o godz. 11. przedpoŁ licy­
tować będę w Toruniu-
Mokrem przy ulicy Chro­
brego u firmy Nadwiślań­
skie Zakłady Mechaniczno-
Budowlane najwięcej da­
jącemu za natychmiastow ą
zapłatą gotówką:

tokarnio, mota? nafto,
wy, dynamo, maszyną
Bałt? maszynę, główną,
transmisję, wentyla,
lor, sewoiwerówką,
wlrtarhi, pompę po
wietrzną, kompletne
urządzenia Łaźni i
wiole innych przed-
mi tów
Termin przetargu z dnia

14. 8. 25 jest zniesiony.
Janiszewski, komornik
sądowy. (20045

BSiKi

wszelkiego rodzaju wy­
konuje czysto, szybko
i po cenach unaiarkowan.

Orokpra!a Bydgoska S. A.

(Wyd- Dz. Bydg.) Poznańska 30

ST. MASŁOWSKI, Ssl2C

Abonament, sprzedaż luźna

i przyjmowanie ogłoszeń.

Masaże

lecznicze odtłuszczające
i kosmetyczna, radykal­
ne usuwanie zmarszczek.
Ossolińskich łl. (17370

Woas§

3 piętrowy w śródmie­
ściu na Pomorzu z wiel­
kim ogrodem i fabryką
zaraz lub później na

sprzedaż. Of, pod ,,Dom
8 p,44 do biura ogłoszeń
,,Par", Bydgoszcz, Dwor­
cowa 72. (20008

Prace
blacharskie i instalacje
wykonuje tanio i su­
miennie. B, Swiderski,
mistrz blacharski, mie­
szkanie Toruńska nr. 4,
warsztat Pomęrska 28-23

7 OteąosSii
’’

ŚSaafeac iiw

stele ma afktezSae?e
X. XasKmSkawstiW.

pt?ieoa pff sttek!ch waach

ftłn§a 23 ’

SscsanSŹ i Bent,ajwżó s

Szan., Publiczności miasta Bydgoszczy
i okolicy do łaskawej wiadomóś;:i,iź zdniern
4 sierpnia br. odbvwć się będzie codzien­
nie w inoua ogrodzie przy ni. Fordońskiej
nr, I (przystanek "tramwaju;

fóoss?f artystyczny
Oosrats:fcasS w ogrodzie.

jCrtjslainia S strzelanie do tarczy.
Bobra kuchnia i napoje. Wstęp wolny.

Autobus dojeżdża do 3-ej godz. rana.

18912) W. Kujawski.

skóry Łcńskic, wolowe,
cleięco, kozic poprawia­
(my, źle garbowane wy­
mieniamy surowe, na

!gatówe, kupojeroy cie­
lęce i ewOTS. JBydgossas,

fJasaa 17. (ISCGl

Bom
U n. m ^przedmieścia w

Bvdgoezczy, ogród, staj­
nia i wozownia, 15 minut
od dworca i tramwaju
sprzedam tanin. Mich-
aiewski, Ossolińskich 10.

(19415

m mmówmtie. wyrabia
łnntejnco siatkowe we

(wszelkich rcsmiaraab
’tss kanapy, leżaki f,
.!wszelkie rzeczy wyście-
ftas. Dobre wykonanie.
oWfl SajkoWfiki, Na-
ikietóa I. (jsm

ShlaA
kafcnjah!y z towarem,
obseeraem mieszkaniem
z powodu starości naraz

tanio sprzedam. Zglosz
do Dzień Bydg, (19983

Sprzedam
interes keloajainy, 2 po
koję z kuchnią, Kwiat­
kowski, Grunwairfz!ia

ar, 113, (19954

Pralnia
i -tsoaozióA HofHtaraó-

Waj, JDSaga 69, podw.
Ceny prasowania za kol-
nlorzyk stojący 20 g;r.,, .

podwójny 25 man-

klcty gr., przodek
35 gr., ktaszuU wierzch
nia 0,60-1,00 zł. gHD7

Ogrodownicłwo
19 mórg za 6000 zł. i
kilka mniejszych posia-
dioćcl począwszy od 8000
zł. ae sprzedaż. Zgł. Ku­
jawska 60. (19974! Ogłoszenie l

i Wykonuję Esuadcrłd dla

igimaaajma tezkis^o pe-
; dług wzoru sa porozumie­
niem się dyratefi tegoż
oraz posiadam odznaki,
kołnierze grsnstowei białe

! przepisówe dte wsssystłdcb

Na ruty
kanapy, leżanki, gar­
nitury klubowe, mate­
race pod gwarancją fa­
chowo wykonane poleca
w wielkim wyborze na

raty Tapicernia Janowi­
cką, Jagiellońska 4 dru­
gie podwórze. (19984

;kłos. PierwaaKraęrńsa pra­
(cownia znldea Bamsklch
Maridewjpzowa, Dworco­
wa 18e. (2KOT,

Sprzedam
tanio z powodu emigra­
cji 2 łóżka żelazne z do­
brem! materacami jak
nowe, stoły, szafę ka-
cteaaą i bielhżniarkę.
Zgt. Makielska 74. (19959

L IśKI majątków,
Ramienic, fabryk, inte­
resów na sprzedaż sa-

!’Wiera sierpniowy mie­
sięcznik wPosesjonafV
Cena 1 złoty. Wyqr!a
administracja Toruń.

Sprzedają k Ioski, dworce
(20029

Piec
westfalski z rurami pra­
wie nowy, używany piec
do kąpiejki z wanną
cynkową korzystnie na

sprzedaż, ul. Marcinkow­
skiego 8a. (19382Bwa

,domy parterowe z du­
żym ogroderą sprzcdem,
t także kążay osobno.
,Ugory -43, właściciel.
\ (19980

Na sprzedaż
2 łóżka drewniane z ma-

teracamf,zupełnie nowe,
nieużywane, Długosza
nr. l?, II ptr,, part. I.

(19967
’ Bom,
piętrowy, sklepy, ko-
i lón,ialuy i ,fzeżnrSki
1 warszthf fdołarśBT 2

powoda zmtftny inter^śd

;sprzedam, za 12000 zł.

Motocykl
używany w dobrym

Stanie tanio sprzednm.Óheifzeć Grunwald ska
nr. 10T Wylęgała. (26017

jrDom
wo!nyrn rt;t;i(^erri zaraz

’na sprzed’aż. ? -’Kujaw­
’ska 63. (19385

Na sprzedaż
kńtnplet Ihb paszcze-

i golnie w majątku Ko­
morowo KrostKÓwo 2 lo-
.Śtunobiie parowe, prasy(
torfowe, 2500 mtr. szvn

65 m/m, wózki, narzę­
dzia koryaLskie. Do obej­
rzenia w każdej chwili.
Dojazd stacja Krost-
kąwc wo

Bom
II piętrowy w najruch­

;liwszym punkcie, 2 skła-
fdy na sprzedaż, Gdzie?
(wskaże

’ Dzień. Bydg.
(20034

I)eskł
obrzynane 83 m/m grab,
sosnowe i jodłowe, su­
che, zdrowe i jasne, po
50 zl za 1 m3 sprzedaje,
M. Wa!ler, Bydgoszcz,
Wełniany Rynek 8/8, te-

(19948lefon

Tanio
na sprzedaż kanapa skó­
rzana, mahoń, franca
akie łóżko, biurko mę­
skie orzechowe, szafa do
lodu, różne obrazy, stół
owalny, 4 krzesła, 1 wy
żymacsska, mały gramo­
fon z 18 płytami, różne
lampy, Nskieiska 110
I ptr. lewo. (20012

Parowy
garnitur do młócenia,
w dobrym stanie, goto
wy do użytku, także ino
tor gazowy, 18 K- mocny
mało używany, tanio na

sprzedaż. Zgł, do ekep.
Dz, Bydg pod ,,L. K. 160A

(19993

2 p/wźfermw,
2 wet,- pndłowe, i wa­
gon rolków olszowych
1 ł/z metra dłgie sprzeda
Maks Cichon, Warszaw­
ska 17/18, tel. 936, (19983

liower
tanio sprzedam, ul. Śnia­
deckich 29 I ptr. (18973

Okazyjnie
sprzedam aparat foto
graficzny, duże tremo

salonik,, samowar ! du­
żo innych drobiazgów.
Piae Piastowski 12,1

(19965
Ipr

Psy
czysto rasowe - owczarki
tanio na sprzedaż. (20052

Grodzka 20.

Brylanty,
platynę, złoto, srebro po­
łamane mostki, korony,
kupuję ipłacę najwyższe
ceny. Józef Lis, skład
zegarm.-juBiierski, Byd­
goszcz, Gdańska 57.

(19977

Schody
kręcone drewniane lub
żelazne około 3,40 m.

mysok- 40—50 cm. sze­
rokości stopni, poszu­
kuję celem kupna, An­
toni Piliński, Fabryka
musztardy, Bydgoszcz,
tel. 407, (2000S

Kupi(’
3 mały dom w ruchliwym

punkcie miasta. Zglosz.
do Goniec, Dworcowa 52
pod ,,Katnucr". ^19978,

daj
każdą, Gość kupi Cukier
nia, Jagiellońska 14.

(20044

Kamienicę
mniejszą położoną w bli­
skości miasta kupię przy
wpłacie 6000 zł, Lan-

gowski, Poznań, ulica
Prasa 19.

’

(20947

Poszukuję
kupna przenośnego pie
ca kaflowego, tytko w

dobrym stanie. Of z po­
daniem ceny pod ,,Piec"
do Dz. Bydg. (20031

Pianino
dobrym utrzymaniu

kupię dla swego wia
snego użytku. Oferty
z podaniem ceny do Dz
Bydg. poił .JP. P. SCO",

(18304

LEKCJE

Na naturę
i dn egzaminów ze

wszystkich klas przy
gotowuję szybko i gran
łownia. Chrobrego 16
parter ławo, (18251

Jagwig
(2033:

Księgowości
lekcyj prywatnych
dzio)am. Król. Jagwigi
nr. 10 II ptr.

.... W’ -.w, . OWSSRklfr

Starszego
pomocnikakołodziejskiego’

pizyjmie Kujawska 4.
(20083

Fotografistka
i kopistka potrzebna za­
raz. Czernacz, Gdańska
nr. 153. (20050

Poszukuje
aię zaraz młodszego

zdolnego pomoc, mle­
czarskiego. Połonja

Oddział Mleczarni. Sw.
Trójcy 5. (20039

Uczeń
ślusarski może się zgło
sić. Pomorska 22-23.

(20015

- Pracowita
i uczciwa służąca może

się zaraz zgłosić. Je­
zuicka 6 II ptr. lewo.

(19935

Służącą
do wszystkiego przyjmę
Brandowska, Bełzka 7
(boczna Toruńskiej).

(18087

Służąca
która umie gotować po­
trzebna zaraz. Of. pod
,Dzielna" do Dz. Bydg.

(19976

Służąca
uczciwa i pracowita po­
trzebna zaraz Kopczyń
ska, Wileńska 13 Ul,

(19955

Potrzebna
służąca, starsza, zaraz

Szwederowo, Orla 12,
akuszerka Seubartoweka

(13990

Kupiec
fachowiec branży me

blowej, były kierownik
pierwszorzędnej firmy

Warszawskiej dobry
organizator i sprzedaw
ca, poszukuje odpowied­
niej posady. Zglosz. do
Dssen Bydgoskiego pod
,,Fachowiec". (19960

Osoba

znająca słę aa gospo­
darstw-ie domowam,

umiejąca gotować i pra
sować sztywną bieliznę,
poszukuje miejsca u sa

motnego pana lub star­
szego państwa. Oferty

B. 100" do Dz
(19966Bydg. POKOJE

Poszukuje
posady podróżującego,
bufetowego tub t p.
Mogę kaucję złożyć. Of
pod ..Bufetowy" do Dz
Bydg. (18848

Panienka
umiejąca szyć Doszukuje
posady do dzieci, Zgł.
do Dzień, Bydg. pod

Krawcowa". (20009

Wydzierżawię
stajnię dla konia. Ka­
szubska ii I ptr. lewo

(19958

Małe

gospodarstwo oddam
w dzierżawę. Dom o 4

małych pokojach, 2 ku­
chnie, 2 morgi ogrodu
i budynki gospodarcze
Brandowska, Belżka 7

(boczna Toruńskiej).
(19988

Szukam
ieszkania 2—3 pokoje,

dzielnica obojętna, pła
cę czynsz przedwojenny
dam na remont. Oferiy
pod ,,Bezdzietni" do Dz.
Bydg.

”

(19989

fżfra

starszej panny posiada­
jącej własne 2 pokojowe
mieszkani,e i umebl. po­
szukuje się męża. Pa
nowie na pewnem, do­
brem stanowisku, re!i-
gji raczą złożyć swe of,
pod ,,Własne ognisko"

(20010

Owa,
pokoje 1 kuchnia z ogro­
dem w-arzywnym w po­
bliżu Zbożowego Rynku
do wydzierżawienia. Wa­
runek : częściowy zwrot
kosztów remontu domu
i dzierżawa zgóry na

rok. Ot do Dz. Bydg
pod ,,Frontowe". (20011

Zamienię
pokój z kuchaią Gniezno
na Bydgoszcz. Zgłosze­
nia Wodna 8. (19856

Zamienię
4-pokojowe, suche, sło­
neczne, I piętro, bas
wygód, blisko rzeźni,
mieszkania na 3-6 po­
kojowe z wygodami. Do­
płacę według umowy
Oferty do Dz. Bydg. pod
,Czynsz 150", (20025

Przyjmie
kilka nezni na pensję z

łem utrzymaniem. Za 1
bre odżywienie,
oraz wzorową

daję gwarancję.
Dworcowa 18 c, HI pL,

iStewćJcs
dla jednej panienki mło­
dszych klas. Troskliwa
opie.ka i pomoc w nauce.

Wiadomość Chrobrego
nr. 18 II ptr. lewo,

(20041

Pensja
dlą chłopców. Opieka
rodzicielska, pomoc w

naukach, fortepjan.
Gimnazjalna 1 II ptr.

(20032

Pokój
umeblowany i kuchnia
do wynajęcia Podgórze
10, w pobliżu Zbożowego
Rvnku. (20019

Z-2 pokoje
elegancko umebl. do wy­
najęcia. Grunwaldzka
nr. 104 I ptr. lewo.

(19092

Pokój
umebl- dla młodszego
pana do wynajęcia. Sw,
Trójcy la II ptr. lewo.

0.9913

Pokoju -

umebl. poszukuje w cen­
trum solidna biuralistka
do końca sierpnia. Of,
pod ,,S. F. 15" do Dz.
Bydg. - (19969

Pokój
umebl. ewent z używa­
niem kuchni do wyna­
jęcia, Jackowskiego 32
parter prawo, (13953

Na pensję
przyjmę chłopca z

lepszej rodziny IV. lub
V. klasy gimnazjum
humanistyczne. Opieka
rodzicielska i dobre od­
żywienie. Podolska 1
l ptr. (19999

Uczni
!ub uczemce z dobrego
domu przyjmie na stan­
cję. Aleje Mickiewicza
nr. 2-3 part iewo. (20016

Pokój
umeblowany dla szkol-
ników do wynajęcia, Ma­
zowiecka 41/42 i ptr.

(20043

Pokój
umebl na 1 pana da wy­
najęcia. Śniadeckich 42 a

II ptr. lewo. (18689

Pokój
do wynajęcia dla dwóch
panów. Podwale 17, I pt

(20008

Pokój
do wynajęcia, Warszaw­
ska 14 I ptr. prawo.

(20028

ITcswmłet?

przyjmę na stancję,
opieka rodzicielska, sta­
ranne wychowanie, po­
moc w nauce i pożywna
dobra kuchnia. Ceńy
umiarkowane. Jagiel­
lońska 23 li ptr. prawo.

(20026

Bla
trzech panienek z domu
obywatelskiego, uczęsz­
czających dó szkół w

Bydgoszczy, do wyna­
jęcia od 1 września w

własnej wili, dwa po­
koje umeblowane z du­
żą oszkloną werandą,
łazienką, ogrodem oraz

calkowitem utrzyma­
niem, z zapewnieniem
rodzicielskiej opieki.

Gdzie? wskaże admin.
Dz Bydg. (20020

Stancja
d!a 2 gimnazjalistów w

centrum miasta, opieka
rodzicielska. Grodztwo
nr. 26, II ptr. lewo.

08981

Stancja
dia 2 panienek (ub chłop,
ców, pomoc w językach
forteoian, opieka troskli­
wa, dom staropolski oby­
watelski. U(, św. Trój­
cy lb. U ptr, (20014

1-2-3 lub -Z pokoje
umeblowane z komfor­
tem i teiefunata zaraz da
wynajęcia przy ni. Gdań’
sklej sa biura !ub dla
kawalerów. Zgł. do Dz.
Bydg. pod nr. 333. (19410

IBcsitcBS’Cicfsj
narzędzi rolniczych, ma­
szyn żniwnych, lokomo-
bil,młóckami parowych,
motorów, gorzelni i ma-:

szyn różnego rodzaj u wy­
konuje na dogodnych
warunkach wzorowo i
po przystępnych cenach
we własnynywars dacie
i na miejscu K. Urba­
niak, Bydgoszcz, War­
sztat ślusarski i mt-ci:ia-
niczny, ul. Poznańska 1.

Uichego
wspólnika, lub wspólni­
ków z mniojszemi udzia­
łami potrzebuję, celem
uruchomienia fabryki
bardzo dobrych artyku­
łów, których w Polsce
jeszcze nikt nie fabry­
kuje. Powodzenie, dobry,
zysk, i zabezpieczenie;
na fabryce zapewnione,.
Potrzeba około 8000 zł.(
na maszyny i surowce,!
Jestem fachowiec spe-’
cjafista- Zgł, do Dzień.(
Bydg. pod ,,T. 50". (20018!

5OO0-8MW zŁ
pożyczki długotermino­
wej za zabezpieczeniem
hipoteczpem pierwszo­
rzędnej kamienicy,zwrot
w stosunku dolara, oferty
uprasza się do Dz. Bydg.
pod ,,Zloty". (19949

WO zl.
pożyczę bez procentu za

2-3 pokojowe mieszka­
nie. Zgł. do Dz. Bydg.
pod ,,A. H. 007". 19972

Kto

pożyczy 300 zł. zaraz,
gwarancja pewna, pro­
cent podług umowy Of.
pod .,Ą. A." do Dzień.
Bydg. i2C013

Zgubiono
8. 8. 25. wieczorem na

ul. Sw. Trójcy, pokro­
wiec na daszek auto­
mobilowy. Upraszam

oddać za wynagrodze­
niem do firmy ,,Praga
Automobile", ul. Gdań­
ską, (20042



Kr. im DZIENNIK BYDGOSKI, sobota 15 sierpnia.1925 r.
lf. i

Doradca prawny
z długoletnią praktyką

załatwia wszelkie,
Choćby najtrudniejsze
sprawy karne, cywilne,
procesowe, spadkowe,
hipoteczne, kontrakto­
we, spótkowe, najmu,
podatkowe itd. Ściąga
zaiegle pretensje, regu
tuje trudności finanso­
we itd.

St. Banaszak

Cieszkowskiego 2,
Telefon 1304. ugii

Administracje
domów przyjmuje z

wazelkiemi prawami
i obowiązkami dosko­
nale obeznane biuro
,,LEMA" Skrzynka
pocztowa 130 (19028

Akuszerka
przyjmuje zamówienia
i udziela porady. Osso­
lińskich 11. (18740

M!s aa rafy!
;Najtańsze źródło zaku­
pu komoletnych jadal­
ni, poko’ męskich, sy­
pialni, kuchni, oraz po­
jedynczych meb)i soli­
dnego wykt nania na do
godnych ratowycb wa­
runkach poleca Ignacy
Grajnert, Bydgoszcz,
Dworcowa 8. Tel. 1921.

(14817

SF komis
przyjmie garderobę, obu­
wie, meble kupuje za

gotówkę, Dom Komisu
wy, Pomorska 6, (18478

Futra
wszelkie przerabiam
elegancko i tanio. ,Re
giną", Pomorska 32a.

(19436

Fotografuje
od 50 gr. ,,Wiol", Sień
kiewicza 44. 49281

Akuszerka
przyjmuje panie i u-

dzielą porad. Dworco­
wa90II.p. 47876

Obuwie

własnego wyrobu wyko­
nane we własnym war

sztacie, w najnowszych
fasonach poleca Gabrie­
le wicz, Plac Piastow­
ski 3. 49488

Raeznaśó!
Reflek tar;ci na kupno
różnych ob]iektów, któ
rych posiadam większy
wybór tak wiejskich
jak miejskich, załatwia
się szybko i rzetelnie
liiuro Pogoń, Bydgoszez,
Dworcowa 80 i ptr.

Ma,jątki
ziemskie, domy itp. po
lecą do sprzedaży Ta-
szycki, Dworcowa 13.
Tel. 780. (19347

Folwarki
domy, wile, duży wy­
bór poleca i poszukuje
Szarek, Dworcowa 90.

49192

Majątki
folwarki małe i duże, fa­
bryki, młyny parowe 1
wodne kamienice i skle­
py kupieckie poleca S.
Ruszkowski Biuro Polsko­
Amerykańskie ul. Fran-
kiego nr. 1 a obok Placu
Teatralnego telefon 885.

(18582

Posiadłość
z interesem obecnie

rzeinictwo w najlepszem
położeniu miasia z po­
wodu wyjazdu po za

kraj, bardzo korzystnie
na sprzedaż. Łask. of.
upraszam przesłać pod
. ,F- M, 1879" jako poczto­
wo leżące. Chojnice
(Pomorze). (19483

Dom
(wiła) z ogrodem, dwa
mieszkania 3-pokojowe.
cały wolny na sprzedaż
Z powodu wyjazdu cena

zniżona Wiadomość u

właściciela, Scbopina 8
yśas%

Dom fi ptr.
z interesem nowszy w

centrum miasta Byd­
goszczy, czysty bez
długu, wjazd, podwórze
stajnie, spichlerz 1 t. p.
dochodu 500 zł. mie­
sięcznie, woine będzie
pomieszkanie z intere­
sem. Cena 22.000 zl
t wiele innych bardzo

korzystnych poleca
Biuro Pogoń. Bydgoszcz
Dworce wa 80,

M.ajątek
118 morgów w poznań­
skim, dobrej ziemi, 10
mórg, łąki, dom nowy
o 0 pokojach, przy szo­
sie i stacji kolejowej,
bez żywego i martwego
inwentarza. Majątek

prywatny. Cena 10000 zł
lub zamian na dom
Wiadomość biuro Po­
goń, Dworcowa 80.

Ji(awKewtce,
restauracje, kawiarnie
rzeźnictwa, interesa, fa­
bryki, młyny, ogrodni­
ctwa, gospodarstwa i
majątki poleca Waciaw
Poszwa, Zduny 6. (19348

WHa
w Bydgoszczy, cala
wolna. 6-s-okojowa, wol­
na nod podatków, 2 mor­
gi ogrodu, wozownia,
sta(nie, urocze, bardzo
zdrowe położenie, 10
minut od tramwaju za

13 000 zł. na sprzedaż.
Of. pod ,,J. 66" do Dz.
Bydg. (19449

iia?rr(e/iica
dwupiętrowa w rynku
z 2 interesami, wielkie
wystawne okqa podług
nowego systemu w bar­
dzo handlowym mieś
cie w Poznańskiem za

raz na sprzedaż. Cena
podług ugody. Gdzie ?
wskaże Dz. Bydg. (19623

Skład
kolonjainy i delikatesów
na Pomorzu z towarem
1 urządzeniem z powodu
wyjazdu zaraz na sprze­
daż. 2 okna wystawne,
2 pokoje i Kuchnia z me­
blami kompletnie za

6000 z(, Of. pod ,,10003
’

do Dzień. Bydg. (19581

Sypialnie
dębowe i damskie po­
koje mahoniowe sprze­
da je bardzo tanio i na

raty, Fabryka roebii ul
Jackowskiego 83 (T?(,O(!

Tyl.ko
Hurtownia Tapicerska
wyrabia meble tapicer
?kie jak: kanapy, le­
żaki, otomany, mate­
race, klubowe garnitu­
ry i inne na dogodnych
warunkach spłaty, robo­
ta pod gwarancją. Byd­
goszcz, Mazowiecka 6.

49330

Tanio j
można kupić garderobę,
obuwie, niebie wszel­
kiego rodzaju, rzeczy
przechodzone w dobry’m
stenie, 2 minuty od
tramwaju, ul. Dworco­
wej i Gdańskiej. Upr.
się wiedzących o wska
zan e mojego Domu Ko­
misowego, Pomorska 6,

45468

Meble
na raty! Przy najdogo­
dniejszych warunkach
polecam: kompl. jadal­
nie, sypialnie, kuchnie,
jako też pojedyncze me­
ble, szafy, stoły, łóżka,
krzesła, kanapy, fotele,
biurka, garderobieraie,
lustra i inne przedmioty
Piechowiak, D!uga nr. 8 .

(18573

Skwir
do oddania zaraz. Grun
waldzka 110 (19817

Motocykl
2-cylindrowy, 4l/g K. M .

z 2-ma biegami i sterte-
rem z powodu wyjazdu
sprzedam bardzo tanio.
Ulica Łokietka Sc, 2 ptr.

119647

Motocykl
Triumpf niemiecki tanio
na sprzedaż. Ol pod
,,Trtnmpf" do Dł Bydg.

03985

Dachówki
3000 sztuk tanio sprze­
dam. Grunwaldzka liO.

49613

Serw/a
orawdziwa porcelana,
różne sak?a do wina i
zaprawy, 1 ciężki płaszcz
zimowy, surdut, długie
buty do roboty na sprze­
daż. Sw. Trójcy 18 ptr
lewo. (19620

Meble
na 2 pokoje różnego ro­
dzaju na sprzedaż od
8—11 . Krół. Jadwigi 7a
parter lewo, (19950

Garderoba
damska: kostium, swe­
ter nowy, sukienka na

sprzedaż z powodu ża­
łoby. Paderewskiego 12

1 ptr, lewo. (16968

Wózek
sportowy i szafa o 10
szufladach 1,30x 80 na

sprzedaż. Szretery, We­
soła 12. . 49933

Na sprzedaż
kompletnie urządzony
ślusarsko - instaiaiorski
mechaniczny warsztat
zaraz. Wiadomość ulica
Hetmańska 11. (18927

Dobermany
8 tygodniowe korzystnie
na sprzedaż. Golisch,
Sienno p, Kotomierz.

49441

Poszukuje
biuro moje różnych

objektów iak wiejskich
iak miejskich intere­
sów handlowych i t. p
Dia rdiektantów spie­
sznie decydujących zgł.
Biuro Pogoń, By.dgoszcz,
Dworcowa 80.

bom
z przedsiębiorstwem Ja-
nieinkoiwiek i ogrodem
ttupię, ewtl. wydzierża
wię, Zgl. do DŁ Bydg,
pod ,,Dom 100". (19513

Kupię
dom z piekarnią parową
w większem mieście w

Poznańskiem lub na Po­
morzu Zgł ,.PAR", to-
cuń Szeroka nr, 46 pod
,,7750 (19511

Płacą
najwyższe ceny zawsgel-
kie skórki 1 końskie
włosie. Garbuje i farbu­
je wszelkie skórki obce
Mam na skla izie praw­
dziwe i farbowane Kkór-
kL Wilczak, Maibcrska
nr. 13. (18867

Kupią
dom za cenęmniejwięcej
15 tysięc.y Wiadomość
do Dzień. Bydg. pod
. ,Kupno”. (19808

Dnchalterji
wyuczają listownie kur-
sa Sokolowicza, War­
szawa. Żórawia 42. Po
ukończeniu - egzamin,
świadectwo. Żądajcie
pros ektów

Stenografi,czny
instytut, Warszawa, Mo
kotew ska 39, wyucza za­
interesowane osoby (pil­
ne, chętne; listownie,
bezpłatnie stenografi,

celem rozpowszechnie­
nia tejże (17576

Książkowości
Stenografji

Korespondencji
i t p. nauczają Konce­
sjonowane Praktyczne
Kursy Handlowe w Byd­
goszczy, ulica Gdańska
nr. 31-32. Tel. 1327. Po
ukończeniu egzamin i
świadectwo. Zamtejsco
wi listownie, (17762

Nauczyciel
udziela różnych lekcy].
Zygmunta Augusta 8.

,19947

Udzielam
tacinv i niemieckiego
(początki). Ofeity do
Dł Bydg. pod ,,Gejot".

8. Żmijewskiego
kursy handlowe

koncesjonowane. Wy­
kładyod6do9wie­
czorem podług progra­

mu zatwierdzonego
przez Ministerstwo.

Początek 1 września.
Wykładają pierwszorzę­
dne siły profesorskie.
Zapisy Chodurska nr. 2,
I ptr. od 7-9 wiecz.

(18885

r?_-bPfi’T v: -’t:;?-.’

Samodzielna
książkowa oi az steno-

tvpistka mogą się zaraz

zgłosić. Hurt. Towar.
Włok, R. Stobiecki, Sta­
ry Rynek 2. (10487

Krawcową
tyłko samodzielną, sa­
motną poszukuje Cywiń­
ska, Kościuszki 55 w po­
dwórzu II ptr. 49320

iA RATY3
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Oogodne wsryoki

Ubrania męskie
Płaszcze dsmskia

== i męskie. -"

Lucjan Szulc
UL Długa nr. S5.

Chłopaków
do robót possukujć za­
raz Wteikie Bartodzieje
Fordońska 68 49628

Rutynowana
b:sliźntarka na samo­
dzielne stanowisko oraz

uczenica do składu mo­
że się zaraz zgłosić. Ro­
koko, Gdańska nr. 158.

(19623

Dziewczyna
porządna na cały dzień
do dziecka potrzebna
zaroŁ 3 w. Fłorjana 5
Nowicki. (10940

Uczeń
uczciwych rodziców mo­
że się zgłosić natych
miast. W Melin, Mro
cza, skład kolonjainy i
wyszynk. Telefon 27.

49439

Służąca
do wszelkich prac do­
mowych która ma za

miluwanie do dzieci
zaraz potrzebna. Lew aa

dowską. Królowej Ja­
dwigi 4 II ptr. (19608

K. PllaezifAsKi

Specjalni Bispap
bmfll i aiiaacji

Bydgoszcz, ul. Srodika 35 15.

narożnik uf. Mostowej
poleca szan. Panom Myśliwym na sezon

broń myśliwska
i prsybory

JJduiym wyborze oraz znanej dobroć

_aKb,-aŚm BottweHera, Sp6łkl

Warsztat reparacyjny broni.

Telef. 652. Ceny konkurencyjne.
(!SIU

Asystent(ka)
do samodzielnego pro­
wadzenia zakładu den­
tystycznego jako kiero­
wnik’czka) potrzebny ca

rat Zgl. z odpiłem świa
dectw przy wolnym u

trzymaniu do J. Schien-
ke, Sępólno. Hallera 25

40610

Dla
mojej restauracji poszu­
kuję młodszego pomoc­
nika, możliwie z bran­
ży kolonjalnej wysokość
kaucji 300 zl. A Beh­
rendt, Świecie, Rynek.

49428

Pomocnik
fryzjerski rnoże się zgło­
sić. Wł Chopcia, War­
szawska 22. (19605

Dziewczę
do dzieci i posług do
mowych przyjmie Fi-
scherowa, Dąbrowskie­
go7Iptr. - 49539

Przyjechał
cholewkarz warszawiak
poszukuje praey zaraz.

Dąbrowskiego 12, Jan­
kowski. (19604

Siusttrz

budowlany szuka pracy
zaraz Of. pod ,,S!usa, z"
do Dz. Bydg. 40622

Prośba.
Który z panów kupców
byłby łaskawym daćpra
cę rzetelnej panience
z simem zamiłowaniem
do handlu, jest grzeczną
1 uprzejmą, świadectw,,
bardzo dobre Oferty
pod ,,Rzetelna 30". 49499

Książkowa
z 4!/t letnią praktyką
(ewentualnie biurniist-
kat przyimie uosadę w

mieście. Zgl pod ,,Książ­
kowa do Dz. Bydg.

48045

Panna
inteligentna, piszącabie
gle na maszynie, poszu
kuje posady doprać biu
rowych. Wiadomości w

Dz. Bydg. 49612

Skromna
panienka poszukuie pra­
cy od 1 9- do wszyst­
kiego lub do dzieci
Znam wszelką pracę do­
mową, najchętniej z po
mocą w Jakimś interesie.
Świadectwa bardzo do-
re. Oferty do Dz. Bydg.
pod ,,Króle w ianka 40".

(19498

Myły
urzędnik państwowy,
biegły wjęzyku polskim
niemieckim 1 rachun­
kach szuka jekiejkol-
wiek p sady Zgł. do
Dz. Bydg. pod ,Sk.222".

1 (19611

Uepsza
panienka umiejącaszyć,
gotować i prać, poszu
kuje posady, najchętniej
u samodzielnej o pań
stwa Pens a miesięcznie
30 złotych. Zgłoszenia
do Dz Bydg. pnd ,,W. D."

49514

Starszy
pomocnik biurowy wła­
dający językiem pol­
skim i niemieckim

. o szukuje posady, naj­
chętniej w dziale zbo
żowym Zgl. do Dzień
Bydg. pod ,.Handlowiec”.

(19542

Pomocnik
kupiecki, młodszy z

branży kolonjalnej po­
szukuje posady zaraz

lubod1.9.25.Of.pod
. .Pomocnik” do Dzień
Bydg 49-43

Pomocnik
handlowy s branży ko-

ionjalnei 1 deiikatesAw,
który ukończy! naukę
1. 4 25. poszukuje po­
sady. Zgl, do Dz. Bydg
pod ,.K. C" 49554

Panienka
z lepszej rodziny poszu­
kuje posady iako panna
do mniejszych dzieci na

majątek lub do lepszego
państwa na wiosce. Of
do Dz Bydg. pod .,Pa­
nienka". (19583

DZIERŻAWY
Skład

kolonjainy i węglf, do­
brze prosperujący wraz

z pomieszkaniem w ma

łem mieście zaraz do
wydzierżawienia. Zgl.
do Ekspe. ycii Dz. Bydg.

(19624

Z powodu
wyjazdu, wydzierżawię
w mieście powiatowem
w Poznańskiem 10 tys.
mieszkańców (gimna­
zjum i szkcła wydzia­
łowa w miejscu; od 60
iat. dobrze prosperujące

rzedsiębił rstwo zbożo­
we na bardzo dogod­
nych w,, runkach. Ob­
szerne kantory, 3 piętro
wy śpichrz i mieszkanie
kt mfortowe 10 pokojo­
we z ogrodem natych
miast do objęcia. Zgł.
do Dzień. Bydg. pod
,D. R, H." 49938

Poszukuję
ubikacji na pracownię
rapicerską. Zgłosz pod
,Pracownia" do D ien

Bydg. 48570

M(eswnw-
Mieszkanie

4 pokoj’owe z łazienką,
w centrum oddam zaraz

z urządzeniem. Of. pod
,,Pilne” do Dz B. (19418

Zamienię
duży pokój z kuchnią
na taki8 same lub 2 po­
koje z kuchnią. Łask
of. do Dzień Bydg nod
,.W. I." (1S606

Poszukuję
2—3 pokojowego mie­
szkania, płacę czynsz
na cały rok z góry łub
dobre wynagrodzenie
Łask of. do Dz. Bydg
pod ,,Y. Z." (18607

Optant
poszukuje 2-3 pokoi
z kuehnią, płaci z góry
300 zł. za .omorne. Zgł
do Dzień. Bydg. pod
,Krawiec". (19551

Mieszkania
3—4 pokojowego poszu­
kuje, lub wydzierżawię
na przedmieściu Byd
goszczy dom z ogrodem
P!acę dzierżawę za 1 lub
2 lata naprzód. Zgłosz.
przyjmuje Franciszek
Winkę, ul. Błonia 21II.

(19943

Mieszkanie
3 pokoje i kuchnia,
kompletnie umeb owane

w pobliżu Placu Pia­
stowskiego na sprzedaż
Of, pod ,,G. B. 6594" do
Dzień. Bydg. (16929

Pokoje
od 3 do 5 zl. dziennie,
miesięcznie uwzg’ędnie-
nie. Hotel Rios, Długa
nr. 53. 45909

Ważne
dla rodziców. Pensja
pierwszorzędna dla dzie­
ci, doskonałe odżywienie
troskliwa opieka rodzi
i ielska. staranne wy­
chowanie, pomoc w na­
ukach, cena umiarko­
wana. Świętojańska 22.
1 ptr. lewo, 49470

Na stancję f/f

przyjmę panienkę z ca­
łem utrzymaniem tylko
z lepszej obywatelskiej
rodziny. Osobny wy­
godny pokój z używa­
niem fortepjanu. tele­
fonu, opieka rodziciel­
ska. Zgłosz do Dzień
Bydg. pod . A. M. 82".

(18407

Pensja
polecona nrzez Dyrekcję
Szkół, przyjmie młod­
szych chłopców. Pomoc
w naukach, opieka tro­
skliwa. Gdańska nr. 90
II ptr. lewo front. (19557

Poszukuję
przyzwoitej stancji z

utrzymaniem w dobrym
domu dla 20-letniej pa­
nienki, uczenlcy Lic.
Handi od 1. 9. 25. Zgł.
z podaniem ceny od­
wrotnie skierować Wej­
herowo !Pomorze) Za­
kład Głuchoniemych.

49442

Na pensję
przyjmę chłopca i dziew­
czę. fortepian w domu.
Zgł. ul. 20 Stycznia 33
prawo. 49308

Panienki
uczęszczające do wyż­
szych szkół, znajdą po
mieszczenie, zapewnia­
jące zdrową i obf tą ku
chnię. spokój do nauki,
fortepian w domu i ma­
cierzyńską opiekę. Bro­
nisława .Majewska, ul.
Gdańska 24. (19174

Stancja
polecona przez Dyrekcję
Szkól przyjmie chłop­
ców. Pomoc w naukach,
językach, t)nieka rodzi
cielska. Staranne wy­
chowanie. Dom ooywa
telski Chocitnska nr. 2,
I piętro, 7-9 wieczorem.

48884

Daczność
rodzice! Stancja pierw-
szorzęd, d)a uczen’C szaól
średnich, pomoc nauko­
wa, francuski, muzyka,
opieka rodzicielka, od­
żywi,anie doskonałe.

Dworcowa 66, piętro !e
wo. Zgłoszenia od 19 go
sierpnia. 49469

Pokój
umebl. od 1. 9. do wy­
najęcia. Jackowskiego
nr. 18 II ptr. prawo.

49934

Pokój
umebl. zaraz do wyna
jęcia. Pomorska 58 dru­
gie piętro lewo. (19957

Pokój
umebl. do wynajęcia.
Cieszkowshiego 9 ptr.

(19932

Zamienię
3 mniejsze pokoje na

2 duże pokoje. Dzielnica
o.bojętna. Sinda, Plac
Petersona 3, Okolą).

49940

B!oro nrawnicze
Karola Schrddefa,

Nowy Rynek 6, l!.’
załatwia wszelkie spra­
wy sądowe, hipołecz-
ne. karne, kontrakty
spółkowe, administran
cyine, reguluje hipo­
teki. załatwia wszelką;
korespondencję i prze-,
prowadza ciche akordy.’

(9804)

Grafolog
fizjognomistka w prze-r
jeździe z Zakopanego
zatrzymała się na kilka
dni w Hotelu Wiktoria,
Dworcowa 37, pokój 30,
Pracując dłuższy czas

w sądzie jako grafolog-,
hiromantka, przepowia-!
dam z charakteru pisma1
i z ręki. Przyjmuje od,
godz. 11-2 i 4-8. (19198

Pokój
umeblowany z elektry-
cznem świat!em, nada­
jący się dla nauczycielki,
ulica Krasińskiego do

wynajęcia. Gzie? wska­
że Dz. Bydg. (19578

!7c3Mi
przyjmę na stancję, o-

pieka troskliwa, czy-j
stość i poivwny poka( m

zapewnione. Warunki
przystępne. Lipowa 3
II ptr. prawo. (19073

Pokój
umebl. w dobrem domu
przy ul. 20 Stycznia do
wynajęcia. Gdzie ? wska­
że Dz, Bydg. (19307

Pokój
umebl. przy rodzinie
frontowy dla solidnego
pana do wynajęcia. uL
Sw. Trójcy 6b II ptr.
prawo. (19933

Pokój
dobrze umebl. z forte­
pianem lub bez do wy­
najęcia Zamojskiego 23
I ptr. prawo. (19941

Poszukuje
się umeblowanego po­
koju zosobnem wejściem
od 15 sierpnia rb. dla
nauczyciela Łaskawe
zgłoszę nia siać pod ,,Nau-
izyciei" do Adminlstr,
Dzień. Bydg. (19315.

Uczni
z dobrej rodziny przyj-j
mę na stancję, opieka’
rodzicielska, dobre od­
żywianie, ul. Szczeciń­
ska 1 II ptr. (we’ście
z bramy). 49530

Stancja
u profesora dla ucznia

klasy pierwszej lub
drugiej szkoły średniej,
Kordeckiego 19 II ptr.
prawo. - 49497;

Obiady
z trzech dań I zł, kolacja
80 gr. Hotel Rios, Długa
53. (15913

Unieważnia m

zaginione papiery woj-,
skowe na nazwisko Wa­
lenty Sadowczyk, War-’
szawska 24. (19454

iooo zi.
pożyczki poszukuje za(
gwar’-neją pierwszo- j

rzędną, procent podług’
umowy. Of. pod ,,ISO’
K. L." do Dzień. Bydgd

(19480

IOOO zł.
poszukuję na pierwszą
hipotekę na gospdar-’
stwo. Zgl do Dz. Bydg.(
pod ,,32", (19942?

2OOO-3000 Zl. ;
poszukuje za gwarancją!
pierwszorzędną, procent!
według umowy. Zgł. do!
Dzień. Bydgoskiego pod!
,,Chippre Z. Ł." (19386?

2000-3000 zł.
pożyczki poszukuję, i

gwarancja zapewniona)
procent podług urno wyj
zwrot w wysokości doJ
lara. Łask. of. Grundtke^

Bydgoszcz, Pomorska 43,

a
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BfiirasSffi! ponfl

kocha delikatną, czystą twarz, różowy młody wygląd
1 podpadająco piękną cerę. To osięgnie aię tytko
przez używanie mydła Eiijowo mlecznego
,,Ergasta". Cena 75 groszy. Zważać na nazwę
.Bi-gasta", gdyż są bezwartościowe naśladownictwa”.

Do nabycia:
Drogeria Kosmos, Dworcowa 19a, Drogerja Flora
SŁ Bożeóski, Gdańska 23, Drogerja Alfred Schiefel-
bein, Drogerja Monopol Fr. Bogacz. Dworcowa 94,
Drogerja B. Kiedrowski, Długa 64, Mostowa 3,
Drogerja A. B. Lewandowski, Długa 41, Drogerja
M. Buzalski, Grunwaldzka 96, Drogerja pod Gwiazdą
L W. Kotlęga, Dworcowa 13. (16164

U?. t’WBSil,

lekarz praktyczny
i akuszer,

Dworcowa ar. 18o
Telefon 1623.

0. tforeamerjteld

Magazyn sprzedaży fw BYDGOSZCZY

i faptSto gmsfęjf vtt. dłmSezdleudkiiiiSii SU
1 narożnik a!. Gdańskie). — 7 a!. 883 . (9983

OsJSsKraeBsSs;.

Panu Fr. Pateckiemu, kierownikowi za­
kładów elektrotechnicznych 3?, AsŚwietliik,
Bydgosaseas, ul. Gdańska 31/32

udzielono koncesję na wykony wanis

prae eloRfc;?otocte.ńlcaiiiyc2x w

Bydgoszczy.
Bydgoszcz, dnia 14. VHI . 1925.

20024

!?Ba l?ii es

dostarczamy (19571
IZ psrfretńw (ptów?k) 188 ri.

!Z partrgćkf w raia!ahimh 3.fiS zt

Fatg - Atelier Ratjem.
wieże,. Józef Cza;nacz,

Gi-ańska 155.

W? Hae i ?njtej lam
SastiS(KB^Jł ,porcelana i wyroby fajansowe,
galanteria) artykuły podarunkowe,
zabawki po bezkonkurenc.

C. F. mOwer A SYN

Bogusz e w o, Pomorze -ćP

Rozpoczęła się nowa kampanja
naszej wyborne),

| mazmeladr) awoeoraej
i oferajamy takową odsprze­
dającym za akuratną dostawą
w wiadrach i beczułkach po
najtańszych cenach dziennych,

Pozatem przypominamy do­
stawą naszego znakomitego

gj stropu buzacssaneHo
wyrobu letniego, który dostar­
czamy teraz również w małych
beczułkach, Przy niezmienio­
nej cenie syrop ten jest najtań­
szym a bardzo pożywnym sma-

— — rem na chleb. — -

i

lmmsBntiwstiim^

Kio! Cal
Kto zamierza

cfiaai: iub majątki,
domy, młyny, cegielnie niech si§ zgtosi
z całem zaufaniem do Międzynarodowej
Agentury Pośrednictwa ,,P OLOM JA",
Bydgoszcz, Parkowa 3, Hotel pod Orłem

Telefon 95 i 98.

^!llllllllllfllllinililllUilillllll!!illiiillllinfll!lill!llill!lll!ll!!llirili!!ilil^

| Fabryka czekolady i marcepanów i

1 .WANDA" 1

g Tel. nr . 1547. BYDGOSZCZ ui. Długa 66. ś

Właśc. Jerzy Chwastek j=
z= 53

ooleca

swoje pierwszorzędne speMe wW 1
wielkiwWwczefcota(M iRtnfgM i

- 1 Ceny konkurencyjne. —

Na żądanie wysyłam cenniki. (19991 =

llllllllinilllllilillllllllllll!lllllllllllllllllll^

Jako generalny zaetępea
firmy

R. woli T. A. Mgśdeburś-Bucknu
na Pomorzu dostarczamy po cenach fabrycznych

lokomobile Wolf’a
młocarnie Wolf’a

u parowe i motorowe. - Oprócz tego
wszelkie inne maszyny i narządz!a roin.

FbSfsRr Hostii ASOlf SrflDZS 8 Cs.
Toruft-Mokre, Telefon 646. 18541

Wsi raw

Dnia 14 sierpnia 1831
raka o gsass, 11 przed
poł. licytować będę w

Toranin-Mokrem w fir­
mie Nadwiślańskie Sa
kłady Mechantczno-DB-
dowlnne najwięcej dają­
cemu za natychmiaato
W} zapłatą gotówką
maszyny żelazna

i wiele innych części do
maszyn. (196i4

Janiszewski,
komornik sądowy.

Esi?fralaa

oirziBSsis
wszelkich systemów i
Woc!o§!, łszhnrf

oraz wszelkie repera-1
cje wykonuje prędko fi

J. Hosemann, |
Bydgoszcz, I

Pomorska nr. 49-50.1

Telefon 1137.
__ ___________ _? 8494 M

hais-iiat

Si BS23OS5S
z dobrym całodziennym
utrzymaniem, troskliw’a
opieka, pń nino na miej­
scu, centralne ogrzewa­
nie, zastać można
od 5—7 po południu
Endowa. (19395

28 Stycznia 32 I n-r

(Kiszenie
S!!S!hiil

do wynajęcia od właś­
ciciela (całe I piętro w

willi), komfort, ogród
owocowy, wjazd, garaż
z mieszkaniem dla szo­
fera. Czynsz przedwo­
jenny. Zg ciszenia

Bydgoszcz,
u!. GdaAska 67 I piętro

od 3—4 po południu.
(19963

Bsipnjrates! SszOTaatam!

13S75

Szanownej Publiczności miasta i okolicy podaj§ do łaska- |

9 wej wiadomości, iż z dniem 1 sierpnia 1925 roku

1 ofwerayta shtad Iryzlenkl 1
g dla panów przy ulicy Gdańskiej Nr. 40. |

!}j 19951 | g Klinika lalek — skład kosmetyków. — Reperuje |j
I i piłki gumowe i ozdoby do włosów. . .............. g

Prosząc jako optant o łaskawe poparcie
8 kreśl§ z poważaniem
I Gdańska 49 |

wykwintna
męska

i robotnicza

damska, męska
i dla dzieci oraz

trykotaźa

smucisz
nieznasz SlcHa KnJaesRisje

przy ui. Fordońskiej nr, l?

idź ty!ko do n!ago!
Tam zapomnisz o wszelkich troskach

i smutku
Tam jest kpncert artystyczny
Tam jest Dancing do godziny 3 rana

Tam zobaczysz wszelkie piękności
Tam możesz pograć w kręgle do go­

dziny 3 rana

Tam dotąd możesz jechać od kościoła
Klarysek autobusem za 50 groszy
i to: o godz. 11, li1/3. 12, 121/a,
l,ll/2,2,S’/ai3wnocy

Tam stąd jechać możesz z ulubioną
pół godziny autobusem za 50 gr
do domu

Tam znajdziesz dobrą i wybór, kuchnię
Tam znajdziesz wybór, napoje i zakąski
Tam jest wstęp wolny
Więc... pójdziemy - do grubasa -

listo KBiswsMsp

Stary Rynek 7

Materiały
wełniane na

suknie, kostj.,
palta i ubrania

UMnh

siooleR i paliii
poleca

wszelkie wrołra

szezofkorskfe

oraz tanie

penOzle na rosa
1 szczątki Oo fóteia.

j 19487) Bydgoszcz, Br. Emila WmiMsgo 15.

Kino Howości
Mostowa 5. Telefon 388

Początek przedstawień:
o godz. 6.45 i 8.45 wiecz.; w święta 3.20.

BYDGOSZCZ Teł. 768 i 187

19601

Matsrfały
bawełniane,

bieliźniane
i pościelowe.

W każdą niedzielą, wtorek i czwartek
KOCEK!

Odjazd autobusów przy kościele Klarysek kursują
co 1 godzinę.

Odjazd pociągów z Sydgoszczy do nowej stac,ji
Chmielniki 815 10" 1266 14" 19"

Odjazd z stacji Chmichi:;ti dn Bydgoszczy
040 1019 1033 1Q41 OD’O 2166. . (18363

(frM§rai Jiouwif
20023 OtóCTSŚgDSffiOT MS

wyJaje obiady s 3 dań 1 z!.
Kolacje a la carte.

ifiosRicertf csMesasaSe

podczas obiadu znanego wirtuoza Lubri cha.

Hll!rtiłlili;!ił!lIlH!il!lf!l!iHllJ!i!IIIillliill!iiś)(!ll!H(i!!lll!HllWlrtn!ililli!nnł!l

Onśtl Rairti

ii^co GraMa 12113
Telefon 75.

B alejsre sftiii. - - Zaaee !sto ńMj.
M wjssr ftiiw a la tarte. (19997

Mnt§Mo SiaMi

ura%dz;a w święto, dnia 15 sierpnia 19^:5 r.

WlEi^ HllW

OoRMran KtronmBaffaa8s4B4ESaa BMMCSScjiltdhwr
Odjazd z małego dwtsrcn do stacji Smukałyi
8.15 12.25 14.00 14.30 15.30 16.10 20.10 22.10 0.15.
Odiazd z stacji Smykały do Bydgoszczy : (19619
_.--

- - - ----------

7.07 7.35 12.54 13.20 34 15.02 19.07 21.07 22.41.

8

Esg-stoSia, NBsstmm, Ersses^ BSrarros 19975

wschodnim dramacie SSfi’JEtOTŚ-IblfiO ,,SUPSWRSIM" r.żys. ernnfa IbMchi

A
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Kompromitacja lotnictwa polskiego zagranicą!
Nasz wielki raid powietrzny w świetle

,wym locie 5 aparatów. — Sam generał

,,Myśl Niepodległa’4 ogłasza poniższe
rewelacje, bólem i niepokojem napełnia­
ją,ce każdego Polaka, któremu przyszłość
polskiego lotnictwa leży na sercu.. Dwu­
krotne nasze raidy lotnicze dookoła Pol­
ski wykazały niebezpieczny wprost stan

naszego lotnictwa wojskowego, a nowy
występ wcale nie świadczy o tem, aby
na tem polu nastąpiła poprawa. Musimy
bić na alarm — jeżeli takie rzeczy, jak
poniższe, są możliwe:

,,Patrjotyczny nasz ogół, tak radośnie
witający powrót eskadry lotniczej, która

według sprawozdań dziennikarskich ,,po­
trafiła własnem śmigłem przemierzyć
Europę bez uszczerbku i szkód, z niema­
łą natomiast dla imienia polskiego sła­
wą”, ani przypuszcza, ile w tem twier­
dzeniu mieści się bezwiednej mistyfika­
cji, oraz naiwnej samoułudy. Prasę wpro­
wadzono w błąd, ta zaś z kolei fałszywie
informuje społeczeństwo. Dalecy jesteś­
my od chęci umniejszania rzetelnej za­
sługi majorów Gilewicza, Praussa, Ra-

tomskiego, Lepszego, Krzyczkowskiego,
kapitanów Giedgowda, Makowskiego,
!Wojciechowskiego, Jariny, Woj.turowi-
cza, Pistła, Stachonia, Pawłowskiego,
Koziełły, Idzikowskiego, Konarskiego,
poruczników Babińskiego, Piątkowskie­
go, Szałasa, Tuśkiewicza, Pawlucia, Ka­
liny, Gutmajera, Gubarewa.

Zachwyca nas dzielność i brawura
kapitana Szczerkowskiego, który uległ-
szy wypadkowi w Udine, przeleciał za

jednym zamachem 1600 kilometrów i sta­
nął u mety jednocześnie z całą wyprawą.
Lecz podohnemi zwycię’stwami mogło się
poszczycić lotnictwo już przed jedenastu
laty.

Niedawno równie trudnego przelotu
dokonał pilot cywilny ,,Aerolloydu". W
raidzie wojskowym stokroć ważniejszą
rolę odgrywa strona militarna. A pod
tym względem raid zawiódł pokładane
nadzieje i, co gorzej, zademonstrował cu­
dzoziemcom najboleśniejsze usterki or­
ganizacyjne polskiej obrony powietrznej.

Powołujemy się na fakty, o których
wprawdzie nie wspomina Polska Agen­
cja Telegraficzna, lecz znane prasie za­
granicznej, a przeto nie mające nic wspól­
nego z t. zw. ,,tajemnicą wojskową".

Więc przedewszystkiem, wbrew infor­
macjom prasy warszawskiej, podczas
przelotu eskadry uległo wypadkom aż

pięć aparatów. Na usprawiedliwienie u-

czestników wyprawy znaznaczyć należy,
że dwa samoloty połamał osobiście jene­
rał Włodzimierz Ostoj a-Zagórski, zda­
niem ,,Kurjera Warszawskiego” — ,,naj­
młodszy doświadczeniem,

"

najstarszy
rangą i najbogatszy w brawurę pilot
polski”.

prawdy. — Straciliśmy w tym brawuro-

Ostoja-Zagórski rozbił dwa aeroplany.
Stało się to w czasie podróży do Hisz­

panji.
Z depesz urzędowych wiemy o owym

ważnym etapie raidu tylko tyle, że ,,do
Madrytu przybył jedynie samolot, pro­
wadzony przez jenerała Zagórskiego".
Reszta eskadry z powodu niekorzystnych
warunków atmosferycznych została za­
trzymana w Biarritz. W rzeczywistości
jednak- było nieco inaczej. Jenerał Za­
górski przyleciał istotnie do Cuatro Ven-
tos pod Madrytem, ale na aeroplanie hi­
szpańskim, jako zwyczajny pasażer.

Wzniósłszy się bowiem dnia 11 lipca
z lotniska w Biarritz celem sforsowania
Pirenejów, ,,najmłodszy doświadcze­
niem” komendant eskadry musiał wkoń­
cu zawrócić i — przy lądowaniu rozbija
pierwszego Bregueta. Nazajutrz próbuje
szczę’ścia na aparacie porucznika Babiń­
skiego i... znowu rozbija samolot przy lą­
dowaniu pod Burgos, w Hiszpanji. Trze­
ciej awarji nie mógł już dokonać, ponie­
waż w Madrycie czekał król Alfons XIII
z audjencją. Zaopiekowali się nim tedy
Hiszpanie.

Drogę powrotną do Pau odbył auto­
mobilem, stamtąd do Lyonu na płatowcu
Petez kpt. Wojciechow’skiego, dokąd
w międzyczasie sprowadzono z Paryża
,,zapasowego” Breugeta pod sterem kapi­
tana Świąteckiego.

Słowem w wiadomości, jakoby jene­
rał Zagórski przybył do Madrytu o wła­
snych siłach, jest więcej usłużnej rekla­
my, aniżeli prawdy. Blagą jest nadto

rozpuszczana niewiadomo w jakim celu

wersja, że eskadra nie poniosła żadnego
uszczerbku i szkód. Niestety, tam, gdzie
na czele lotnictwa stoi ,,najmłodszy do­
świadczeniem" chociaż ,,najstarszy ran­
gą" fachowiec, szkody być muszą — nie-

tyłko materjalne, lecz i moralne. ,,Nie­
wola hiszpańska" jenerała Zagórskiego
najniepotrzebniej uświadomiła Europę,
że u nas przy obsadzaniu odpowiedzial­
nych stanowisk w armji główną, rolę od­
grywa ,,ranga” i osobista ,,brawura", zaś
doświadczenie schodzi na szary koniec.
Polska posiada samoloty i doskonałych
pilotów. Jeśli zdobędzie się na odpowied­
niego kierownika Departamentu żeglugi
powietrznej, lotnictwo nasze stanie nie­
wątpliwie na wysokim poziomie.”

Podajemy powyższe rewelacje za

,,Myślą Niepodległą”, dalecy od chęci ob­
niżenia tych zasług i tej sprawności, ja­
ką się chlubią polscy lotnicy. Zagranica
przyznaje bez zastrzeżeń, że nasz mate-

rjał lotniczy w ludziach jest bajeczny.
Mamy lotników brawurowych, gotowych

do wszelkiego poświęcenia, ale są inne

niedomogi, które koniecznie usunąć na­
leży. Patrjotyzm nie polega na bezwzglę-

dnem chwaleniu i złego, bo wtedy i do\
bre, w braku różniczkowania, na maj
nówce zejść musi.

Przejażdżka reportera.

Ziemia Siczy biljon lat.

Wiek ziemi według opinii profesora
Wilhelma Eitla, waha się pomiędzy
1 100 000 000, a 1200 000 000 lat. Do te­
go oświadczenia doszedł on na podsta­
wie badań radio aktywności poszczegół
nych warstw ziemi, uważając przed-
cambryjskie formacje kamienne, jako
najstarsze minerologiczne złoża znane

nauce.

Z MaroRka pieszo do Rzymy -

czyli szczyt poświęceoia osobistego.
Ze wszystkich stron świata napły­

wają obecnie do Rzymu tłumy pielgrzy­
mów, pragnących znaleźć się w stolicy
św. Piotra w czasie uroczystości świę­
tego roku.

Włoskie dzienniki podają cały szereg
wzruszających wiadomości o tem, ile
trudów ponoszą pątnicy, aby tylko do­
sięgnąć celu. A zatem wielu biedaków,
dla których jazda koleją jest zbyt kosz­
towna, jedzie ,,pa koniu św. Francisz­
ka", czyli poprostu piechota, poprzez
gorące, duszące pyłem gościńce.

Wśród tych pielgrzymów, udających
się piechota do Rzymu, wymieniają 50
letnia wędrowna przekupkę, Emilię Ca-

prari, która z workiem na plecach, bez

grosza w kieszeni, rozpoczęła w dniu 1
czerwca swoją pielgrzymkę, wyrusza­
jąc z Reggio. Dla przebycia 400 kipa,
potrzebowała 22 dni. Nie zatrzymywa­

ła sie nigdzie dłużej, w każdem mieście

jednakowoż wysłuchała Mszy świętej.
Jeszcze większy rozgłos zdobyła ka­

toliczka Marokkańska, która wybrała
sie do Rrzymu z Tetuanu z trojgiem ma

łych dzieci. Aż do Ceuty przyszła pie­
chota. poczem wsiadła na pokład okrę­
tu i jechała aż do hiszpańskiego portu
Cartagena. Następnie wędrowała da­
lej pieszo, przez Francję, Hiszpanię i

Włochy, aż do Rzymu. 5 miesięcy była
w Rzymie. Najstarszy, 6-letni, chłop­
czyk dreptał wytrwale obok matki, a

dwoje mniejszych ta godna podziwu
kobieta niosła na rękach z Afryki aż do’

Watykanu.

- Bydgoskie Tow. Cyklistów, urzą­
dzą w dniu 15. 8 . 1925 r. wyścigi mię­
dzymiastowe oraz korso kwiatowe na

szosie Gdańskiej. Start i meta przys
szkole oficerskiej i pozatem zaprasza
sie niestowarzyszonych na korso kwia­
towe i na bieg na 15 kim.

Obywatelstwo miasta Bydgoszczy i

sympatyków sportu kolarskiego proszą
kolarze o poparcie naszego sportu.

Program następujący: Zbiórka dc
korsa kwiatowego o godz. 11,30 u p.
Góncza, ul. Jagiellońska; wymarsz o

godz. 12,15. Defilada o godz. 12,30 przy
placu Wolności i z powrotem ul. Gdań-
ką, St. Rynek. Zbiórka do wyścigów u

p. Góncza, Rzeźnia miejska, zbiórka i

wymarsz o godz. 2,30 do startu.

Maciej Wierzbiński.

W krain

(Ciąg dalszy.)
Świetna reklama tej metody kura­

cyjnej w rodzaju Kneippa jest sam pan
dr. Tarnawski. Gdy poznałem go tutaj,
lat kilku przed wojna, był to bardzo

wątły, siwawy człowiek 60-letni. Pomi­
mo, że w czasie wojny przeszedł koleje,
które byłyby poważnie nadwerężyły
zdrowie silnego mężczyzny, pomimo,
że włóczono go po więzieniach na Bu­
kowinie i na Węgrzech, a na domiar

złego, uległ dwa lata temu wypadkow’i
na ulicy Lwowa, gdzie rowerzysta
złamał mu dwa żebra, dzisiaj nie różni
się wyglądem tak bardzo i przy swych
74 latach prowadzi niekiedy jeszcze
sam, ćwiczenia gimnastyczne. To

tryumf hygieny.
Ale na czem polega nasze regime

kuracyjne? Jak przepędzamy dni?...
Otóż o wpół do szóstej z rana rozlega
się w ogrodzie, po którym rozsypane
są ssałasowe, przewiewne wille dre
wniane. dźwięk gongu i wyciąga nas z

łóżek na św’iat, w zarannem ośw’ietle­
niu przedstawiający się szczególnie po­
nętnie. Nad ogrodem królują śliczne

w’zgórza, typowe dla Karpat Leśnych,
a więc szczelnie pokryt,e igliwnym la­
sem. Rozpoczynamy dzień od chodze­
nia po rosie, poczem przez godzinę od­
daj emy się gimnastyce, bardzo mało
odziani a przeważnie wcale nie ubrani.
W niektóre ranki mężczyźni i kobiety
gimnastykują się wspólnie, już trochę

więcej ubrani, -ale nie tak, aby mieli
nie tworzyć istotnie dość komicznie wy
gladającego zespołu. Trzeba tę groma­
dę widzieć. Wielki elegant prezentuje
sie w pydżamach, inni w białych, pa­
skiem przepasanych p!udrach i koszu­
li. Prawdziwy Kosowczyk nosi strój
przepisany, tj. spodeńki i surducinę z

kremowego, ażurowego samodzieła hu­
culskiego. A, kto bardzo zahartowany,
pod tem leciuteńkiem odzieniem nie
nosi ani nawet koszuli. Panie rywali­
zują z nami pod w’zględem lekkości i

przewiewności stroju, poprzestając
zwykle na negliżu lub na spódniczce
i staniku z takiego samego miej co we­
go płótna jak mężczyźni. Wszyscy sa

albo boso albo w trepach, wszyscy
mniej lub więcej w’ystawiają na pokaz
sw’e łydki i po części rańiiona. Ale to

co byłoby bardzo shoeking gdziein­
dziej, iest tutaj chlebem powszednim i

najmniejszego nie budzi zdziwienia.
I Bardzo prędko każdy nowicjusz nabie-
| ra przekonania, że nie może być wcale

inaczej. Ale pęka od śmiechu, gdy uj­
rzy pierwszy raz ten spektakl, gdy za­
stąpi mu drogę poprzedzona przez kil­
ku grajków procesja takich bosych cu­
daków, wędrujących przy dźwiękach
muzyki, z drążkami na ramionach
przez ten Eden Kosowski.

W nagrodę za te egzercycja otrzy­
mujemy śniadanie arcy skromniutkie,
bez kawy, bez masła. Mało jadać’ -

to hasło stale pow’tarzane przez dr. Tar

nawskiego. Więc niejeden garmant,
syberyta nie rozumiejący istnienia bez

zakąsek, w’ódeczka przękrapianych,

początkowo sarka i z niecierpliw’ością
oczekuje godziny obiadowej, zwłaszcza,
że w międzyczasie poddawał się zabie­
gom kąpielowym, zatryskom czy pa­
rówkom, a następnie wystaw’iał grze­
szne ciało na działanie pow’ietrza i
słońca.

Oczywiście obiad jarski, ale sma­
cznie przyrządzony i obfity. Przy jed­
nym ze stołów zasiada uroczyście gro­
no głodomorów pad filiżankami w’ody
z cytryna, którą popijają głód małemi

łykami niby drugorzędni bogowie olym
pijscy, dopuszczenie do puharu z nekta
rem. Galeria ta głodujących nieweso­
ły przedstawia obraz, bo nosy spuszcza
ją się na kwintę i niejeden zdaje się
być bliskim płaczu.

Głodówki sa obecnie tutaj w mo­
dzie i. kto nie poddaje się im wcale, u-

chodzi poniekąd za czarna owcę. Wy­
łoniła się pewna ryw’alizacja międ’zy
głodującymi. Czternaście dni zupeł­
nego postu nie imponuje nikomu. Re­
kord w’ziął pewien marynarz, który
głodował przez dni 28. Sw’ego czasu

za fenomenalne zjaw’isko poczytyw’a­
no na zachodzie Europy jakiegoś Wło­
cha, który nie brał w usta nic prócz
wody przez miesiąc i płacono mu za to.

Teraz czasy zmieniły się, bo głodomór
płaci za głodowanie i nikt sie nad nim
nie dziwuje. Niemniej twierdze, że mu

się to opłaca, że wybija z tego wielki
kapitał dla zdrowia. Nie mogę o tem

zawyrokować, jednakże uznaję, że

bądź co bądź głodomór taki składa do­
wód charakteru. A przed charakte­
rem zdejmuję kapelusz.

Po obiedzie znów kąpiel powietrzna,
lekkie zabiegi wodne, nieobow’iązkowy
tennis i niemal obowiązkowe flirtowa­
nie, połączone ze spacerami na stoki

olesionych gór. Poza plecami władzy
lekarskiej, cichaczem i incognito od­
byw’ają się w ciągu dnia wypraw’y do
miasteczka, gdz’ie, ?iak plotkujące ję­
zyki głoszą, ten i ów jada pstręgi i — o

zgrozo! — szynkę. Takie zdrożne za­
chcianki podniebienia zaspokajać tam

można nawet w. . . sobot.ę. Bo wży-
dowskiem tem gnieździe istnieje jeden
polski hotelik.

Naturalnie w galerji głodujących
figurują głównie ludzie bardzo otyli i

panie, którym zależy na ładnej, wiel­
kiej figurze. Skutek niezawodny; tra­
cą oni około 1 kilo dziennie zbędnego
ciała. Zdarzyło się wszakże w roku ze­
szłym, że jeden z głodomorów począł
przybierać na tuszy. Wywołało to tu

ogromne zdziwienie. Le,karze w głębi
ducha poczęli się radować, spekulując
nad tem, czy nie stanęli w obliczu fe­
nomenalnego zjawisko, które naprowa-’
dza ich na nowe odkrycie w dziedzinie’
teorii odżywiania się. Niejeden z nich1

marzył, że uda mu sie zawdziwić świat’
medyczny obserwacjami i zdobyć nie­
mały rozgłos. Ważono tedy głodomo­
ra skrupulatnie co dw’a dni, co dzień ii
kiwano głowami. Ale rozwiązanie za-’

gadki było przerażająco proste. Po-

wtórzyła sie historia z jajem kolumha;
Okazało się, że ów tyjący głodomór
chadzał sobie pokryjomu do żydow­
skiej gospody w Kosowie i tam zjada­
ją! beefsteaki, Był to , aptekarz.

a
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/ W okolicach Żab!otowa, woj. stanisła
,wowskiem, w kilku wsiach pojawiła
sie jakaś tajemnicza choroba, — wywo­
?łującą ataki obłąkania i groźne objawy
wariactwa. Ofiarą tei choroby nadło
kilka rodzin chłopskich. Wysłana na

miejsce tajemniczych tych wypadków
komisja sądowo-lekarska. ustaliła, co

następuję:
Do wsi Trójce przyszła jakaś po

wieisku ubrana kobieta i zaszedłszy do

jednego z gospodarzy, prosiła o gościnę.
Następnego dnia oświadczyła owa ko­
bieta, że w dowód wdzięczności ugotu­
je dla wszystkich domowników napój,
po którego wypiciu wszyscy w krótkim
czasie wzbogacą sie.

Naiwni chłopi uwierzyli w to. Kobie­
ta ta. z jakichś ziół ugotowała ów napój
a gdy wszyscy obecni wypili go, odda­
liła sie w niewiadomym kierunku. W

pięć godzin później wszyscy ci, którzy
sie tym napojem raczyli, dostali ataku
szaleństwa i najgroźniejszych objawów
obłąkania. — Wszystkich chorych od­
’wieziono do zakładu obłąkanych we

Lwowie. Celu tei tajemnicze} zbrodni
nie ustalono. Za ,,znachorka" zarządzo­
no pościg.
Y.’.t;: y ,-..

-

___ __

’

LWÓW. (Wykrycie drukarni komunistycz­
nej). Policji udało się wykryć olbrzymią tajną
drukarnię komunistyczną przy ul. Poniatow­
skiego. Policja wkroczyła podczas drukowa­
nia odezw, apoteozujących Botwina i w’zywają­
cych do przeszkodzenia w wykonaniu wyroku
’śmierci. Cały personel drukamiany aresztowa­
no i zamknięto w aresztach policyjnych.

— Machinacje komunistów. Niewyśledzona
dotychczas grupka młodych ludzi w dzień stra­
cenia Botwina wywiesiła na kopcu Unji Lubel-

sikej czerwony sztandar z napisem ,,Hojch Bot-
win - precz z burżuazją!" Sztandar zdjęto,
kilku podejrzanych aresztowano.

Ostra brama ma być pod opieka
00. Karmelitów.

Do Wilna przybył b. biskup wileń­
ski, ks. Hryniewiecki z prowincjonałem
00. Karmelitów. Celem jego podróży
jest zbadanie gruntu pod sprawę obję­
cia po blisko stuletniej przerwie zarzą­
du Ostrą Bramą przez zakon 00. Kar­
melitów Bosych.

00. Karmelici rządy nad tym przy­

Pan Przepierzyński, mający dawniej
hurtowni? kolonjałną w Bydgoszczy
przy ul.. Gdańskiej 71, i dziś zmuszony
z powodów wyłuszczonych w niniejszym
zamieszkiwać w małem Kol’onowie, ska­
zany tam na skromną wegetację, opo­
wiedział jednemu z naszych współpra­
cowników, dlaczego musiał swą jak naj­
lepiej prosperującą hurtownię w Bydgo­
szczy zlikwidować.

Otóż historja ta przedstawia się na­
stępująco:

W lipcu ub. roku na prośbę pewnej
znanej firmy wypożyczył p. Przepierzyń­
ski swój samochód dwom obcym panom
dla jazdy rzekomo tylko do Śwlecia.
Mając nazajutrz sarn pilną podróż w o-

kołicę Torunia, zgodził się p. P. na wy­
pożyczenie jedynie pod warunkiem, że
samochód za kilka godzin wróci. Tym­
czasem auto powróciło dopiero nazajutrz
w południe, gdy na jazdę do Torunia by­
ło już za późno, a do tego w stanie moc­
no uszkodzonym. Nie dość tego, bo za­
miast tylko z pasażerami — przyjechało
auto załadowane pod wierzch różnemi

paczkami, niemało niszcząc skórzane
siedzenia.

Na widok taki p. P . rozkazał sń’emu

bytkiem cudownej Matki Boskiej spra­
.wowali od początków XVII-go wieku,
aż do chwili usunięcia z Wilna zakonu
tego przez rząd carski w roku 1834.

Sprawa ponownego objęcia Ostrej Bra­
my przez zakon Karmelitów stała się
właściwie aktualna od chwili wskrze­
szenia niepodległości Polski.

Z za kulis postępowania urzędu
akcyzowego w Bydgoszczy.

szoferowi zajechać na swe podwórze,
gdzie przywieziony towar krótkim pro­
cesem zamknął w swych magazynach,
oświadczając osobliwym pasażerom, że

zatrzymuje go dla zbadania przez poli­
cję, gdyż widzi, że to z Gdańska przemy­
cone wyroby tytoniowe oraz aż do otrzy­
mania odszkodowania za zniszczenie sa­
mochodu w kwocie 800 zł. Nie mając
wiele czasu do stracenia, pożegnał p. P.

zdumionych gości, polecając im przybyć
nazajutrz.

Istotnie stawili się nazajutrz, ale by­
najmniej nie z zamiarem polubownego
zospokojenia pretensji poszkodowanego
p. P., lecz z butą, ba, nawet odgrażając
się, ofiarując tytułem odszkodowania
śmieszną wprost kwotę 200 zł.

W międzyczasie zjawił się przedsta­
wiciel urzędu skarbowego z policją, ce­
lem przeprowadzenia rewizji za przemy­
conym a w spichrzach p. P . złożonym to­
warem. Pan P. zgóry miał zamiar o wy­
padku powiadomić policję, oświadczając
to już dnia poprzedniego kilkakrotnie

przy postronnych świadkach, więc bez

protestu wydał zatrzymany przez siebie
towar przemycony. Inaczej kontraban-

dziści, ci zwiali z kantoru p. Przepierzyń-
skiego przez okno i dopiero po pewnym
czasie zostali ujęci.

Tyle sama sprawa, niewątpliwie cie­
kawa, ale ciekawszy jeszcze jej epilog.

Urząd akcyzowy oczywista skonfisko­
wał przemycone wyroby tytoniowe, lecz

oprócz tego... dokonał jeszcze aresztu na

własności p. Przepierzyóskiego do wy­
sokości 22.500 zł tytułem zapewnienia
ściągalności ewent. nałożonej grzywny.
W dalszym toku faktycznie nałożoną zo-

stała na p. P. grzywna w wysokości
18.000 zł, ale czując się- zupełnie niewin­
nie ukaranym, gdyż przecież był tym,
który przyczynił się do przychwycenia
kontrabandy, p. P. wniósł apelację piW-
ciw nakazowi karnemu.

Dziś trzynasty już miesiąc_ mija a

sprawa jeszcze nie jest załatwiona. Na
własności p. P. do dziś ciąży areszt do

wysokości 22.500 zł, a więc o 4.500 zł po­
nad wymierzoną grzywnę.

Do obłożonych aresztem przedmiotów
należą p. in. i meble pokoju sypialnego
p. P,/ więc nietylko materjalnie został

p. P. dotknięty, ale też od roku nawet

nocy nie ma spokojnej, zmuszony sypiać
na łóżku obłożonym aresztem

Miejmy nadzieję, że już niedługo na’

stąpi jakaś zmiana na lepsze dla niego,

Żaden inny naród na

świecie, tylko Polacy,
żywią opłacają, tuczą,
— zbogacają, —

ss dobrowolnie :s
trzy miljonową armję
nieprzyjacielską ży­
dowską, kupując u ży­
dów. Od dziś kupuj

tylko
wi s woi clal

Mąż, czy znajomy na plażę spieszy,
gdzie już za chwilę serce ucieszy,
pled dźwiga ,,dla niej", zdała się śmieje...
to w Brzozie zwykłe, codzienne dzieje.

Dwie damy także rade się kąpać,
bo wśród upałów nie mogą stąpać,
więc wzdycha jedna: jak milo w Brzozie,
może tu kąpiel coś nam pomoże.

Przy gramofonie nad brzegiem wody,
tańczy pareczka znana z urody,
znana i z tego, że tańczy wszędzie:
w Brzozie, pod brzozą, gdzie można będzie.

Mama w fotelu na zakończenie —

bo mama zawsze ma swe znaczenie —

do Brzozy wali w niedziele, święta,
aby ,pokazać" swoje ,,dziewczęta". (s.)

Między zakładem dra Tarnawskie­
go, tonącym wśród obozowiska zagród
’huculskich, a Kosowem szumi no ka­
myka;ch sit!rumień górski: Rybnica do
?Prutu wpadająca. W jednem miejscu,
jpod wyniosła, łupkowatą skarpą zwa­
liło sie ongiś w jei koryto mnóstwo ol­
brzymich głazów i utworzył sie tam

}pełen piany wodospad, który stanowi
ulubione miejsce kąpielowe. Przy t.
zw. ,,Huku" roi się z rana i z wieczora
od mężczyzn w kost,iumach kąpielo­
,wych, od gęsi, panien, kobiet i dzieci.
Można tam zbierać różne, ładne obraz­
ki. Wdzięczna sposobność dla amato­
rów fotografii.

W soboty familie żydowskie biorą
W dzierżawę brzegi Rybnicy i odbywa
Sie tam gremialne myćie i pranie ciał
Izraela. Wplata sie w to trochę letni­
}ków naszych, dość licznie gnieżdżących
sie w chatach huculskich. Bo malow­
nicza. dobrym klimatem zalecająca sie
!Huculszczyzna posiada niemałą atrak­
cją dla mieszczuchów Lwowa a nawet

Warszawy. -......

u.

YA iak przedstawia sie Kosów? Mia­
steczko to rozciagnione wzdłuż Rybni­
cy. jest siedziba powiatu graniczącego
Z Rumunią czyli Bukowina oraz z Cze­
chosłowacja czyli Rusią Zakarpacką.
}Bajeczne to miasto! Znachodzimy w

tniem, piąć czy sześć piętrowych do­
(mów, od dawna nie zdarzyło sie, by
ktokolwiek był złamał nogę na jezdni,
!a świnie nigdy nie chadzają po niem

samopas. Liczy ono blisko 4 tysiące
!łnieszkańców. Statystyka twierdzi po­

dobno. że chrześcijan jest ich aż 20 %.
Nie do wiary. Wydaje sie bowiem,
jakby było w niem 99 proc, żydów. Na­
liczyłem w niem dwa sklepy polskie i
hotelik oraz dwa sklepy rusińskie. Mo­
że czasem odkryje trochę więcej. Ale
wątpię. Żyd panu,je tu niepodzielnie na

całej linii, jest panem sytuacji i biede

klepiących Hucułów, których ma w

kieszeni.

,,Jest tam rynek — plac szeroki,
Jak zwyczajnie bywa w rynki
Trochę gęsi, trochę szwynki,
Dużo ludzi i kobiety

A więcy Izraelity,
Na ten plac stoiało znowu

Przy gnojówce kielerowo
Dwa chałupy i z karczmami,
Tak podobne sobie całkiem
Jak dwa wałki z trzecim wałkiem.

Każden szybę miał wybitą
Od Wielganoc nie umytą,
Dach dziurawy, drzwi złamane
Błoto w sieni, dziury w ścianę
Cztery’ kozy, jedne krowę ......

I zapachy bardzo zdrowe."

Śliczny jest Kosów! Mieszkaniec

Bydgoszczy roniłby nad niem łzy kro­
kodylowe. Starosta mieszka w staro­
świeckiej oficynie, a stróż nocny w

psiej budzie. Gdy w sabat wylegnie
trzoda patentowanych o’rtodoksów w

sobolem lamowanych kapturach, lśnią­
cych szatach i z talmudem w ręku kro­
czy do bożnicy, a żydówki potrzebują
iszcz trochę na spacer, widać, że Kosów
to ich twierdza. W ich rękach jest li­
teralnie wszystko, cała Huculszczyzna.

Pocżciwy, sympatyczny i ładny Hu­
cuł iest zwykle gorzej odziany aniżeli
żebrak w dzień powszedni. O, nie może

być inaczej, jeżeli ża bogacza uchodzi
jeden, jedyny gospodarz, po)siada.jący
20 morgów roli. Przeciętny chłop ma

3—5 morgów, a zwykle jedna morgę
lub pół morgi i lepiankę z gliny bez ko­
mina, w której żyje pospołu ze swa

Świnia życiem jaskiniowem. Gleba tu

dobra, drzewa owocowe rosną obficie.

Cała rodzina zaopatruje się w ku­
kurydze na cały rok — ową niezbędna
kukurydzę, która jest tutaj, w całej
Małopolsce Wschodniej i w Rumunii

zwykła a bardzo tanią strawą malucz­
kich, a zarazem ulubionym specjałem
na stołach pańskich, gdzie pojawia sie

zwykle w formie tartej czyli t. zw.

,,mamałygi".
W tym kraju proletariatu rolnego

niema ludność ubocznych zarobków.
Wiec chwyciła sie tkactwa i produkuje
dość powszechnie w całej Polsce znane

kilimy, portiery, zapaski itp. Żydzi
uczą ludzi fabrykowania tandety.
Istnieje wszakże w Kosowie jedna pol­
ska wytwórnia, nana Gruszkowskiego,
fachowo i umiejętnie prowadzona,
która wysyła swe piękne wyroby mię­
dzy innemi nawet do Bydgoszczy i Po­
znania. W istocie sa to rzeczy niezmier
nie dekoratywne a bardzo trwałe, wpro
wadzaiace w mieszkanie nutę arty­
styczna.

W swych barwnych, swoistych acz

dziwnie niepraktycznych strojach gó­
rale ci ruscy przedstawiają sie nader
malowniczo i oryginalnie. W drodzy

do miasta na małych, wątłych, nie

większych od kucyka, choć podobno
wytrzymałych konikach, siadają po

męsku kobiety w cudacznem obuwiu
filcowem, oczywiście wzorzystemi
szlakami ubarwionem, a do połowy
łydki siegaiacem. Kolana nagie, wy­
żej koszula z mocnego płótna, z nieod­
zownemu wstawkami kolorowemi na

ramionach. Zamiast sukni noszą one

obszerne, przeważnie czerwone, wzorzy
ste zapaski własnego wyrobu, nadzwy­
czajnie mocne i trwałe, rozchylające sie
na lewem biodrze. Na szyj mnóstwo
korali i medalioników, na głowie chu­
stki barwne, u starszych kobiet czar­
ne. Otyłych ludzi nie widuje sie wśród
chłopów tych wcale. Kobiety i męż­
czyźni bardzo wiotcy, zgrabni i uderza­
jąco ładni. Przeważnie bruneci, lecz
nie brak blondynów i blondynek, zwy­
kle czarnookich. Elegant wieiski ubie­
ra sie w ciemno czerwone pludry i przy
straja chętnie świecidełkami.

Stroje tego ludu, ich obyczaje i tań­
ce obserwować można szczególnie przy
ślubach, gdy ,,kniaź" czyli pan młody i

,,kniagynia" czyli panna młoda wystę­
pują w całym przepychu. Wtedy uka­
zują się haftowane fartuchy, świetnie
dekorowane kubraki bez rękawów, tor­
by skórzane, nabijane złocistemi ćwie­
kami, czepki delikatne, wstęgami bar-
wnemi przewiązane i zegarki na ze­
wnątrz przywieszone. W dni chłodne
Hucułka kładzie na koszule krótka
dache z futrem barankowem na

wierzch wywróconem.
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Sytuacja przemysłu
francuskiego.

Paryż, w końcu lipca 1925 r.

Rok ubiegły, rok 1924, był dla Fran­
cji rokiem walki politycznej, rokiem
walki o franka, ale też był dla niej ro­
kiem wielkiego rozkwitu przemysło­

wego. Zwróciłem na to uwagę w kore­
spondencjach, pisanych z Paryża we

wrześniu ubiegłego roku. Odbudowa
zniszczonych fabryk umożliwiła upo­
sażenie ich w pierwszorzędne urządze­
nia, odbudowa zniszczonych terenów

wywołała wielkie zapotrzebowanie na

rynku wewnętrznym, spadek fra.nka i
taniość produkcji stworzyła rynki ze­
wnętrzne. Przemysł francuski wogóle
w znacznym stopniu wyleczył sie z

ran zadanych mu przez wojnę. Pro­
dukcja stali osiągnęła stan przedwo­
jenny w zupełności: produkcja surow­
ca żelaznego prawie w dziewięciu
dziesiątych, produkcja węgla wzrosła

ponad stan przedwojenny, produkcja
tekstylna w znacznym stopniu doszła
do niego. Francja była jedynym kra­
jem, w którym bezrobotnych nie było.

Ale już z początkiem roku bieżące­
go pojawiły sie pierwsze oznaki pew­
nego kryzysu przemysłowego, specjal­
nie w północnym rejonie przemysło­
wym, i to głównie w dziale tekstyl­
nym. Kryzys ten wzrastał coraz bar­
dziej i coraz mocniej aż po dzień dzi­
siejszy. Spowodowały go względy tak

zewnętrznej, jak i wewnętrznej natury.
Stagnacja i depresja, objawiajaca sie
na rynku światowym, dostosowanie sie
cen wewnętrznych do cen światowych,
a stad utrudniona konkurencja i

zmniejszenie eksportu, zamkniecie gra
nicy niemieckiej dla alzackich wyro­
bów włóknistych, wreszcie kłopoty na

terenie polityki zewnętrzne.j, zeszły się
z ograniczeniem kredytu i z zachwia­
niem zaufania społeczeństwa, do czego
przyłączyło sie także zmniejszenie za­
potrzebowania na odbudowe terenów
zniszczonych, która częściowo dobiega
końca, częściowo uległa zawieszeniu
z powodu sytuacji finansowej pań­
stwa, i wogóle skurczenia sie rynku we

wnetrznego. Na ograniczenie kredy­
tów oddziałała tak ucieczka kapita­
łów za granice z powodu domniema­
nych planów finansowych poprzednie­
go rządu lewicowego, a możliwych i o-

becnie, choć zaprzeczanych przez obec­
nego ministra Caillaux, jakoteż ogra­
niczenia, do których zmuszone zostały
w tym kierunku francuskie banki z

Bankiem Francji na czele. Fachowcy
obliczają je na 30 miliardów franków.
Powiększenie kapitałów akcyjnych, ko
nieczne w wielu Towarzystwach, na­
potyka zaś na ogromne trudności z po­
wodu zachwiania sie zaufania społe­
czeństwa do wszelkiego rodzaju papie­
rów.

Powtarza sie - na inną skale —

to samo co u nas. Przemysł, którego
rozwojowi sprzyjały w ogromnych
stopniu momenty inflacyjne, prawda,
że także w sferze spekulacyjnej z trud­
nością dostosować sie może do warun­
ków zmienionych, gdy rozpoczyna się
ostrożna polityka finansowa, do której
prędzej czy później państwo dojść
musi.

Kryzys przeważnie nie jest jeszcze
ostry, a raczej zaczyna sie dopiero. Ale

przewidywać go trzeba, a następstwom
zapobiegać iuż teraz. Jeżeli np. ilość

dobywanego węgla w kopalniach wo­
góle sie nie zmniejsza, to z drugiej stro

ny rosną zapasy na hałdach z powodu
zmniejszenia zapotrzebowania, wyrów­
nywanego tylko w pewnej części
zmniejszonym importem głównie an­
gielskiego węgla. Ale muszą uledz
zniżce ceny, a w konsekwencji zarobki
i przedsiębiorców i robotników. Szczę­
ściem eksport węgla francuskiego (do
wszystkich państw granicznych od
wschodu) nie zmniejsza sie a nawet
rośnie.

Natomiast w trudnej sytuacji znaj­
duje sie przemysł żelazny i przemysł
włóknisty. Pierwszy usiłuje ja popra­
wić przez stworzenie kartelu, który mo­
że częściowo złemu zaradzić, drugi (z

wyjątkiem działu jedwabnego, który
rozwija sie dość normalnie) przechodzi
ciężkie chwile. To samo — może w

mniejszym stopniu - da sie powie­
dzieć o przemyśle samochodowym, któ­
ry wprawdzie eksportuje, nawet wię­
cej niż w roku ubiegłym, natomiast na

rynku wewnętrznym ma do zwalczenia
ostrzejsza konkurencie amerykańska.

Stosunkowo w lepszej sytuacji znaj
duje sie przemysł chemiczny, a zwła­
szcza elektrotechniczny, który wobec

wielkich prac elektryfikacyjnych ma

wciąż znaczne zamówienia. Również
parę drobniejszych gałęzi (głównie ob­
liczonych na eksport) kryzysem do­
tkniętych jest tylko nieznacznie, a na­
wet zupełnie pozbawionych jest tych
cech.

Taki iest stan obecny przemysłu fran

cuskiego: jak widzimy, chwilowo nie-
świetny Sytuację gmatwa nieco w do­
datku wytężona agitacja komunistycz­
na we Francji, która, korzystając ze

sposobności zwłaszcza z możliwości
zmniejszenia zarobków, zmierza i zmie
rzać będzie do wywołania konfliktów i
zamieszek Jednak iuż dzisiaj rząd sta­
ra się niebezpieczeństwo to zażegnać, a

ministerstwo pracy wszczęło wczas ak­
cie pośredniczą, która przypuszczalnie
da pomyślne rezultaty. W kierunku

złagodzenia i zażegnania kryzysu dzia­
ła też akcja społeczeństwa, i mniemać
można, że skończy sie on pomyślnie. Z

tego krótkiego przeglądu widać jednak,
że kryzys iest nie tylko u nas, - i nie­
tylko w państwach, które go przecho­
dzą oddawna, ałe także i we Francji,
której przemysł jeszcze kilka miesięcy
temu rozwijał się niespodziewanie śwle
tnie — i tak tam, jak i u nas potrzeba
do jego przebycia hartu i zdecydowanej
roli społeczeństwa.

St, B?yła.

,,Polski przemysł budow!any°.
Ukazał się numer 4-ty tego poczytnego

wydawnictwa (pod redakcją T. J. Żmudziń­
skiego — wydawca Wł. Guzowski). Zeszyt
sierpniowy, wydany wytwornie, obejmuje
60 stron druku dużego formatu. Na treść

wielce urozmaiconą i bogato ilustrowaną
składają się artykuły, dotyczące zagadnień
aktualnych nietylko z dziedziny budowni­
ctwa i przemysłów z niem złączonych, ale
także z zakresu ogólnego życia gospodar­
czego jako to: ,,Egzamin gospodarczy Rze­
czypospolitej11, Polski przemysł budowlany
na V Targach Wschodnich”, ,,Znamienna
ocena Targów Wschodnich”, ,,1V kongres
międzynarodowy budownictwa i robót pu­
blicznych w Paryżu”, ,,Jak federacja między­
narodowa usiłuje rozciąć węzeł gordyjski”,
,,Recepta na uzdrowienie, napisana przez
konsyljum narodów”, ,,Akcja kredytowa
rządu na cele budowlane”, ,,Każdy obywa­
tel powinien mieć swój własny dom", ,,Ro­
zbudowa sieci kole.jowej”, ,,Szkoły rolnicze”,
,,Dla utrwalenia granicy wschodniej”, ,,Pol­
ski przemysł budowlany”, ,,Krakowska Al­
ma Mater i inne wyższe uczelnie”, War­
szawa święci przykładem w budownictwie
szkolnem”, ,,W sprawie obniżenia kosztów

budowy", ,,Racjonalna gospodarka cieplna
na kolejach”, ,,Budowa strażnic celnych”,
,,Regulamin dla komitetów rozbudowy i w.

in. Wszystkie artykuły pisane przez wy­
bitnych fachowców, a większość oparta na

wywiadach z miarodajnemi osobistościami
z kół oficjalnych i zawodowych. Zeszyt
uzupełniają informacje wyczerpujące o kre­
dytach budowlanych oraz obszerna kronika
budowlana z całej Polsku

Handel polsko - niemiecki.

Obroty handlowe między Polska a

Niemcami w r. 1924, stanowiły blisko
40 % ogólnych obrotów handlu zagrani­
cznego Polski. W’ysokość tych obrotów

świadczy o dużej zależności wzajemnej
obydwu rynków i o znacznem ciążeniu
Polski, ku gospodarczym- czynnikom
Niemiec. Przywieziono w tym czasie z

Niemiec do Polski 1,331.690 tonn towa­
ru wartości 506 269 tys. złp., co stanowi
34,3% ogólnego przywozu do Polski.

Wywieziono natomiast z Polski do Nie­

miec 9 016 530 tonn towaru wartości
536 128 tys. złp., co jest 42,4% ogólnego
wywozu z Polski. Zróżniczkowanie co

do kat,egorii towarów biorących udział
we wzajemnym obrocie jest ogromne —

handel Polski z Niemcami opiera sie
na wymianie wszelkich możliwych towa

rów, iakie w obu krajach są możliwe
do zdobycia. Mimo znacznej przewagi
gospodarczej i przemysłowej Niemiec,
bilans tego handlu zamyka Polska nad­
wyżką w wysokości 29 859 tys. złp., jest-
to jedna z największych cyfr nadwyż­
ki, gdyż, jedynie handel polsko-rumuń­
ski zamyka sie większa nadwyżka, na

korzyść Polski.

Polski handel wyrobami włókienniczymi.
Handel materjałami i wyrobami włó­

knistymi w ciągu roku 1924 nie wszedł
na drogę prawidłowego rozwoju, gdyż
w ciągu całego tego okresu czasu, słabe
tętno produkcji krajowej i nieudolność
w staraniach o rynek zbytu, ze strony
przemysłowców i kupców polskich, sta­
ły temu na przeszkodzie. W ciągu tego
roku przywieziono do Polski 87.846 ton

rozmaitych materjałów i wyrobów włó­
knistych wartości 450.986 tys. złp., co sta­
nowi znaczną cyfrę 30,5 % ogólnego przy­
wozu do Polski. Jest to maksymalna li­
czba, z pośród wszystkich kategorji to­
warów przywożonych do Polski. Impor­
towano materjały włókniste przede­
wszystkiem z Niemiec, Austrji, i Czecho­
słowacji, aczkolwiek sprowadzano rów­
nież wyroby angielskie, francuskie i wło­
skie w znacznych ilościach. O wiele go­
rzej przedstawia się wywóz tych mater­
jałów i wyrobów z Polski, mimo to, że
nasz przemysł włókienniczy jest jednym
z podstawowych przemysłów w państwie
i posiądą ,wszelkie dane na to, aby wy­
bitnie zasilać nasz handel eksportowy.
Wywieziono w okresie sprawozdawczym
z Polski zaledwie 31.465 ton towaru, war­
tości 168.442 tys. złp., co stanowi 13,3 %
ogólnego wywozu z Polski. Handel za­
graniczny wyrobami włókienniczemi
przyniósł polskiemu bilansowi handlo­
wemu w tym roku niedobór w wysoko­
ści 146.210 tys. złp.

Handel pelsko-portnga’ski.
Rynek portugalski w ciągu r. 1924 był zanie­

dbany przez kupiectwo polskie. Ani import, ani

eksport nie osiągnęły odpowiednich rozmiarów
wskutek braku jakiejkolwiek inicjatywy i or­
ganizacji w zakresie wzajemnej w?iniany.

Przywieziono do Polski z I’ortugalji 632 tonny
towaru wartości 817 tys. zł, co stanowi O,l% o-

gólnego przywozu do Polski, wywieziono zaś za­
ledwie 361 tonn minimalnej wartości 88 tys. zip.
Bilans handlu polsko-portugalsŁi?go zamyka się
niedoborem 729 tys. zip. dla Polski.

Obroty handlowe między Polską,
a krajami Tunisu.

W roku 1924 obroty handlowe między
Polską a krajami Tunisu ograniczały się
wyłącznie, do importu towarów afrykań­
skich do Polski. Wywóz, mimo dość po­
myślnych konjunktur na rynku tuniskim

pozostawał w absolutnym zaniedbaniu.

Przywieziono w ciągu tego roku z Tunisu
do Polski rozmaitych towarów a przede­
wszystkiem artykułów snożywczych i owo­
ców południowych 41 825 tonn wartości
1.193 tys. zł,, co stanowi O,l% ogólnego
przywozu do Polski. Wywieziono nato­
miast z Polski do Tunisu zaledwie 1/2 ton­
ny towaru wartości 3.000 zł. Cyfra wy­
wozu polskiego do Tunisu nadto świadczy
o całkowitem zaniedbaniu tego pojemnego
rynku. Bilans handlu polsko-tuniskiego za­
myka się niedoborem dla Polski w wyso­
kości 1.185 tys. Do Tunisu Polska mogłaby
wywozić poza wyrobami włókienniczemi,
galanterję, wyroby metalowe, chemiczne i tp.

Spółdzielnie organizują eksport
Związek Spółdzielczy Spożywców Rze­

czypospolitej Polskiej przystąpił do rozsze­
rzenia akcji eksportowej. Nawiązują się
obecnie stosunki z organizacjami spółdziel-
czemi Francji, Belgji i krajów bałtyckich.
Agentura Związku w Londynie od 3 lat

pracuje w tyra kierunku. Dotychczas Zwią­
zek wysyła przeważnie owoce, len i prze­
twory naftowe. Obrót zagraniczny Związku
Spółdzielń wynosi 1.194 funtów szterlingów.

Pracownicy umysłowi za rządowym
projektem ubezpieczeń społecznych.

Dnia 10 bm. odbyło się zebranie przed­
stawicieli związków wchodzących w skład

największej w kraju organizacji inteligen-
tów-Centralnej Organizacji Związków Pra­
cowników Umysłowych. Zebranie miało na

celu ustalenie wspólnego porozumienia w

sprawie projektu z M-stw Pracy ustawy
o ubezpieczeniach pracowników umysło­
wych. Zebrani jednomyślnie wypowiedzieli
się za projektem rządowym, krytykując je­
dynie mniej ważne pozycje projektu.

Podmesśehie ceny cegły.
Wobec ożywienia w ruchu budowlanym

właściciele największych cegielni w kraju,
zamierzają utworzyć nową organizację sprze­
daży w postaci kartelu. Bezpośrednim ce­
lem skartelizowania jest podniesienie ceny
na cegłę, nie wytrzymującej dotychczas
kalkulacji,

V-te Targi Wschodnie.
Udzśoł ciężkiego przemysłu.

Ostatnio do udziału w V-ych Targach
Wschodnich zgłasza się w nader silnym
stopniu ciężki przemysł metalowy. Między
innemi pierwsza fabryka lokomotyw w

Chrzanowie wystawi wyprodukowany cał­
kowicie w Polsce pierwszy parowóz. Za­
kłady Ostrowieckie wystawią wagony do

przewozu ryb i wagoniki wąskotorowe.
Spółka Górnośląski Przemysł Metalowy bu-;
duje na terenie targowym garaż z eynko-^
wej blachy falistej, oraz wzorową stację
benzynową.

Grupa Przemysłu Budow!anego.
Czasopismo n Polski Przemysł Budowla­

ny11 w porozumieniu z organizacjami prze-1
mysłu budowlanego organizuje na tego­
rocznych Targach Wschodnich wielką grupę
przemysłu budowlanego oraz przemysłów
pokrewnych, która to grupa zajmie cały
specjalnie na ten cel wynajęty pawilon.
Zważywszy olbrzymie możliwości rozwoju
ruchu budow!anego w Polsce, który dotąd
nie wyszedł jeszcze z letargicznego stanu,
tak wydatny udział przemysłu budowlanego
na tegorocznych Targach Wschodnich spot­
kać się może tylko z uznaniem.

Wystawa Urządzeń Miejskich. )
Wystawa urządzeń miejskich na tego­

rocznych Targach Wschodnich zapowiada
się bardzo okazale. Wobec zgłoszenia bardzo

wielkiej ilości miast z W’arszawą, Lwowem,
Poznaniem i Łodzią na czele, potrzeba bu­
dowy nowego pawilonu o powierzchni 700
mtr. kw., który wzbogaci plac wystawowy
Targów W’schodnich.

Eksponaty Rumuńskie.

Zgodnie z wykazem nadesłanym do
Lwowa przez rumuńskie Ministerstwo Rol­
nictwa zbiorowej grupie rumuńskiej na te­
gorocznych Targach Wschodnich wystawio­
ne będą artykuły, przetwory mleczne, oleje
i makuchy, rośliny wszelkiego rodzaju, wy­
roby mączne, wełna, skóry itp.

Pokaz hodowlany.
Zgłoszenia wystawców zagranicznych

na pokaz hodowlany, jaki się odbędzie w

tym roku na Targach Wschodnich, postę­
pują nieprzerwanie naprzód. Ostatnio na­
płynęły nowe zgłoszenia z Norwegji, Fran­
cji, Austrji itd.

Napływ zgłoszeń na V Targi
Wschodnie.

Napływ zgłoszeń na V Targi Wschodnie
ze strony firm krajowych wzmaga się w

ostatnich dwóch tygodniach z dnia na dzień,1
w coraz szybszem tempie. Niektóre działy,
są już tak szczelnie obsadzone, że w od­
nośnych pawilonach braknie miejsca dla

nowych zgłoszeń, które z trudnością tylko
znajdują pomieszczenie w przedzielonych
im ubikacjach dodatkowych. Żywy ruch

zaznaczył się zwłaszcza w branży papier­
niczej, zabawkarskiej, konfekcji i obuwia,
w dziale spożywczym, w nasiennictwie
i środkach lokomocji.
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Produkcja węgla na G, Śląsku.
Produkcja węgla w górnośląskiej części

;województwa śląskiego wynosiła w miesią­
cu Iipcu r, b. (27 dni roboczych) 1.554.182

ton, w czerwcu (23 dni roboczych) 1.645.903
ton, co wynosi przeciętnie dziennie 57 562
;(?l .561 ton). Zużycie węgla w górnoślą­
skiej części województwa śląskiego wyno­
siło w tym okresie 542 088 ton (530.482
ton), do reszty Polski wysłano 587.726

(473.478). Zagranicę eksportowano 418.279

(612.146). Zapas węgla z keńcem lipca
wynosił 1.169.967 ton. W ciągu tygodnia
od 27 lipca do dnia 2 sierpnia r. b., czyli
za 6 dni roboczych produkcja węgla w

górnośląskiej części lyojewództwa śląskiego
wynosiła 319 640 ton. Zużyto w obrębie
województwa 114.775 ton, do reszty Polski

wysłano 118.730 ton, zagranicę eksporto­
wano 97.997 ton. Zapas węgla w ostatnim
dniu tygodnia sprawozdawczego wynosił
1.160,983 tony.

Handel polsko-palestyftski.
Mimo znacznego wzrostu obrotów za­

granicznych Palestyny w ciągu ostatnich
3 lat, udział Polski w tych obrotach pozo­
stał nadal nieznacznym i w dalszym ciągu
panuje brak zainteresowania rynkiem pa­
lestyńskim. Przywieziono w okresie spra­
wozdawczym z Palestyny do Polski za­
ledwie 30 tonn towaru wartości 33 tys. zł.

wywieziono zaś z Polski do Palestyny
248 tonn towaru wartości 387 tys. zł., co

stanowi O,l% ogólnego wywozu z Polski.
Bilans handlu polsko-palestyńskiego przy­
nosi nadwyżkę dla Polski w wysokości
354 tys. zł. Wartość wywozu w procentach
przywozu wynosi 2687.9%.

Handel drzewem i produktami drzewnymi
w Polsce.

W ciągu roku 1924 drzewo stanowiło jeden
55 najważniejszych artykułów wywozowych w

Polsce. Ujawniło się to w znacznym wzroście
,wywozu w ciągu tego roku, dotyczącym zarów-
na drzewa nieobrobionego, jak i wyrobów drzew­
nych i półfabrykatów. Głównym odbiorcą na

szego drzewa tak, jak i w roku ub. były Niem­
cy, aczkolwiek znaczniejsze partje drzewa rów­
nież były zakupione były przez Austrję, Czecho­
słowację, Anglję itd. W ciągu tego roku przy­
;wieziono do Polski drzewa i przetworów drzew­
nych 95,079 tonn wartości ogólnej 10.144 tys.
:złpj, co stanowi 0,7 % ogólnego przywozu do
!Polski. Importowano przeważnie półfabrykaty
Jdla przemysłu papierniczego, meble, galanterję
:itp. Wywieziono natomiast z Polski 2.007.532
;tonn, wartości 137.106 tysł złp., co stanowi 10,8 %

ogólnego wywozu z Polski. Wartość wywozu w

;procentach przywozu wynosi 1351,6%. W mia­
rę rozwoju zdolności eksportowej naszych por­
tów, a zwłaszcza śródlądowych dróg wodnych,
;eksport nasz powinien osięgnąć znacznie korzy­
stniejsze warunki, zwłaszcza w zakresie podbo­
:ju dalej położonych od Polski rynków zbytu.
Zmniejszenie pozycji przywozowej zależy wy­
łącznie od rozwoju polskiego przemysłu prze­
tworów drzewnych.

Handel materiałami i przetworami chemiczny­
mi w Polsce.

Handel przetworami chemicznymi i surow­
cami w Polsce w ciągu roku 1924 w dalszym
ciągu pozostawał pod znakiem przewagi importu
nad eksportem. Głównym naszym importerem
były zarówno jak w latach poprzednich Niem­
cy, których import do Polski wynosił około
85% ogólnej ilości materjałów i przetworów
chemicznych, sprowadzonych do Polski. Przy­
wieziono w okresie sprawozdawczym surow­
ców i przetworów chemicznych organicznych
31.570 tonn wartości 94.390 tys. złp., oraz prze­
tworów chemicznych i surowców nieorganicz­
nych 232.157 tonn wartości 26.990 tys. złp. co

łącznie stanowi 5.1 % ogólnego przywozu do
Polski. Wywieziono natomiast z Polski w

tym samym okresie czasu 89.435 tonn przetwo­
rów i surowców chemicznych nieorganicznych
wartości 10.948 tys. zip, oraz organicznych
25.382 tonny wartości 7.404 tys. złp., co wyłącznie
stanowi 1,5% ogólnego wywozu z Polski. Na po­
zycję wywozową składały się przeważnie prze­
twory węglowe, potasowe, niektóre produkty
przeróbki ropy itp. Brak odpowiedniej organi­
zacji handlowej nie pozwala wyzyskać pomy­
ślnych konjunktur dla zwiększenia eksportu na

wschodnie i południowe rynki.

Ściąganie podatku dochodowego i majątkowego,
Urzędy Skarbowe w całej Polsce przystąpiły

obecnie do czynności egzekucyjnych, względem
płatników podatku majątkowego i dochodowe­
go!. którzy w terminach obowiązujących należ­
ności z tytułu podatku nie uiścili. Do sumy
podatku doliczane są koszta egzekucyjne i kara
za zwłokę. W wielu wypadkach przeprowadzo­
no już sekwestr ruchomości i wyznaczono ter­
miny likwidacji.

Elektrownia ,,Gródek" we filmie.

Ciekawy film wyświetliła elektrownia ,,Gró­
dek 11 bm. w obecności proszonych gości w To­
runiu w kinie ,,Cristal" pod tytułem: ,,Zakład
wodno-elektryczny Gródek i Wystawa Rolnict­
wa i Przemysłu w Grudziądzu." Że film ten

zasługuje na specjalną uwagę, niech posłuży
choćby tylko fakt, iż p. Wojewoda dr. Wacho­
wiak i p. Starosta Krajowy b. Minister Wybicki,
p, prezydent miasta dr. Bolt, p. poseł Pawlak i

poważni przedstawiciele władz i banków za­
szczycili to przedstawienie swą obecnością.

Techniczne wykonanie można śmiało nazwać
arcydziełem sztuki filmowej, gdyż operator u-

miał uchwycić swym aparatem najefektowniej­
sze sceny z otwarcia wystawy . Widzimy np.
powitanie p. Prezydenta Rzeczypospolitej, ślicz­
ne panoramy wystawy itd. A już obrazki za­
kładu wodnego ,,Gródka" dają widzowi nawet
nieobeznanemu z budowlami ,Gródka" takie

żywe i plastyczne wrażenia, iż zabiera ze sobą
całokształt tego, co Pomorze w 5-ciu latach wy­
konało w dziedzinie elektryfikacji za pomocą sił

wodnych.
Czarują widza efekty wodne: tu kaskada

wody na śluzie burzowej, tam kotłująca się wo­
da w śluzie tratew, a piorunujące wprost wraże­
nie robi szalona jazda tratwy z wysokości 18
m. i fontanna po uderzeniu tratwy o powie­
rzchnię rzeki.

Film ten przeznaczony jest na propagandę
zagranicą. Dlatego wykonano napisy w języku
francuskim. Wyświetlać będzie się ten film na­
przód na ,,Wys.tawie .Sił Wodnych i Turystyki"
w Grenoble, we Francji. Tam przybywają setki

tysięcy gości z wszystkich krajów, a eksponaty
Polski zawierają — co do zakładów wodnych -

w pierwszym rzędzie obrazy i plany ,,Gródka".

Film ten stanie się więc najżywszym obrazem

twórczej pracy Polski i przemówi głośniej i pla­
styczniej jak tomy książek lub artykuły gazet

Pochwalić więc trzeba wysiłki ,,Gródka",
który położył temsamem poważną cegiełkę dla

budowy Polski zagranicą. A tembardziej dla

tego, że film nie kłamie, film nie może tak,
jak czynić może artykuł gazety, przechwalać
i przesadnie przedstawić fakty.

Ale i ten moment, że film wykonała wytwór­
nia polska (,,Kino-Pro-Film" w Warszawie)
zasługuje na podkreślenie. Słyszymy, że p. dyr.
Palukiewicz i operator Vlassak, którzy wyko­
nali zdjęcia tego filmu wstąpili do ,,Ligi Mor­
skiej i Rzecznej" i operują na Morzu Bałtyckim,
tworząc nowy film propagandowy dla Polskiej
Marynarki.

Warto na tem miejscu zwrócić uwagę, że z

tego sposobu propagandy powinni przedewszy­
stkiem skorzystać firmy eksportujące — a w

końcu także i Rząd, ażeby jasno i dobitnie
zademonstrować światu, że Polska istnieje,

tworzy i jest warta uznania i.... kredytu.

fFrosimsi

s?lhj Jarasz

ogSfflssaik;ce sic?

Głosy czytelników.
Łazienki.

W śródmieściu, bo na terytorjum Mły­
nów Bydgoskich p. Ponieckiego istnieją
od dłuższego już czasu od paru lat niewy-
korzystaue łazienki. Łazienki te składają
się z zabudowań drewnianych zawierających
37 oddzielnych pomieszczeń do rozbierania

się i ubierania. 1 dziwna rzecz, że nie

znajdzie się litościwa i pomysłowa osoba
w Bydgoszczy, któraby łazienki te puściła
w ruch i tym sposobem dała możność łak­
nącej publiczności bydgoskiej używać ką­
pieli i sama na tem nieźle by wyszła, po­
bierając niewielką opłatę od gości. Bo
wszak nie możemy uważać kąpieli na plaży
Petersona za pryjemną, hygieniczną i ze

względu dużego oddalenia od miasta za

możliwą do uczęszczania.
To też Bydgoszczanie narzekają, że wo­

dy mają pod dostatkiem, bo z której ulicy
się nie wyjdzie, przechodzeń napotyka na

rzekę, a kąpieli, tak pożytecznej i zdrowej
nie ma.

Możeby właściciel młynów p. Poniecki

pomyślał o tem i łazienki te wyremontować
kazał, poczem oddał do użytku publicznego
uzyskując przez to poklask i uznanie miesz­
kańców Bydgoszczy. Jemu samemu prze­
cież kapnęło by coś niecoś do kieszeni.

Każdy z czytelników przyzna mi chyba
rację, że tak żywotną sprawę poruszam.

Z. F.

Bez włosów l bez spódniczek!
Tak, istotnie... już paniom nie wystar­

czają króciutkie chłopięce fryzury, ale za-

chciało się im golić głowy do skdWy, byle
tylko wymyślić coś nowego. Moda ta w

czasie upałów bardzo zresztą hygjeniczna,
jest jednak tak mało twarzowa, że wątpio
należy, aby znalazła większą ilość zwolen­
niczek. Prędzej może przyjmą się tualety
bez spódniczek, boć ostatecznie spódniczka
jest obecnie tak krótka, że ukazuje nogi
do kolan, więc jeżeli pokaże się jeszcze
ten kawałek pończoszki ponad kolanem, to

znowu nie będzie stanowić wielkiej różnicy.
Na lansowaniu tej ostatniej mody nie­

wiadomo czy zależeć będzie więcej kobie­
tom, które mają ładną linję nóg, czy też

fabrykantom pończoch i podwiązek.
W każdym razie jest to moda specjalnie

letnia, która w chłodniejszej porze roku nie;
może znaleźć zastosowania. W tym sezonie;
pierwsze takie usiłowania pojawiły się w

Deauville, a ponieważ my zawsze się o sezon

spóźniamy, więc kto wie, czy w przyszłym
roku w Krynicy, w Zakopanem, nad pol­
skiem morzem nie pojawią się panie ,,bez-
spódniczkowew i z łysemi jak kolano głów­
kami.

niezbeilny jest głodnemo chleb

o światłemu - Snzeta!
To też każdy światły Polak za­
pisuje gazetę polską, która w o-

bronie praw naszych występuje
śmiało i otwarcie. Taką gazetą
jest Wasz Dziennik Bydgoski.
Rodacy! Pamiętajcie o tem, że

tylko silna prasa obronić Was

może skutecznie. Zapisujcie
Dziennik nie tylko sami lecz

polecajcie go także Waszym kre-
------- wnym i znajomym. ——-

Do flzieło w’et! Doflz!eławiet!

JERZY BRAUN.

Z nad Niiu, Jordanu

i Bosforu.

, (Wrażenia z podróży).
%aa/ (Cią,g dalszy)

-%S teraz przystąpię do scharaktery­
zowania ludności tubylczej tego kraju,
Ł. j . przedewszystkiem Arabów.

W czasie podróży musiałem się oczy
wiście zetknąć nietylko z Arabami uli­
!cy. z przekupniem, z przewodnikiem, ze

służącym ale i z Arabem inteligentnym
Inawpół Europejczykiem. Ta wa(rstwa
musi tu być bardzo liczna, skoro do­
starczyła państwu urzędników, profeso­

)rów uniwersytetu, wyższych oficerów i
^dyplomatów, oraz skoro w jej rękach
znajduje sie większo”ść majątków ziem­
,skich. Ze wszystkich szczepów za.mie­
szkujących Egipt sa tedy Arabowie bez­
!względnie najzdolniejsi i dlatego też w

pewnej epoce zdołali oni zdobyć hege­
monie nad całym Wschodem i język
swój narzucić Afryce jako panujący.
;Dzięki p. Mirzy-Kryczyńskiemu, Pola­
kowi Tatarowi, który jako muzułma­
!nin mianowany został delegatem rzą­
!du na kongres kairski — nawiązałem
Stosunki towarzyskie z Arabami. P .

!Kryczyński, obdarzony przez króla or­
derem Nilu Ii-ej klasy, niezmiernie go­
!ścinnie podejmowany przez Arabów,
miał wszędzie wstęp wolny. Dzięki nie­
mu zapoznałem się z niejak. p, Mohom-

,tnedem Ramadanem, młodym kultu­

ralnym Arabem, wyższym urzędnikiem
min. Spraw Zagr., który skończył Uni­
wersytet w Paryżu. Ten interesujący
młodzieniec polubił mnie ogromnie, a

ponieważ sam pisze wiersze i wielbi po­
ezje tak sie do naszego towarzystwa za

palił, że nazywał mnie swoim przyja­
cielem i obiecał odwiedzić w Polsce. A-
rab z bogatej rodziny ,,szlacheckiej", za

możny, i dobrze widziany między swo­
imi był bezwarunkowo nader pożadana
dla mnie znajomością, toteż wyzyska­
łem to tak dalece jak mogłem odwie­
dzając wraz z nim domy prywatne Ara

bów, z czem niewielu z polskich uczest­
ników kongresu oprócz p. Kryczyńskie-
go pochwalić sie może. To dało mi mo­
żność poznania tych ludzi zbliska.

Zanim opisze te ciekawe wizyty
chciałbym, jeszcze powiedzieć parę słów
o niższych warstwach społecznych Ara­
bów. Cechuje ich brud, spryt i natręc­
two, a przytem sa oni niepoprawnymi
oszustami. Nawet w sklepie dużego
kupca trzeba godzinę t.argować o przed­
miot kupna, bo ceni on wszystko dzie­
sięciokrotnie wyżej, a przy wydawaniu
reszty stale oszukuje. Cóż dopiero mó­
wić o tłumie. Jest to naród kupiecki.
Każdy z nich sprzedałby wszystko, co

ma, nawet spodnie zaofiarowałby, gdy­
by je miał. Wystarczy spojrzeć na la­
skę, która się podpiera, aby zapytał na­
tychmiast: ile pan da za nia? Przekup­
nie tamtejsi sa istna plaga. Całe roie
ich kręcą sie po ulicach, a zwachawszy
cudzoziemca obskakuia go i namawia­
ją do kupna; maja wszystko: skarabe­
usze, szczątki inumji, figurki wykopali­

skowe. Wystarczy usiąść w kawiarni
ulicznej pod golem niebem, aby mieć
koło siebie kilkunastu takich fagasów,
przyczem niespodziewanie chwyta cie
za nogę pod stołem czyściciel butów i
nie chce puścić. Tych ostatnich jest
tam tysiące i u ganiaj a za ludźmi ze swe

mi skrzynkami i pastami i szczotkami

jak szakale, chociaż (nawiasem mó­
wiąc) czyszczą cudownie. O natręctwie
tych ludzi przekonujemy się natych­
miast: przekupień przyczepi sie do prze
chodnia i idzie za nim bez końca, upar­
cie żadajac za jakiegoś skarabeusza z

początku 10 szyi. (12% zł), potem 5, 3, 2

szylingi, a w końcu sprzedaje t,o za 1

plastra (25 gr). W ,,dolinie królów" ta,­
ki przekupień starożytności biegł przez
kilometr obok naszego powozu wtyka­
jąc nam. pod nos jakaś ohydna, podra­
biana nogę mumji. Równie straszna

plaga kraju jest ,,bakszisz". Żebran!e
jest tu na porządku dziennym, a wy­
starczy dać jednemu by się zbiegło czter

dziestu. Do ,,baksziszu" tak sie tu przy­
zwyczajono, że bywaja wypadki komi­
czne: kupiec sprzedaje towar poniżej
ceny kosztów, jeżeli dostanie za to ja­
kiś drobny ,,bakszisz".

W Assmanie, w Luksorze, w Kairze,
wszędzie biegną za nami sta,rzy i mło­
dzi, kobiety i dzieci żebrzac: bakszisz!

Konduktorzy w pociągu defilują jeden
po drugim brzez nasz przedział, uśmie­
chając się porozumiewawczo i wyciąga­
jąc rękę ze znamiennym szeptem: bak­
szisz!

Gorzej jeszcze. W drodze do Assu-
amu rozmawiamy z arabskim studen­

tem gimn. doskonale ubranym, inteli­
gentnym i mówiącym trzema językami
europejskimi. Gdy pociąg stanał i mie­
liśmy wysiąść, chłopiec pociągnął ze rę­
kaw jednego z polskich profesorów szep
cąc: bakszisz!...

Toteż zupełnie na miejscu był dow­
cip jednego z Polaków. Twierdził on,
że na bankiecie u króla obawiał sie, że
sam Fuad przyskoczy do niego znienac­
ka i zawoła: bakszisz!...

Arabowie ubierają się w długie po­
wiewne szaty. Białe koszule do kostek

przewiązują sznurkiem w pasie, albo
też wdziewają na nie chałaty bronzowe,
lub czarne. Na głowie noszą turbany
łub fezy. Turbany sa tu o wiele brzyd­
sze niż w Palestynie: wyglądają zupeł­
nie, jak brudne ręczniki okręcone wo­
kół głowy. Fezy sa bardzo niewygodne,
jak sami Arabowie narzeka,ją — noszą

je jednak ze względów narodowych.
Oczywiście inteligencja arabska no­

si je też przy swoich europejskich u-

biorach.

Cecha kupców arabskich jest jednak
oprocz chytrości także i nadzwycza,jna
uprzejmość. Rozkładają oni bez oznak

zniecierpliwienia całe stosy towarów
nawet przed tym, kto zgóry oświadcza,
że nic nie kupi. Przytem gościnność
swoia posuwaia do tego stopnia., że czę­
stują kawa, oraz papierosami, zapra-
wionemi ambra. To samo zresztą spo­
tykało nas w bogatych sklepach Per­
sów, którzy zajmują tam podsienia, coś
w rodzaju naszych Sukiennic.

(Ciąg dalszy wastapb


